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Hussolinl daie odiirawe Niemcom.
Przynomma zabsrsze apetyty Śmigo gesa?skiEft na tósiiie ziemie. - lliemey nad Garną adygą jelMg” etniczną,

pnKetalśticią go tmAarzyttieh naiazdacli.
Rzym, 7. 2. (PAT). Na wczorajszem

wieczornem posiedzeniu Izby dcputato-
wanych Mussolini odpowiadał na zapy­
tanie Farinacci’ego, który domagał się
wyjaśnień co do obecnego stanu stosun

ków włosko-niemieckich, w związku z o-

świadczeniami bawarskiego prezesa Ra­
dy Ministrów Helda. Mussolini stwier­
dził, iż pragnie odpowiedzieć natych­
miast, nie dlatego, aby prowadzić pole­
mikę z szefem rządu bawarskiego, lecz

aby wyjaśnić bieg myśli tym, którzy u-

porczywio go sobie zaciemniają. Prze­
mawiam dziś, — mówił Mussolini —

gdyż sądzę, że zarówno w stosunkach

między osobami prywatnemi, jak i w sto­
sunkach między narodami, lepiej ,jest za­
wsze mówić szczerze i we właściwej
chwili. Rząd faszystowski w ciągu trzech
lat prowadził w stosunku do Niemiec

politykę bardzo umiarkowaną, nie prze­
jawiał nigdy żadnej zaciekłości przeciw­
ko temu narodowi, dotkniętemu klęską
i przeciwstawiał się wszelkim zbyt suro­
,wym zarządzeniom. Uznali to niegdyś
nawet sami Niemcy, bardziej obiektyw­
nie myślący. Po diugich rokowaniach ze­
szłorocznych zawarliśmy z Niemcami
traktat handlowy, który był pierwszym
t,raktatem tego rodzaju, zaw’artym przez
Rzeszę od chwili podpisania pokoju w

Wersalu. Dopiero po układach locarneń­
skich i po zaw’arciu traktatu handlowe­
go. w Niemczech nagle, jakby na rozkaz,
rozpętała się Ohydną i śmieszna kam­
pan,ia aniywłcska. (Oklaski). Ohydna —

gdyż opiera się na całokształcie noto­
rycznych kłamstw (oklaski), śmieszna -

gdyż karm"’,a się z’udzcni?m wywarcia
nacisku na młode i dumne Włochy fa­
szystowskie, które nie pozwalają naci­
skać na siebie nikomu (długotrwałe, jed-
sbegłośne oklaski). Kłamstw’?m rówń’eż

były opowiadania o zbezczeszczeniu jam­
nika Waltera w Bclzano. Mamy szacu­
nek dła poezji, nawet kiedv jest mier­
nej wartości. (Wesołość). Nie możemy7
jednakże się zgodzić na przeciwstaw’ia­
nie Waltera Danfemu, gdyż to odpow’ia­
dałoby porównaniu Monte Pincio do Hi­
malajów. Pozostawimy na miejscu pom­
nik Waltera, lecz prawdopodobnie na jed
nyrn z placów7 Bol?ano zostanie w?n’e-

s,iony z subskrypcji narodu włoskiego
pomnik Cezare Batiisti, na tych samych
podstawach, na których miał stanąć
pomnik ctem"ccklego zwycięstwa, Pom­
nik ten zostanie poświęccny pamięci
wszystkich tych bohaterów7, którzy swoją
krwią i poświęceniem zap’sali ostatnie
słowo w naszej historii, dotyczącej gar­
nę] Adygi. Kłamstwem jest także wia­
domość o podpalaniu pomnika ęesarzo-

wej Elżbieta w Bressanone. Op włada­
no wiele o jakichś koncentracjach i eks­
pedycjach, faszystowskich, i w dzienni­
kach niemieckich ukazały się okropne"
’spisy gwałtów, popełnionych na tury­
stach niemieckich, o których to opisach
dow’iedziałem się z 4-ro-miesięcznem o-

późnieniem. Pisano ta,kże o przeprosze­
niach, jakie rząd włoski miał wystoso­
w/ać do ambasady niemieckiej w Rzymie,
w związku z manifestacjami studentów.
Jest t^ również niemądre kłamstwo, Lecz

jeśli wszystko to było wystarczającem
do tego, co Niemcy nazywają

,,Stimmung”, to chyba jeszcze nie wystar i
czalo do zadraśnięcia t, zw. ,,Cemutlich-:
keit" — czyli pói-mąterjalistycznego a j
pół-łzaw’ego sentymentaliz-mu. Opowia-)
dania o zakazie, jaki ,,tyran1: Mussolini
miał rzekomo wydać dla ludności nie- s

mieckiej nad górną Adygą, a dotyczącym i

tradycyjnych choinek wigilijnych, są ró-;
wnież kłamliw’e i śm’eszne. Po wszyst- i
kich tych kłamstwach zaczęto mówić o j
bojkocie tow’arów włoskich oraz zenie- j
chaniu w’ycieczek turystycznych do j
Włoch. Pomówny raz na zawsze o tych j
wycieczkach. Jesteśmy narodem wybit- j
nie gościnnym, co pochodzi z naszej sta- j
rej wiekowej cywilizacji, i pragrremy
takimi pozostać, naw’et kiedy się nadu­
żyw’a tej gościnności. Lecz nikt nie po’wi­
nien robić sobie złudzeń, iż zdoła podbić
Włochy przez bojkot turystyczny. Wio­
chy żyją zupełnie z czego innego i roz­
porządzają barzdo wieloma siłami żywot
nemi, ząś:z pośród ludzi, przybywających
do Wioch, wielu przyjeżdża bynaimniej
nie po to. aby nam składać podarki lecz

aby robić oszczędności. W każdym razie,
w sprawie tego bojkotu oświadczam z

naciskiem, że jeśli jutro stanie sie on

rzeczywistym i’konkretnym i prowadzo­
ny będzie przy milcząccm poparciu czyn-

ników odpow’iedzialnych, to my odpowie- j
my bojkotem zdwojonym (- al ąuadra-

’

to —), zaś na ewentualne represje odpo­
wiemy rec?esjami jeszcze wyższego sto,p­
nia (— al cubo —) . (Długotrw’ałe, burzli­
we oklaski).

Przemawiając w ten sposób, mam

w’rażenie, iż służyć będziemy doskonale

sprawie prawdy i cywilizacji, a nawet

sprawie pokoju.
Sądzić by można, iż po protestach

wszystkich konsulów weneckich, craz

protestach szeregu Niemców, żyjących w

spokoju przy swych zajęciach we Wło­
szech, w’szystko to powinno było się
skończyć. Lecz tak się nie stało, Prze­
ciwnie — doszło do tego, iż w przemó­
w’ieniu wygłoszonem wczoraj przez Hel­
da w Landtagu bawarskim znajdują się
następujące słowa: ,.Powinniśmy uczy­
nić w’szystko, aby polepszyć położenie w

Tyrolu Południowym oraz wszystko, co

może przynieść wolność Niemcom nad

górną, Adygą. Nawet ja sam czuję się
zmuszonym do zgłoszenia najenergicz-
niejszego protestu przeciwko brutalnym
gwałtom w Południowym Tyrolu11.
Stw’ierdzam — oświadczył dalej Musso­
lini — iż przemówienie to jest popro­
stu niesłychanem. Niesłychanem jest

ono z punktu widzenia dyplomatyczne­
go, gdyż nie istniała nigdy, nawet przed
wojną, jakaś kwestja Południowego Ty­
rolu niemieckiego. Pozatem kwestja
Górnego Trentino zestala rozstrzygnięta
przez traktaty pokojowe, oraz przez trak­
tat, zaw’arty z Austrją w St. Gcrmain.
Niesłychanem jest również wspomnienie
o brutalnych gwałtach, popełnionych
przez rząd faszystowski w Górnym Tren­
tino. W Górnym Trentino prowadzimy
politykę w’łoską. Uważamy obyw’ateli
tamtejszych za obywateli włoskich i sto­
sujemy do nich nasze prawa. Postępu­
jąc inaczej, mielibyśmy ca granicy pań-
stwo w państwie. W niektórych spra­
wach rząd faszystowski uwzględnił po­
trzeby tamtejszej ludności, jak np. w

sprawie pożyczek. Miałem nawet przyją.ć
delegację w’łościańską z Górnego Irenti-

no, która pragnęła przedstawić mi do­
wody sw’ej w’dzięczności. To, co rzym­
skie i łacińskie Włochy czynią dla tam­
tejszej ludności, nie w’ytrzymuje poró­
w’nania z tem. co czynią u siebie inne
państwa. Dziś nawet Czechosłowacja
wprowadza przepisy o używalności języ­
ka czeskiego w admin’stracu państwa,
zaś dzienniki niemiecke w Pradze i in­
nych tamtejszych miastach ogłaszają
najżywsze protesty.

Warto, abym przypomnia.ł narodow’i
włoskiem’u i całemu światu projekty, ja,­
kie układali przyw’ódcy pangsrmanizsntt
rsa wypadek zwycięstwa Niemiec. Na ze­
braniu, odbytem na kilka dnia prz°d na­
szem wie!kiem zwycięstwem na Piawą,
domagali się oni w stosunku do Włoch

,.przywrócenia granic naturalnych ce­
lem ułatwienia obrony Trentino i Au-

strjf’4, przyłączenia do Austrji ?,C gmm
z prowincji Vinsesy i rektyfikacji granie
z rozszerzeniem stanu posiadana Austrji
poza górną dolinę rzek Adda i Oglio aż
do południowych brzegów jeziora Garda.
Pozatem przewidywane było wysokie od­
szkodowanie za straty w’ojenne. W no-

woopanowanwch prowincjach do wszyst­
kich szkół miał być wprowadzony język
niemiecki i miała, się rozpoczą.ć zacięta
walka z irrendentyzmem włoskim, bądź
przez faworyzowanie Niemców, bądź też

przez wysiedlanie elementów irrenden-

tystycznych, aż do dnia, w którym Tren-
tino w’łoskie stałoby się nareszc. e całko­
wicie austrjąckiem. Dla emigrantów
w’łoskich nie miało być żadnej amnest]i,
ani pozwolenia pow’rotu, zaś. skonfisko­
wane ich dobra miały być użyte na od
szkodowanie strat w--ojennych dla Pyro!
czyków. którzy pozostali wiernymi Au­
strji. Takie bySy zamiary tych, Morzy
fizisiaj protestują.

Mam wrażenie, że podstaw’ą całej tej
kampanii jest niesłychana ignorancja,
Sądzę, iż znaczna część Niemców nie zna

nas należycie. Byli oni widocznie .we

Włoszech 20 lub 30 lat temu i nie wiedzą.,
że na naszym ciasnym półw’yspie mieści
się 42 miliony mieszkańców’, a 9 lub 10

miljonów za.mieszkuje zagranicą. Nie ro­
zumieją oni tembardziej naszego ducha,
naszego poc-zucia godności, nas.zej jsss"
zolnośoi, a jeszcze temw’ięcej nie zdają
sobie sprawy, czem są Włochy faszystów”
skie. Niemcy patrzą jeszcze na Włochy,

Paflamaot niemiecki

przeciw Hussoiiniemu.
Berlin. (Radjo wS.) Dziś, dala S-go

przed południem zwołano nadzwyczajno
posiedzenie parlamentu, na którem z ra­
mienia stronnictw rzędowych zgtesi pos.
Scholz (Lb.) interpelację w sprawie ostat­
niej mowy Blusso!ini’oso. W imieniu na­
cjonalistów zgłosi w tej ’sprawie intesge-

lację poseł Hoetsch. Na interpelacje od­
powie minister spraw zagranicznych
Sr. Stresemann, poczem nastąpi ogólna

i debata, w której jako pierwszy zabłerze

j glos pos. S t ampf er, (redaktor naczel-
- ny Vorwaerts. — Przyp, Re:i,).

Fołska wato zatarga
włosko-niemiecktego.

Zatarg wlosko-niemiecki, którego
dziś jesteśmy świadkami, zostają szero­
ką. opinję, w Polsce z:upełnie nieprzygo­
towaną. Możemy bez przesady pow’ie­
dzieć, że z tego miejsca przepowiadali­
śmy konflikt taki, nim się komukolwiek
o tem śniło. Wnikając w powojenne’
stosunki europejskie dowodziliśmy, że

alarmy niemieckie o Pomorze idę na. rę-
, kę różnym państwom zachodnim, bo od­

wracają uwagę Niemiec od ich history­
cznej misji parcia na zachód. Twierdzi­
liśmy m. in.. że Niemcy dążę do Adryja-
tyku, czyli do usadowienia się w Tryje-
ście i że prędzej czy później dojdzie na

tem tle do zatargu wlosko-niemięckiego.
Prędzej niż można było przypuszczać
sprawdziło się to nasze twierdzenie. Wła
śnie, aby Niemcom stawić tamę w ich

ekspansji na zachód i południe Włosi

uzyskali granicę Erenneru i zabrały się ;
do odgermanizowhnia Trentino. Od kil -

’

ku miesięcy prasa niemiecka wytacza z Ś
powodu tego ataki na Mussoliniego. Mia i

ra przebrała się, gdy bawarski prezes
ministrów Hełd w sejmie monachijskim
zaatakował dyktatora Włoch. Popsuło
to do re,szty stosunki włosko-niemiec­
kie i spow’odow’ały głośną dziś mow’ę
Mussoliniego.

Takiej odpow’iedzi Niemcy dawno już
nie usłyszały. W tych dniach prezes
Wschodnich Prus podał w wątpliwość
traktat.y międzynarodow’e, bezczelnie

głosił zabór ziem polskich, a nie spowo­
dowało to natychmiastowej interwencji
ze strony premjera rządu polskiego.

Mamy wrażenie, że po przemówieniu
Mussoliniego Niemcom odechce się na

czas, dłuższy ataków’ na całość sąsied­
nich państ,w.

\V każdym razie zatarg włosko-nie-
mipcki nastręcza doskonałą sposobność
do’ wspólnego porozumienia państw, w

których Niemcy usiłują ryć przez ,,opie­
kę’1 nad niemiecką mniejszością naro­
dowa. A,p,b.
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jako na pełen malowniczości epizod K?ali-

tyczny, nie mając pojęcia o głębck’ch
silach instynktów tradycyjnych;, które są
podstawą naszego ruchu, gwarantują je­
go żywotność i zapewniają przyszłość.
Należy się spodziewać, iż o tera wszyst-
kiejn się dowiedzą. W każdym razie u-

ważam za stosowne oświadczyć, iż po­
lityka włoska nad górna Adygą nie od­
chyla się ani na włos. Stosować będzie­
my ściśle, metodycznie i wytrwale, tę
metodę chłodnej wytrwałości, która le­
ży w stylu faszystowskim. Wszystkim
nasze ustaw’y — te, które już są uchwa­
lone i te, które zostaną uchwalone. Ob­
szary te uczynimy włoskiem!, gdyż są
one włoskiemi, tak pod względem geo-
graficzny ns, jak’ historycznym. O Bren-
nero rzeczywiście można powiedzieć, iż
jest to granica ustalona nieomylną ręką
Boga. Niemcy nad górną Adygą nia sta­
nowią mniejsz. narodowej, J,esz ,.relik­
wię" etniczną. Jest ich wszystkiego
180.000, podczas gdy w Czechosłowacji
liczba ich dosięga 3 i pół miliona wobec
5 miljonów Czechów. Jestem pewny, iż
w tych 180.000 — 80.000 stanowią Włosi,
którzy stali się Niemcami, których po­
staramy się przywrócić na łono ojczyz­
ny, dopomóc im w odnalezieniu dawnych
nazwisk włoskich, tak, aby mogli z praw­
dziwą dumą poczuć się obywatelami wiel

kiej ojczyzny włoskiej. Reszta stanowić
będzie ostatnią pozostałość po barbarzyń­
skich najazdach, W stosunku do tych o-i
statnich prowadzić będziemy rzymską

’

politykę surowej sprawiedliwości.
W stosunku do narodu niemieckiego

oświadczymy: nawet względem ciebie
lud faszystowski pragnie być szczerym
przyjacielem, lecz przyjacielem patrzą­
cym ci prosto w oczy, przyjacielem sto­
jącym poza twoją ..kulturą", która się
tlia nas inż przeżyła (wesołość, oklaski).

Przemówienie moje — ciągnął dalej
Mussolini — winno być uważane za o-

kreślenie z maj strony stanowiska poli­
tycznego i dyplomatycznego. Pragnę, a-

żeby doszło ono do uszu tych wszyst­
kich, którzy powinni je usłyszeć i zrozu­
mieć, iż rząd włoski może przejść do kon

kretnej odpowiedzi, tak, jakby to uczy­
nił, gdyby jutro rząd niemiecki przyjął
na siebie odpowiedzialność za to co za­
szło i za to co mogłoby zajść w Niem­
czech.

Jeden z prow’incjonalnych dzienni­
ków faszystowskich — dziennik, który
czytam zawsze z wielką uwagą, opa­
trzył przed paroma dniami sześcio szpal
towy artykuł następującym tytułem:

,,Faszystowskie Włochy nie opusz­
czą nigdy swego sztandaru nad Brenne-
ro". Odesłałem dyrektorowi dziennika
ten a,rtykuł z następującą poprawką:
,,Włochy faszystowskie mogą, jeśli to

będzie koniecznem, zanieść swój trój-
. barwny sztandar dalej, ale przenigdy nie

mogą ga wycofać”.
Po zakończeniu przemówienia wszy­

scy deputowani powstali i urządzili Mus
soliniemu długotrwałą burzliw’ą owację.

Na szczególną uwagę zasługuje przy
toczenie przez Mussoliniego stosunków
narodowościowych w Czechosłow’acji,
przyczem liczba Niem,ców" jest pomno­
żona a Czechów pomniejszona. W Pra­
dze nie wywoła to entuzjazmu. Bo też

poraź pierwszy szef jakiegoś rządu daw­
nej Koalicji rzuca jaskraw’e światło, w

którego blasku zwartość tego państwa
wygląda nieco inaczej niż można było
przypuszczać na skutek w’ybitnej roli,
jaką odgryw’ał Benesz. Znamienne jest,
że Mussolini dla przykładu podał Cze­
chosłow’ację, a nie Polskę, która dotąd
w ośw’iadczeniach niektórych dyploma­
tów włoskich np. Nittiego, służyła jako
kozioł ofiarny do odwrócenia uwagi Nie
mieć. Są to skutki tego, że naszym mi­
nistrem spraw zagranicznych został w

osobie Skrzyńskiego poraź pierwszy za­
wodow’y dyplomata. Czesi w Locarno
uważali się. za zwycięzców i razem ze

Strońskim dziwili się Skrzyńskiemu, iż

zadowolony wyjechał z nad jezior szwaj
car’skich.

Po niewczasie Praga poznała się na

swej krótkowzroczności i odtąd lansuje
się w’ prasie czeskiej myśl unii celnej z

Polską. Polska bowiem nie jest tem sla­
bem państew’kiem, któremu Czesi w cza­
sie w’alk z bolszew’ikami wyrwali Śląsk
Cieszyński i odmów’ili transyta amuni­
cji. Polska Jest dziś potęga, za której
plecami kryją się Czechy, aby wywołać
wrażenie, że wszelkie ataki na całość

Czechosłow’acji automatycznie wywoła­
ją interw’encie Polaki. Uwagi te nie zna­

czą, abyśmy byli przeciw’ni unji celnej,
chcemy jeno podkreślić, że u Czechów
odgryw’a tu rolę zimne wyrachowanie,
a nie żadne uczucie Słowiańskie. W każ­
dym razie na tle zatargu włosko-niemiec
kiego działalność Skrzyńskiego w Lo­
carno i jego optymizm ówczesny wyda­
je sie słuszniejszy niż pesymizm takie­
go Strońskiego i tych, którzy przy ogól­
nem. bezrybiu na w/iarę idą za wskaza­
niami tegoż profesora-dziennikarza.

P;asa francuska chwali Bfssssoliaiego.

Paryż, 8. 2 . (PAT) Dzienniki omaw’ia­
ją w’rażenie, jakie wywołało w Niem­
czech ostatnie przemówienie Musołinie-

go. Zdaniem ,,Gaułois", mowa ta była
wypowiedziana we właściwej chw’ili. W

przeddzień swego przystąpienia do Ligi
Narodów’, Niemcy otrz,ymały ostrzeże­
nie, że w’szelkie próby aneksji Austrji
spotkają się. z kategorycznym sprzeci­
wem rządu włoskiego.

KSussoliai zagraża pokojowi Europy?
Tak twierdzi rząd niemiecki.

Berlin, 9. 2, _(PAT) ,,Vossische Ztg."
dow’iaduje się, że rząd rozważa projekt
w’ystosowania do mocarstw noty, która

zwróciłaby uwa_gę na to, że wojow’nicza
mow’a Mussoliniego w sprawie południo
wego Tyrolu może zagrażać pokojowi
Europy oraz że pozostaje ona w sprzecz­
ności z zasadami Ligi Narodów’, której
Włochy są członkiem.

Bawarzy prow’okują Włochów.

Wiedeń, 8. 2. (PAT) ,,Der Morgen"
stwierdza na podstaw/ie informacji, z

Insbrucku, że antywłoska akcja bojko­
towa prow’adzona jest przez pra,w’icow­
ców bawarskich rozmyślnie w ceiu suro

w’ekowania rządu włoskiego do zbrojne
go przekroczenia granicy koło Brenne-
ru. Zamieszki i pow’ikłania międzyna­
rodowe, którehy powstały w następstwie
tego kroku rządu włoskiego, posłużyły­
by za pretekst do ogłoszenia w Bawarji
dyktatury, proklamow’ania księcia Rup-
prechta królem bawarskim i przyłącze­
nia północnego Tyrolu do Bawarji.

nia Anglji za wygodne narzędzie. Tam,
na kresach w’schodnic,h, nie mamy nic

więraj do zyskania, nie możemy dla

igraczki zaprzepaszczać ani jednego żoł- v

nierża, ani jednego złotego i starać się
musimy o stw’orzenie podstaw gospo­
darczych, którehy nasz rynek wywozo­
wy w’ydobyły z ciężkiego przesilenia.
Wszelkie zaś stanie z bronią u nogi na

czyjekołwiek życzenie, może być igra­
niem zapałką w pobliżu beczki prochu.

w. k.

Prasa fpg?Hfc sfaligB srrtejsea Ps?§Ssf
w Safeii bigi feB?Iaw.

Paryż, 8. 2. PAT . Nawiązując do

spraw’y ewentualnego powiększenia li­
czby stałych miejsc w’ Radzie Ligi Na­
rodów, ,,Le Matin" pisze: Byłoby zupeł­
nie nautrałnem, gdyby Polska, która
brała tak w’ażny udział w konferencji
locarneńskiej, i która reprezentuje 30

miljonów ludności, otrzymała stałe

miejsce w Radzie. Tego samego zdania

jest ,,Gaułois". Dziennik ten przewi­
duje, że z chwilą wejścia do Ligi Naro­
dów’, Niemcy spow’odują dyskusję, któ­
rej celem byłoby poddanie stopniowej
rew’izji sprawy ciężarów, jakie ponosi
Rzesza na podstawie traktatu pokojo-

! w’ego.

Roald Amundsen.

Znany ze swych wypraw clo bieguna północneg
Amundsen, który obecnie bawi w Los - Angelos
(Kalifornia), zachorował bardzo poważnie na za

palenie płuc.

Olbrzymie szaisfóte komunistycznego
jj

Zb’a!czał kaphsl!zm8 aby nspcheć sobie (cieszenie.
Wiedeń, 8. 2. (Te’, wł.’) Olbrzymią sen

zację wywołuje tu wykrycie kolosal­
nych szantaży, jakie uprawiał tutejszy
socjalistyczny a raczej bolszewizujący
dziennik ,,Der Abend". Pismo to. zntine

było z ustawicznych gwałtownych napa
dów na kapitalizm i wystąpieniami
swemi, opartemi zazwyczaj na fałszy­
wych denuncjacjach, szerzyło niejedno­
krotnie popłoch w’śród wielkich banków’
i przemysłowych przedsiębiorstw. Słyń-
nv nin na Ra.nk UAnn^yfniw inlrnłn-ż 7o_

chw’ianie domem bankow’ym Castigłioni
było sprawką bandyckich napadów tego
pisma. Obecnie okazuje się, że główny
jego macher, niejaki Fuchs, jest naj-
zwycajniejszym szantażystą, który nar

padał różne instytucje w celu wymusze­
nia od nich okupu. Według pobieżnych
zestaw’ień Fuchś wymusił dotychczas na

sw/ych ofiarach trzydzieści miljonów’ ko
ron (3 milj. zł). Sprawą zajęła się pro-
kuratorja.

Nacisk na Polskę.

iStejmy przed wyborem: żyć w zgodzie
z Ros?ą lub być taranem angielskim do

rozbijania Rosji.)
Dyplomatyczny redaktor ,,Manche­

ster Guardian^", puścił w świat nielada

sensację. Oto podkreślił, że rząd pol­
ski z w’iedzą i zgodą francuskiego, o-

świadczył gotow’ość znacznego zmniej­
szenia wydatków na wojsko. Tymcza­
sem poseł angielski w Warszawie dora­
dził, aby postąpiono wprost przeciwnie.
Ta,ki krok — zaznacza dziennik — bę­
dzie powodem zdziwienia i żalu w stoli­
cy Polski, tem bardziej, że posunięcie
wyszło od mocarstwa nieprzyjaźnie u-

sposobionego względem polityki, porzu­
conej obecnie przez Francję, a która
zmuszała Rzeczpospolite na rozgraniczu
między wschodem a zachodem do u-

trzymywania zbrojeń, wychodzących
daleko poza granice jej życzeń i możli­
wości." Panu ministrowi Skrzyńskiemu
dano podobno do zrozumienia — jak da­
lej twierdzi pismo — ż w razie redukcji
zbrojeń Wielka Brytanja nie mogłaby
poprzeć dążeń Polski do uzyskania
miejsca stałego w Lidze Narodów. An­
gie,lski ,,Foreign Office" natychmiast
zaprzeczył wiadomości, a i nasze mini­
sterstwo spraw zagranicznych pośre­
dnio przyłączyło się do zadania kłamu

alarmującej informacji. Jednakże lon­
dyńskie koła Lahour Party (partja pra­
cy) i koła zbliżone do Lloyd George’a
w’ierzą najsilniej, że o ile zapatrywania
,.Manchester Guardian" nie przybrały
formy określonej i nie doprowadziły do

interw’encji w Warszaw’ie, to mimo

w’szystko ąą pragnieniem i odczuciem

rządu londyńskiego.
Sprawa cała przedstaw’ia się dość

Jasno. Rów’nocześnie czy wyprzedzając
rewelacje wpływ’owej i potężnej gazety
angielskiej odsłoniliśmy nieco rąbka z

pożadań nad Tamiza w artykule ,,Idzie-

my w przepaść!" (28 stycznia br.) . Deli­
katnie, bez wyraźnego uderzania w sed­
no zaznaczyliśmy: ,,Anglja pragnie w

ńaś ujrzeć bramę wypadową w akcji o-

krążenia sowietów i odciążenia zagro­
żonej sw’ojej polityki w A,zji". W innem

miejscu: ,,Tak, monarchizm może być
bardzo na rękę sąsiadom z zachodu,
dyktatura zaś władczyni mórz z poza
Manchy" ... Bo dyktatura musi opie­
rać się na armji, a jej zmniejszenie nie
może iść na rękę samowładztwu jedne­
go człowieka. ,,Foreign Office" z pew­
nością nie minęła się z prawdą, przekre­
ślając fakt dokonany rzekomo w’ formie

podanej przez manćzesterską gazetę. —

Jednakże żadna negacja nie jest w sta­
nie udowodnić, że poseł angielski v

Warszaw’ie p. Mas Mueller. odwiedżSit
w okresie, który mógł być tłem nadmie-
niftń cadzrz:-emskieoo dziennika, pana
marszałka ’

PiSuadskisśje w Sulejówku:
Oczyw-’iście i to nie dow’ód. Aie dziwne
nastaw’ienie soczewki wydarzeń, dziwna
’Wizyta u człow’ieka, który bądź eo bądź
posiada duże :baczenie w szeregach ar­
mji, jest jej najwyższym dostojnikiem i
bwłwm w’odzem naczelnym z kampanii
1920 r. W artykule z 28 stycznia poda­
liśmy bliższe zestawienia i domysły. Od­
syłając do niego znaznaczyć musimy, że

parcie na Warszaw’ę jest zupełnie zro­
zumiałe wobec rosnących kłopotów lon­
dyńskich na dalekim wschodzie, wobec
dymiącego wulkanu mandżurskiego,
wypadków w’ Chinach, ledwie co zga­
szonych zgliszczów pow’stania w Syrji i

akcji w Mossulu. Redukcja armji
polskiej oznacza dla sowietów’, możli­
w’ość przeprow’adzenia szeregów od

strony polskiej i rzucenia ich w zna­
cznej części do Azii. Rzeczpospolita no-

trzebując sympat.ii ogólnej, nie zechce

jednak wyciągać kasztanów z ognia dla

cudzej kombinacji i stojąc na gruncie
konieczności zacieśniania najlepszych
stosunków z Albionem, musi trwać _w
zamiarze niedrażnienia Rosji i niesłuże-

Trybuna! rozjemczy w zatargu polsko,
niemieckim.

Warszawa, 8. 2. PAT) Dnia 2 marca

b. r. na zaproszenie przewodniczącego
mieszanego trybunału rozjemczego pol­
sko-niemieckiego w Paryżu p. Guex,
zbiorą się w Paryżu rzeczoznaw’cy w

składzie następującym: ze strony nie­
mieckiej w’ Paryżu prof. W’yższej szkoły
rolniczej w Berlinie Aereboe, ze strony
polskiej - prof. uniwersytetu poznań-
skiego Wiktor Schramm, ze strony neu­
tralnej - prof. wyższej szkoły rolniczej
w Oslo Borgedahl, prof. wyższej szkoły
rolniczej w Kopenhadze Larsen i dyrek­
tor związku urzędu alkoholi cznego wi
Bernie Tranner. Celem konferencji bę-1
dzie zapoznanie się rzeczoznaw/ców z

przedłożonemu im sprawami, będącemi
przedmiotem rozw’ażań trybunału w

związku ze skargą Niemiec, dotyczącą
dodatkowego odszkodowania dla byłych
w’łaścicieli zlikwidowanych posiadłości
niemieckich.

Zatarg sowiecko-łotewski.
Ryga, 9. 2 . (Tel. wi,j Konflikt sowiecko-

łotewski z powodu zamordowania dwóct

kuri,erów dyplomatycznych, zaostrzył się
bardzo. Ros;a zażądała bow,iem, aby Jej
urzędnicy polityczni brali udział w docho­
dzeniu władz łotew/skich. Łotwa żądanie to

odrzuciła ze względu na swój prestige pań­
stwa suwerennego. ,,Izwiestja" przestrze­
gają Łotwę w gwałtownym artykule i doma­
gają sie bezwzględnego ukarania winnych,

Mała Enfenta a sprawa czlcffikewstwa
Niemiec w Lidze Narodów.

Berlin, 8. 2. (Radjo wł.) Rumuńska u-

rzędowa agencja ogłasza, że Mała En-
tenta nie pow’eźmie żadnej _uchwały _w

sprawie fałszerstw banknotów na Wę­
grzech, natomiast zajmie się szczegóło­
w’o sprawą członkostw’a Niemiec w Li­
dze Narodów oraz sprawą uznania Rosji
sowieckiej.

Anglja nie zawarła Sądnego iajEego
układu z Wiochami.

Berlin, 8. 2 . (Radjo wł:) Premjer an­
gielski Baldw’in oświadczył dziś w Izbie

gmin, że Anglja nie zaw’arła żadnego
tajnego układu z Włochami.

Tanki przeciw bandytom.
Paryż, 8. 2 . (PAT) Dzienniki donoszą

z Beyrouth, że oddział tanków zaatako­
w’ał bandytów, którzy wtargnęli do Da­
maszku. W walce tej napastnicy mieli
10 zabitych i 15 rannych.

Spisek antyrządowy w JaponjS.
Paryż, 8. 2. (PAT). Według doniesień

z Tokio, rząd japoński wpadł na trop spisku
w Seulu (Korea). Spiskowcy zamierzali wy­
sadzić dynamitem budynki rządowe.. Przed­
sięwzięto szereg aresztowań, ponadfj skon­
fiskowano 20 bomb



ltfielfti tUfs?e jati.-j fatsxerx
Wiesnięii%it poSstsicb.

Prasa europejska pełna jest dziś o-

pisów fałszerstw niemiecko-węgierskie­
go magnata ks. V\ indischgractza, który
w Budapeszcie podobno za wiedzę, rzą­
du. a wkażdyin razie przy poparciu naj­
wybitniejszych dostojników urządził fa­
brykę fałszywych banknotów francu­
skich. Węgierscy fałszerze nie zdołali

zbyt wielkich sum puścić w obieg.
Pod tym względem lepsze miał po­

wodzenie rozbiorca Polski, Fryderyk II

Hohenzollern, przezwany ,,Wielkim".
Ukoronowany zbrodniarz, ujm dokonał
rozbioru Polsk i na dziesiątki lat przed­
tem osłabił ją zbrodni"zemi fałszer­
stwami monety. ,.Wielki" Fryc prowa­
dził wojnę kosztem Polski.

Już od 1753 roku fabrykuie on lekkie

dukaty, specjalne dla potrzeb polskiego
band!u bydłem i solę kamienna. Za­
warł później umowę z kilku spółkami
żydowskiemi (Mes. Gumnerfz et Gon-
sortes Ephraim i Fran"ke!, Moses Isaac
i Daniel Itzjg) na dostarczenie mu nie-

pełnowartościowej monety, za którą wy­
"’"

kunywano w Pols"e st,ara monetę kazi­
mierzowska i saska. Spekulowano wó­
wczas w Polsc.e zawzięcie. Kupcy w

końcu nie chcieli bra.ć tv"h posrebra-
nych kręćków z cyny, żelaza albo m’e-
dzi. Wobec tego chłopi, którzy za fał­
szywe srebro wyzbyli sie produktów
rolnych, a teraz nie mogli nic kunić.

podnosili masowe bunty przeciw lich
wiarzom, tak że nieraz ledwie wojskiem
regularnem zdołano przywrócić spokój.
Pamiętnikarz ks. Kitowicz pisze: , Kup­
cy po sklepach mieli gotowe ładunki
do dziesięciu złotych, w papier lub bi­
bułę pozawijane. w których brakowało
zawsze dwóch albo trzech groszy, które
detrunkowaJi (odciągali) za panier i za

pracę. Wołał każdy nrzyiać tę małą
szkodę, niż się mozolić nad rachunkiem
i ręcę brudzić miedzą, zazwyczaj smo­
lącą.

... za kilka fur zboża przywiózł do
domu groszów furę lub za konia albo
też za wołu pełne sakwy miedzi na ple­
cach."

Bardzo charakterystyczne sę listy.
a w których głośny reformator oświaty i

wróg anarchii szlacheckiej ks. Stani­
sław Konarski, piszęc do swego bra­
tanka w sprawie opłaty szkolnej za jego
synów, prosi go o dobrą monetę. Ks.
St. Konarski w liście do l udwika Ko­
narskiego z dnia 12. 3. 1762 wspomina:

... Tu według ostatniej deklaracji
imci p. podskarbiego wrocławskie tynfy
W’szystkie nie idę, tylko po pół złotego,
toż magdeburskie i berlińskie, saskie

dobre po 35 grosze. Kto ma lepsza tynfy
chowa je albo przetapia. Najlepiej tedy
i WMć Pan ta,k zrób, wybierz same pół-
złotówki, to trudności żadnej nie będzie,
bo to pewne, że tu wrocławskich, ber­
liński’h, magdeburskich inaczej nie

przyjmę, gdyż je tak wydawać muszę i

owszem tu szaleństwo lud napada, że
ich nie chcę brać, tylko w ośmiu gł’o­
szą ch, choć są warte 15, bojąc się nowej
redukcji, która zapewne nie i ’Je.

22 sierpnia 1765 r.

. . . proszę ... o dobrę saską lub sta­
rą monetę, lub w dobrych złotówkach

pruskich, lub w dobrych półzlotów’kach
wrocławskich. . . . Dobrę monetę mo-

żgsz 18 zł. za czerwony złoty liczyć, bo

tu, inakszemi monetami teraz czerwone

złote płacę po zł. 23. . . . proszę prze­
słać jak naiłenszą monetę".

Biskup Załuski wskutek tej ,.infla­
cji" utracił połowę dcc! "du rocznego.
Wogóle straty Polski w tym czasie idę
na miliony.

Dokładnych obli "zeń brak, bo W.

Fryc to nie jakiś ks. Windis"hgraetz,
lecz zbrodniarz ukoronowany, a ponad_­
to narz.ędzie w ręku wielkich mocarstw,
Anglji i Fr ncji do rozbicia potęgi Hab­
sburgów. Do skóry takiego zbrodnia­

rza nie mogła się dobierać Polska, po­
grążona w anarchji za rządów niemiec­
kiej dynastji, a także na skutek krótko­
wzrocznej polityki Burbonów. Nie ule­
ga jednak wątpliwości, że gdyby Pol­
ska była wyda.ła takiego potwora
moralnego jako ów Hohenzollern, to

dziś cała prasa niemiecka, aby przygłu­
szyć sprawę ks. Windiscbgraetz, pełna
byłaby historycznych wspomnień, aby
nas pognębić w opinji zachodu. Polska

jednak nie tylko nie robi propagandy
przeciw Prusom, ale nawte nie umie
zdemaskować historjografji pruskiej,
szerzącej oszczerstwa o ,,polniscbe
Wirtscbaft", a wynoszącej zbrodniarza
na tronie na wyżyny bohaterów wszech-
ludzkicb. (b.)

Sowiety przenoszą swa centrc lę propa­
gandową na Bałkany.

Korespondent dyplomatyczny ,,Daily
Telcgraph" pisze, iż stosunki pomiędzy
Atenami a Moskwa stały się w ostatnim
czasie bardzo naprężone, wobec ujaw­
nienia się faktu, iż II Międzynarodówka
przeniosła swoje biura z Wiednia do
Salonik oraz, że agenci poselstwa so­
wieckiego udzielają pomocy komuni­
stom greckim. korespondent przypu­
szcza, że wobec aresztowania przez
władze sowieckie jednego z urzędników
poselstwa greckiego w Moskwie Panga-
łos zdecyduje się nawet na odwołanie

posła greckiego z Moskwy.

Po§sRa Sowiecka Socjalistyczna
Republika.

Co sraaciy ten eksperyment?
Pisma warszawskie donoszą:
Całe terytorjum Z. S. S. R., obejmu­

jące 19 616 016 kim. kwadr., - w myśl
Konstytucji Sow’ieckiej - zostało . po­
dzielone na poszczególne republiki i

prowincje autonomiczne. Na terenie

Rosji Sowieckiej znajduje się obecnie
8 republik niezależnych i samodziel­
nych, 2 republiki niezależne narodowe,
12 republik autonomicznych i 12 pro­
wincji autonomicznych.

Rząd sowiecki, idąc po linji sw’ej po­
lityki/ postanowił w dalszym ciągu u-

tworzyć jeszcze 3 republiki: Mongolską.
Żydowską i Polską, z których dwie o-

statnie znajdują się w stanie organizacji
t. j . tworzenia, drogą przymusowej ko­
lonizacji i przesiedlenia, okręgów naro-

dowościowych.
Polska republika autonomiczna po-/

w’stała w’ granicach Ukraińskiej S. S .

R,, na terytorjum posiadającym najwię­
cej elementu polskiego, tj. na Podolu.
Stolica polskiej republiki, jest Kamie­
niec Podolski, cały zaś teren autono­
miczny. został podzielony na 11 okrę­
gów: Kamieniecki. Płoskirowski, Moby-
lewski, Lityński. Winnicki, Bracławski,
Latyczowski, Barski, Bałcki, Jamnolski
i Uszycki. Okręgi zaś te podzielone
na rejony i rady wiejskie - polskie.
Wszystkich rejonów republika polska
lii zv 81.

Tak wdęc w Z. S. S . R. powstały nie­
daw’no trzy republiki autonomiczne, a

między nimi Polska Sowiecka Socjali­
styczna Republika Rad, ze stolicą w Ka­
mieńcu Podolskim.

Nowa placówka polska w Urnswaja,
W stolicy Urugwaju, Montevideo;

zorganizowało się towarzystwo ,,Polo­
nia"1. Prezesem Towarzystwa jest p.
Stanisław Borek, sekretarzem p. Józef

Makowski.
Adres towarzystwa brzmi: ,,Sociedad

Polaca ,,Polonia" Sr. Estanislao Borek,
ca!le Ituzaingo 1326, Montevideo Rep,
Or. del Uruguay.

Polacy w Grecji.
Ilość Polaków, zamieszkałych w

Grecji, jest bardzo ograniczona i nie

przekracza 20.
Z tej liczby połowa, jest obywatelami

polskimi, zamieszkałymi przeważnie w

większych centrach Grecji, jako to Ate­
ny? Saloniki. Drugą połowę stanowią
uchodźcy z Rosji. Niektórzy z tych o-

statnich. jako przynależni do Polski,
wyjechali już do kraju.

Stosunek władz miejscowych do Po­
laków, względnie obywateli polskich,,1
jest przychylny.

Czołgiem do bieguna północnego.
Pewna ek pędy ja naukowa poleciła zbudować tank, którym ma zamiar wyjechać w strony
poi rne. I zolg jak widzimy na rysunku może odbywać podróż po lodzie b?z obaw?

przed zmiażdżeniem przez lodowe jak również po wodzie. Pomieści on w sobie za­
łogę składającą się z 15 osób wraz z obsługą.
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Woln,ość.
Powieść z czasów odrodzenia

Wielkopolski.
(Cięg dalszy)

e- Podczas takich rozmyślań Sobiesława

dwaj politycy, dyskutując zawzię’cie
ł kwestji mazurskiej, dolewali sobie wza-

lemnie z butelki. Gdy pojawił się szofer
: pytającą miną, p. Starkowski skrzywił

- :ię i westchnął:
— Gdvby tak przed_tem przespać się

utaj godzinkę...
Ciepło Łyło w izbie jak na przypiecku.

Miasto zatem tarmosić niemiłosiernie
V budzić dwie smacznie uśpione kłody,
p. Starkowski wymknął się do przyle­
głego pokoju i przytulił tam gdzieś gło­
wę w ciemności.

A Sobiesław pozostał oko w oko z pa­
nem Prusinowskim. Wychylił z nim za­
raz kieliszek wódki, co miało nadać ich
rozmowie kamerton klubowy i nalał
znów w kieliszki, spuszczając przytern
oczy skromnie i myśląc sobie co pan
Antoni powiedziałby, gdyby dowiedział
się. jak on to zabawiał się w jego Cho­
bielinie.

Nie byłoby mu łatwo przyszło nawią­
zać swobodną gawę’dę, gdyby rozbujały
i w gadulstwo wpadający pan Antoni nie

był bez podniety z jego strony snuł dalej
watka przerw’anej z redaktorem rozmo­
wy. W tem dolce farniente było mu dość

obojętnem kogo ma przed sobą. Wojo­
wał dalej z nieobecnym panem Starkow-
skim, który dowodził mu, że nie wolno
Polsce wyrzekać się Mazurów Pruskich,
te byłoby to niepowetowanym błgdem po­

litycznym i grzechem narodu polskiego.
Tymczasem p. Prusinow’ski sądził, że

byłoby nierozsądną zachłannością wcie­
lać do Polski prawie bezwartościow’y
kraj piachów i jezior, zamieszkały przez
ewangielicką ludność, która sama z sie­
bie nie ciąży do Polski. Chociaż Sobie­
sław nie godził się na jego zapatrywa­
nie, nie należąc do tych Polaków, co go­
towi są oddawać etnograficzne ziemie

polskie innym, kiw’ał głową a, gdy pan
Antoni uwikłał się w sieć argumentów
tak, że nie było nadziei, iż wybrnie z niej
przed upływ’em godziny, chw’ycił butelkę.

— Jeszcze kieliszeczek...
— Nie, dosyć. Daję słowo, dosyć.
— Tę kropelkę jeszcze.
— No, ostatni.

Nalew’ając koniak Sobiesław uśmie­
cha} się w’ duszy, bo zastanowiło go, że

z kieliszkiem ma się tak, jak z całusem.

Każdy jest ,,ostatni".
Lecz dotarli do dna butelki i p, Antoni

wpadł wreszcie na myśl, że mógłby póiśe
spać. Dźwignął się’ zatrm z krzesła i z po­
mocą Sobiesława wdział ciężkie futro.

— Jesteśmy panu bardzo wdzięczni za

oponę. Ale nie dosyć wdzięczności. Ile

jesteśmy szanownemu panu winni?
— Winni? — wymamrotał pen Anto­

ni i począł dopiero teraz wpatrywać się
W’ jego twarz i uświadamiać sobie rzetel­
nie. że ma przed oczyma Sob’esława Ża-
bickiego we własnej osobie. Mrużył oczy,

szarpał wąs i milczał.
— Panie Sobiesławie! — zawołał wre­

szcie z grandezzą. - Pan jest mi winien
za oponę, ja zaś jestem panu winien...
konia z rzędem. Wyrównamy tę rachun­
ki. Panowie wezmą sobie jeszcze zapaso­
wą oponę i czego im potrzeba z garażu
i... kwita z byka za indyka!

Nie podobała się ta proponowana

transakcja Sobiesław’ow’i. Nie dosyć, że

oddając ,,indyka" za ,.byka", dziedzic

byłby wyszedł jak cwany grcszor.’b z lek­
komyślnym chłystkiem, ałe jak można

było dwie tak różnorodne pretensje sta­
w’iać na jednej płaszczyźnie? Nie byłby
on skłonnym do umorzenia sprawy ho­
norow’ej np. za cenę czterech wieprzów.

— Nie sam mam pokryć należytość
za tę oponę - odparł. — Odłóżmy zatem

na później tę sprawę konia z rzędem...
Tymczasem niech on odpasie się jeszcze
w Chobielinie.

— Nie?! — obraził się pan Antoni
i począł szukać czapki, mrucząc: To
niech szofer panów oceni tę oponę i zo­
staw’cie mi panowie należytość u mły­
narza. Dobranoc panu! Dobrej drogi!...

III.
— 1 cóż my teraz poczniemy?... — py­

tał zafrasowany pan Roesel pana Star­
ko w’skiego na dworcu Nakiełskim, gdy
okazało się, że o pociągu do Bydgoszczy
nie może być mowy a. gdyby nawet do­
stali się oni w pobliże Brdy, przytrzyma­
łyby ich tam gęsto rozmieszczone straże

jurgieltników niemieckich.

Okręt utkwił na mieliźnie. Podróżni

mogli siedzieć, nić jakieś zlewki piwem
zwane, drzemać na brudnych ławach

brudnego dworca i czekać zmiłowania

Bożego. Sobiesław postanowił wobec te­
go przeprawić się chyłkiem przez kordon
Grenzschutzu do odciętej Bydgoszczy.
Medytował rad wykonaniem planu, lecz

p. Starkowski krytykował to i wreszcie,
puknąwszy palcami w czoło, zawołał:

— Ja waszą czwórkę dostawię do Byd­
goszczy cało i zdrowo!... Za szklankę zac­
nego wina!

Uśmiechnął sie, pełen tupetu, acz w’ca­
le iaU pew’nym nie był, czy uda sie na,d’

zwyczajne, bezczelne coup de theótre, ja­
kie postanowił zaryzykować. Wydobył
od pana Lewisa jakiś w pieczęcie zdobny
dokument i w asyście towarzyszów po­
dróży odszukał naczelnika stacji. Po­
prawiwszy na nosie złote okulary, od­
chrząknął uroczyście i ozwał się do

urzędnika w te s!owa:
— Zw?racam panu niniejszem uwagę,

że iesteśmy przedstawicielami mocarstw
zachodnich i stanowimy wyraz Komisji
Rozjemczej w Spa... Z najwyższego po­
lecenia Aljantów musimy udać się bez­
zwłocznie do Bydgoszczy w celu pertrak,­
towania tam w spraw’ie dotyczącej przy­
szłych gi’anic...

,,Komisja ze Spa"... ,,Z najwyższego
polecenia Aljantów"... Kapało to na sła­
bą głowę naczelnika pompatycz,nie i łyd­
ki jego poczęły drżeć nabożnie niby
u starożytnego Greka w przeczuwanej

’

obecności bogów Olympljskich. Tracił

głowę do reszty. Zawsze gotów łamać

się w pół przed wielkiemi i małemi wiel­
kościami, przybrał postawę służbistą
w obliczu majestatu osobistości, które,
jak sądził, dysponowały w tej chwili
św?iatem i piastowały losy Vaterlandu.

Człowieczyna, ducha winien Bogu i ce­
sarzowi. nie dorósł do takiego zaszczytu.
Przybladł. A p. Starkow?ski, kując go­
rące żelazo, w’skaza!.na zmarzłą figurę
Jacka Lewisa z gestem szambełąna:’

— Otóż stoi pan tu przed obliczem do

stojnego reprezentanta W. Brytanji i Ir­
landii... — wygłosił, wymachując jakimś
angielskim dokumentem, i ciągnął, zwra­
cając się w stronę Ż bickiego: ...oraz do­
stojnego mańdatarjusza Republiki Fran­
cuskiej. Ja zaś mam zaszczyt występo­
wać w? imieniu Jego Królewskiej Mości

Króla Belgijskiego...
(Ciąg d,alszy nastąpi}
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Akcja w Ameryce dla złagodzenia
ustawy Imiaracyjnej.

W Nowym Jorku odbył się ostatnio

masowy wiec w sprawie zmiany usta­
n’y imigracyjnej. Chodzi głównie o to,
aby żony i dzieci deklarantów otrzymy­
wały wizy poza kwotą. Wiec ten, w któ­
rym udział brało wiele osobistości poli­
tycznych, ;jest początkiem wielkiej kam­
panii wiecowej, która ma na celu uzy­
skanie ulg imigracyjnyęh.

Prohibicjeniśct amerykańscy przy­
chodzą do rozumu.

Tow. wstrzemięźliwości w Stanach
Z.i ci o,, do którego należy także wielu
biskupów, rozpoczęło kampanię na rzecz

zmiany ustawy o prohibicji, domagając
się wprowadzenia sprzedaży piwa i
lżejszych win. Może być, że do zmiany
w zapatrywaniach prohibicjonistów a-

merykańskich, przyczyniły się takie

wypadki jak: ukaranie w ciągu roku w

jednym tylko New Yorku 6000 policjan­
tów (!) za znajdowanie się podczas służ­
by w stanie nietrzeźwym.

,,Zakazany owoc lepiej smakuje" —

co zauważyć można również w Polsce,
gdzie .w niedzielę spotyka się pijanych
na ulicach, pomimo papierowego zaka­
zu spożywania wódki.

!Żywe honorarium.

Młody wirtuoz rosyjski, skrzypek
Tosza Seidel, odbywał tournee artysty­
czne po całym świecie i zawadził rów­
nież o Nową Zełandję. Audytorjum jed­
nego z jego koncertów składało się z

członków maoryckiego szczepu Benka-
wa. Dzicy słuchacze byli zachwyceni, a

wódz ofiarował skrzypkowi dar najcen­
niejszy i najbardziej zaszczytny: Dwa­
naście najpiękniejszych młodych nie­
wiast pokolenia. Napróżno Seidel wy­
mawiał się i dziękował, wódz był nieu­
gięty. Przerażony skrzypek pokryjomu
opuścił Nową Zeland,ię, by uciec przed
żywym prezentem. Podobno jest nie­
spokojny. by ten go nie dogonił, wielką
bowiem jest siła entuzjazmu i wdzię­
czności u ludzi pierwotnych.

Wróg monarchizmu.
- Jak mogłeś, mężu, upić się tak

Strasznie ?
— Zapomniałaś chyba, duszko, że

dziś przypadają Trzy Króle...
— Więc cóż z tego?
— A ja należę do zaciekłych wrogów

monarchizmu.

Ryzykuj życie, aby dostać się Oo
Stanów ZiednoŁzonych,,

Granica kanadyjska wzdłuż rzeki

Niagara roi się od obcokrajowców, pra­
gnących przedostać się do Stanów Zjed­
noczonych za wszelką cenę. Aby zapo­
biec grożącemu najazdowi, liczba ame­
rykańskich inspektorów imigrac,yjnyęh
i straży granicznej została podwojona.

Według wiarogodnych informacyj,
wielu obcokrajowców ryzykuje życie i

przechodzi do Stanów Zjednoczonych
pod mostem kolei Michigan Central.
Przy pomocy sznura spuszczają się w

przepaść Niagary i odbywają niemniej
karkołomną drogę po przęsłach mostu,
byle tylko dostać się do krainy dolara,
Urzędnicy amerykańscy złapali dwóch,
którzy próbowali tej drogi. Jednym z

nich jest Validigan, lat 30, Jugosłowia­
nin, drugim zaś Józef Boleńko, lat 25,

! Polak. Obaj osadzeni zostali w więżie-
- niu w Lockport.
I Yalicligan był już w Ameryce przed­

tem przez 19 lat, ale zaniedbał wyjęeia
papierów obywatelskich i gdy wrócił z

wizyty w ojczyźnie, znalazł wstęp do
Stanów Zjednoczonych zamknięty dla
siebie.

Jeden znowu z inspektorów imigra-
cyjnych a(resztował niejakiego Archi-
balda Grisha, który przejeżdżał przez
górny most łukowy i w tylnem pudle
swego Forda, przeznaczonem na pakun­
ki, miał ukryteg,o Józefa Petersa, 6-sto-
powego Rumuna. Urzędnicy ze zdu­
mieniem oglądali, jak potężny Rumun

mógł się zmieścić, w, ciasnem schowan-
ku. Grish zo.stał aresztowany pod oska­
rżeniem przemycania obcokrajowców.

Zfasfi Rady Naezelnsl EhrześeijaAsliiel Dsaotef!il,
(Drugi dzień obrad).

W drugim dniu obrad pracowały Komi­
sje: a) ogólna, na której toczyła się długa
i ożywiona dyskusja nad ideologją i taktyką
stronnictwa, oraz nad sytuacją polityczną
i gospodarczą kraju; b) regulaminowo-orga-
nizacyjna, pod przewodnictwem ks. prałata
Sykulskiego, na której rozpatrywano szereg
regulaminów, wniesionych przez sekretarjat
główny stronnictwa, a referowany przez
prof. Bryłę.

O godz, 6-ej po poł. wznowiono obrady
plenarne. Przewodniczący komisji ogólnej
przedstawił szereg wniosków, które zostały
uchwalone w brzmieniu następującemu

l) Rada Naczelna Chrzęść. Demokracji
wyraża klubowi parlamentarnemu Ch. D,
pełne zaufanie i aprobując przynależność do

koalicji rządowej, uzależnia wszakże pozo­
stawanie w obecnej koalicji;

a) od przeprowadzenia w najbliższym
czasie takich oszczędności budżetowych,
które sprawią, że wydatki na rok 1926 nie

przekroczą realnych wpływów budżeto­
wych. Niedopuszczalne jest zużywanie po­
życzek zagranicznych na pokrycie deficytu
budżetowego;

b) od ścisłego i energicznego przestrze­
gania przez rząd praworządności i stania

na straży powagi rządu, osłabionej w kraju
i zagranicą na s/utek niewłaściwego stano­
wiska, zajętego przez rząd wobec ostatnich

strajków;

c) od prowadzenia wyraźnej polityki go­
spodarczej, skierowanej ku powiększeniu
wytwórczości krajowej — jedynej właściwej
drogi do złagodzenia klęski bezrobocia.

2) Rada Naczelna wyraża głębokie ubo­
lewanie z powodu, że stronnictwa_ N, P, R,
i P, P, S,, bśorące udział w koalicji rządo­
wej, uważały za stosowne grozić opuszcze­
niem koalicji-, podczas ostatnich strajków,
zmuszając w ten sposób rząd do ustępstw,
narażających powagę rządu i państwa,

3) Rada Naczelna Ch. D. nie może w ta­
kich warunkach brać współodpowiedzial­
ności za szkodliwe dła kraju skutki partyj­
nej i demagogicznej polityki N, P, R, i PPS,
i upoważnia klub parlamentarny do wyco­
fania się z obecnej koalicji, o ile prowadze­
nie praworządnej, silnej i gospodarczo zdro­
wej polityki w dalszym ciągu napotykać bę­
dzie na przeszkody, wychodzące ze stron­
nictw i członków rządu, wchodzących w

skład koalicji,
4) Rada Naczelna wzywa klub parlamen­

tarny do wszczęcia silnej akcji na terenie

Sejmu i Senatu, oraz wywarcia wpływu na

rząd w kierunku zagwarantowania Polsce

stałego miejsca w Radzie Ligi Narodów.

5) Wobec niepokojących wiadomości,
dotyczących opracowania przez Komisję
Kodyfikacyjną prawa małżeńskiego na za­
sadach sprzecznych z nauką katolicką, Ra­
da Naczelna Chrzęść. Demokracji:

a) prosi Pana Ministra Sprawiedliwości
o zwrócen.ie uwagi na działalność podkomi­
sji, której zostało poruczone opracowanie
prawa m,ałżeńskiego;

b) wzywa organizacje chrześcijańsko-
społeezne, aby zwróciły uwagę na proj-ekt
prawa małżeńskiego i oświetliły to zaga­
dnienie w opinji publicznej w duchu zasad
katolickich.

6) Rada Naczelna, uznając potrzebę
wzmocnienia stanu rękodzielniczo - mie­
szczańskiego przez stworzenie dlań zdro­
wych podstaw rozwoju, wzywa klub parla­
mentarny, by w rozprawach ciał us.tawo­
dawczych nad ustawą przemysłową dążył
do bezwarunkowego przeprowadzenia za­
sadniczych postulatów polskiego ręko­
dzieła,

7) Rada Naczelna Ch. D . wzywa klub

parlamentarny, aby przy uchwalaniu ustaw

samorządowych dążył do zabezpieczenia
interesów ludności polskiej na kresach.

Sprawa stosunku Ch, D, do mniejszości
narodowych została przekazana następnej
Radzie Naczelnej w celu zasadniczego jej
omówienia.

Po referacie prof. Bryły, który przedsta­
wił w imieniu komisji regulaminowo - orga­
nizacyjnej dziesięć regulaminów organiza­
cyjnych stronnictwa, regulaminy powyższe
zostały przyjęte, poczem Zjazd Rady Na­
czelnej zakończył się około godz. 7 wiecz.

KONIN. (Kradzież walizki), W dniu
3 b, m, w Hotelu Litewskim p. Marji Hertzo-

wej w Koninie, gdzie zatrzymał się ks, ka­
nonik Zygmunt Wronowski z Widawy, skra­
dziono walizkę, w której znajdowały się
krzyż z łańcuchem złotym, 40(3 zł. w go­
tówce, jedna komża, dwie książeczki udzia.
łowe nr. 133 i 357 na nazwisko poszkodo­
wanego. Książeczki, pochodzące ze skra­
dzionej walizki, znaleziono następnego dnia
w skrzynce pocztowej do listów przy ulicy
3 Maja, przez opróżniającego pocztyljona,
p. Gorgolewskiego. Znalezione książeczki
miejscowy urząd pocztowy przekazał wła­
dzy policyjnej, które ułatwić mogą docho­
dzenia skradzionych rzeczy.

List z Anglii,
Sprawa oszczędności. — Dlaczego nikt te­
raz nie oszczędza? - Projekt Międzynaro­
dowe; Kasy Oszczędności, — Sanatorjum
dla suchotników innego typu, — Oburzenie
na Grecję za konfiskatę czwartej części go­
tówki. - Nowojorska Opera, — Loże jako
zabytki arystokratyczne XIX stulecia mają

być zniesione,

Zapewne nie ma takiego męża stanu w

Europie, takiego posła i dziennikarza, któ­
ryby nie myślał o tem, jak nakłonić zdemo­
ralizowaną przez wojnę publiczność do ro­
bienia oszczędności, ,Kto oszczędza, ten

wchodzi na drogę ładu i porządku. Kto o-

szczędza, ten nie żyje z dnia na dzień, ale

myśli o przyszłości, A kto buduje sobie

przyszłość, ten nie garnie się do żywiołów
przewrotu. Na ludziach robiących oszczę­
dności opiera się państwo tak jak na blo­
kach z granitu, tacy ludzie są zawsze podpo­
rą rządu. Im więcej jaki naród oszczędza,
tem większy jego kredyt,

To są wszystko zdania wypisane z ze­
szytów kaligraficznych. Wszyscy je umie­
my na pamięć. A jednak nikt z nas nie o-

szczędza, Dla czego? Poprostu dla tego,
że nie ma stałego pieniądza, na którym mo­
żna byłoby oprzeć oszczędność.

I aką odpowiedź dał kongres oszczędno­
ściowy, zwołany do Medjolanu przez prof.
Rawizzę, jednego z najwybitniejszych eko­
nomistów włoskich. Oczywiście odpowiedź
ta nie stosuje się do tych krajów, które jak
Anglja, Ameryka, Skandynawja, mają stałą
złotą, walutę, nie tracącą na wartości, ale

stosuje się do takich jak Polska, Włochy,
hrancja etc., których pieniądz jest chwiejny,

Temi dniami odbył się zjazd dyrekto-
pńw angielskich kas oszczędności i skonsta­
towano, że w Anglji zmysł oszczędnościo­
wy zaczyna się już rozwijać, Ubiegły rok

był pierwszym od ustalenia wartości pie­
niądza przez zaprowadzenie waluty złotej
W Anglji i publiczność złożyła w kasach

oszczędności prawie 3 miljony funtów, to

znaczy przeszło 100 milionów złotych, Je­

dnak uznano, że na Anglję to za mało i z

tego powodu poruszono myśl, czyby się nie
dało zaprowadzić tego, co zrobił przed stu

laty Napoleon I, kiedy już utrwalił był swo­
je cesarstwo we Francji. Oto we wszyst­
kich większych miastach ustanowił on Le

grand livre, to jest rządową instytucję, do

której każdy mógł składać pieniądze. Od

złożonej kwoty zarząd tej instytucji wypła­
cał co roku 5 proc, aż do śmierci osoby,
która pieniądze złożyła. Rząd gwarantował
rzetelność tej wypłaty. Ale potrzeba, żeby
publiczność uwierzyła w gwarancję rządu.
W Anglji niezawodnie uwierzy, ale w Pol­
sce, po eksperymencie Grabskiego z Po­
życzką Odrodzenia, zapewne gwarancja ta

będzie miała problematyczną wartość.
W każdym razie zanosi się na to, że w

tym roku jeszcze zostanie zwołany do Pa­
ryża lub Genewy międzynarodowy kongres
który będzie obradował nad projektem
międzynarodowej kasy Oszczędności, opra­
cowany przez profesora Lagrange. Według
tego projektu Międzynarodowa Kasą
Oszczędności będzie miała filje we wszyst­
kich państwach europejskich, należących
do Ligi Narodów. Każdy obywatel będzie
mógł składać w tych filjaeh swe pieniądze,
a fiłja według ceduły giełdy zbożowej da­
nego kraju wyda mu pokwitowanie, że zło­
żył on dajmy na to, 1000 zł. polskich, za któ­
re w danym dniu można było kupić dajmy
na to 30 centnarów pszenicy; owóż fiłja
gwarantuje mu, że będzie mu wypłacała co

roku jako procent pieniądze jego kraju w ta­
kiej ilości, aby mógł on kupić 5 proc, zło­
żonej pszenicy. Tym sposobem będzie on

miał gwarancję, że nic nie straci na ma­
jątku, chociażby pieniądz jego kraju uległ
dewaluacji. Za międzynarodową Kasę
Oszczędności odpowiadać będą solidarnie

wszystkie rządy; a każd5’ rząd oddzielnie

odpowiadać będzie wobec Międzynarodowej
Kasy Oszczędności za filję jej, będącą w

granicach jego państwa.
Jak się wam podoba ten projekt profe­

sora Lagrange? Mnie bardzo.

Mieliśmy tu piękną uroczystość pokazu­
jącą ile dobrego może zrobić człowiek mą­
dry a ofiarny. Przed dziesięcy laty p, Fry­
deryk Milner założył w swoim majątku Pap-
worth, położonym niedaleko Cambridge, w

okolicy feswkś i whowrd, Mwwtogrjmn dla

suchotników zupełnie inne niż te, jakie
zwykle się zakładają. W zwykłych sana-

torjach ludzie chorzy na gruźlicę, lecząc się,
dogorywają. On zaś przyjmował do swego
zakładu tylko takich, którzy mogą jeszcze
pracować i zarabiać, Taki suchotnik dosta­
wał chatkę (cottage) wygodną, zwróconą
na południe, otoczoną ogrodem i wnosił
się do niej z żoną i dziećmi, Nie był więc
pozbawiony towarzystwa ukochanych istot.
W chatce tej pracował, a owoc jego pracy
sprzedawał zakład przez swoje stosunki,
Jeżeli to był stolarz, szewc, krawiec, to

otrzymywał obstalunki od przedsiębiorców
z pobliskiego miasta. Jeżeli zaś był urzę­
dnikiem, dziennikarzem, nauczycielem, to

starano się w inny sposób zużytkować jego
zdolności i wiedzę, w każdym razie tak, że­
by on miał pracę, bo to był warunek kura­
cyjny, i żeby ta praca przynosiła pewien
dochód.

Tym sposobem Zakład nie utrzymyw;ał
darmozjadów, ani nie ubożał z roku na rok.

Temi dniami obchodzono 10-lecie istnie­
nia tego Zakładu, - i porobiono rozmaite
ciekawe spostrzeżenia. Prżedewszystkiejrn
skonstatowano, że w tych warunkach, w

lesie i na świeżem powietrzu, przy dobrem

odżywianiu, przy prawie ciągle otwartych
oknach, żadne z dzieci tych suchotników nie
dostało gruźlicy, Jestto fakt niesłychanie
ważny, Następnie skonstatowano, że nikt

ze zdrowych mieszkańców kolonji nie zara­
ził się od chorych gruźliczych. To także

ogromnie ważne, bo pokazuje, że zaraźli­
wość gruźlicy po miastach tkwi nie tyle w

samej gruźlicy, ile w warunkach, jakie
stwarza miasto. W danej chwili jest w

Papworth 90 dzieci i 530 osób starszych,
tworzących rodziny suchotników, Wszyst­
ko to jest zupełnie zdrowe, wesołe, żywe i

uśmiechnięte.
Większa część tych chatek zbudowana

już została przez samych suchotników i

przez ich synów, Niedawno jedna ze sta­
rych chat spaliła się, Odbudowano ją z

większym komfortem.
Pośrodku kolonji idzie droga wiodą.cą z

Huntington do Cambridge. Jadący tą drogą
widząc te domki oddalone od siebie regular.
nie o kilkadziesiąt kroków, nie domyśli się
wcale, że to jest kolonja suchotnicza. Ale

ieżęli jęst bacznym -obserwatorem, to ude­

rzy go jedna charakterystyczna okoliczność:

prawie wszystkie okna są btwarte nawet

w dnie chłodnawe. Zwykli ludzie nie maia
nawet wyobrażenia o tem, jak człowiek ła- .

iwo się oswaja z otwartem oknem.

Panuje tu teraz ogromne oburzenie na

Grecję zato, że nałożyła przymusową po­
życzkę na wszystkich mieszkańców w Gre-

cji, — pożyczkę straszną, bo nakazującą,
aby każdy czwartą część gotówki oddał na

tę pożyczkę. Gwóż Angłję głównie intere­
suje to, czy cudzoziemcy, mieszkający w

Grecji, są także zmuszeni oddawać czwartą
część swej gotówki? W tej porze roku całe

legjony. Anglików przebywa w ojczyźnie
Perykłesa, je rodzynki i wygrzewa się na

słońcu. Dziekan ateńskiego ciała dyploma­
tycznego, p. Christobal Wallin, poseł hisz­
pański, udał się do p. Ronphpsa, minisUĄ,,.
spraw zewnętrznych, z zapytaniem w tej
sprawie. Pan minister odpowiedział, że on

w tej ,mierze nie decyduje i że p. dziekan
udać się ma z tem zapytaniem do p. Tan-

talidósa, m,inistra skarbu. Stąd wielki gnie.w
prasy tutejszej. W sa,mej rzeczy odpowiedź
niegrzeczna i niepraktykowana w stosun­
kach dyplomatycznych,

Słynna opera w Nowym Jorku, zwana

Metropolitain Hóuse, przestanie za parę lat
istnieć. Jest ona szalenie droga, a chociaż

prawie zawsz(e jest wyprzedana, mimo to

nie opłaca się. Co roku jest ogromny defi-
! cyt. Apetyt śpiewaków na wysokie gaże
jest większy niż dochody tej opery. W koń­
cu właściciele tego gmachu postanowili ra­
dykalnie wziąć się do dzieła kuracji. Na

ulicy 57 kupili ogro,mny grunt, mają na nim

wystawić nowy gmach opery, znacznie

większy i bardziej demokratyczny. Więc
przedewszystkiem zniosą loże jako zabytek
arystokratyczny XIX stulecia. Następnie
gmach będzie drapaczem nieba, Więc nie­
tylko oprócz olbrzymiej sali samej opery,
będą tam dancingi, restauracje, areny dla
boksów etc. i hotele dla śpiewaków. W
końcu dokoła parteru i I piętra będą sklepy,
kawiarnie i szynk,i, jeżeli do tego czasu pro­
hibicja zostanie zniesiona. Dzisiejsi wła­
ściciele Metropolitan House przypuszczają,
że tym sposobem, rozszerzywszy swre przed­
siębiorstwo, przestaną co roku dopłacać
ogromne kwoty do opery,



Środa, dnia 10 lutego 1926 roku.

Opowieść o skrzywdzonym

człowieka.

_

f Policja płaci ’A" grosza za rocFJsy uajm
BS pokoi! — Właściciel domu hr. Gro­
cholski siała tymezassm z głoda. — Czy
i osi drugi zakątek świata. Hdziehy po­

dobne skandale były niailiwe?

(Od naszego korespondenta.)
Opowiem historyjkę człowieka, który

otrzymał błogosławieństwo Ojczyzny.
A było tak.
W roku 1919 usunął się z pod naci­

sku napierającej fali bolszewickiej hr.
Zdzisław Grocholski, bogaty ziemianin

podolski, zrujnowany niemal doszczęt­
nie przez wichurę czerwoną. Z resztką
uratowanej gotowizny umkną} do wy­
zwolonej Polski i zakupił przy ul. Dłu­
giej w Warśzawie trzy nieruchomości w

nadziei, że dochody z nich starczą na

pokrycie wydatków, na wyżywienie
właściciela, staruszki matki i siostry.
Aliści w sierpniu i wrześniu zabrano,
a jeżeli chcecie, zarekwirowano dla u-

żytku wojs-ka i policji osiemdziesiąt
sześć pokoi. Nie dziwił się hrabia"..
Przecież

_ wybuchła wojna z są,siadem
r-wschodnim, więc obrońcy kraju mu-

siełi mieć dach nad głową. Zresztą
sam Grocholski nie chciał patrzeć, jak
inni krwią ociekają i sarn poszedł ’na

wroga w szeregach ochotniczych. Gdy
już . niebezpieczeństwo odsunęło się od

kraju i mógł szablę odrzucić, postarał
się, aby wojsko opróżniło tymczasowe
pomieszczenie, co nastąpiło bez szcze­
gólnego wysiłku. Natomiast urzędy po­
licyjne nie chęiały ruszyć się i pozosta­
ły w pięćdziesięciu sześciu izbach.

Zaczęła się tedy walka jednostki o

odzyskanie własności swojej, wałka ner­
wowa, bolesna, przepełniona setką roz­
ważań. Podstawa prawna rekwizycji już
upadla skutkiem zniesienia i policja sie­
działa iure caduco na cudzej grzędzie.
Wywiązał się prawdziwie dramatyczny
konflikt. Z jednej strony obywatel
Rzeczypospolitej w walce o ustawę, o

najświętszy kąt,, o odebrany mu kawał
chleba jako żywicielowi rodziny, a z

drugiej urząd bezpieczeństwa, puszcza­
jący mimo uszu wezwania i narzeka­
nia. I teraz następuje scena charak­
terystyczna. Wszędzie przyznawano

ą Grocholskiemu słuszność, stwierdzano

krzywdę, ale rekwizycja jak trwała tak
trwała, drwiła w kułak ze wszystkiego
i u zrusza la ramionami. Zaczem w

styczniu 1923 r. miał umęczony hrabia

rozmowę z podsekretarzem stanu w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych, p. 01-

pińskim i skutkiem jego rady wytoczył
proces skarbowi państwa. Czy w związ­
ku z tą skargą, czy niezależnie od niej,
otrzymał list polecony od komendy
głównej policji państwowej, a w nim
znalazło się 50 000 marek polskich jako
zanlata komornego za pięćdziesiąt sześć

pokoi od 1 stycznia 1922 r. do 1 kwietnia
1923 r.!! Na kopercie zaś naklejono
zna.czków za 600 000 marek!!

Proces przeszedł przez sąd okręgo­
wy, następnie apelacyjny i ten wyro­
kiem z lutego 1925 r uznał wygaśnię­
cie rekwizycji i nakazał bezzwłoczne
opróżnienie przez policję ubikacji wła-
Siiowolnie zatrzymanych. Że to zaś star­
cie zrządem, więc niepodobna było wy­
konać woli instancji apelacyjnej i przed­
tem jeszcze musiał zatarg oprzeć się o

ostatni szczebel w rzeczach sprawiedli­
wości. Mianowicie prokuratorja gene­
ralna Rzeczypospolitej wniosła do sądu

najwyższego skargę kasacyjną, i ten

pod koniec grudnia roku ubiegłego o-

rzekł, ża spór w’e należy do kompetencji
sm?ćw I powinien być załatwiony przez
odnośne urzędy administracyjne! W

. międzyczasie wcale niewojowniczy hra­
bia kołata} to do ministerstwa spraw
wewnętrznych, to do głównej komendy
policji państwowej, prosząc o zdjęcie
rekwizycji i wstąpienie na drogę polu­
bownego -załatwienia. Wszędzie na­
potkał uszy szczelnie zatkane. Czas zaś

. zrobił swoje. Grocholski rzucony w

otchPĄ j niedostatku, zadłużony,
bez dochodów, chce domy sprzedać, by­
łe ^zvskać kszfynę gotowizny i załatać
na.inflniej.sze potrźcby.

Taka jest treść śęisła smętnego wy­
padku. Nasuwa on przykre pytanie: co

mu, czynię obywatel Rzeczypospolitej,
gdy przemoc siadła mu na karku I
wzięła, za gardło? Jakie są sposoby
odzyskania własności i czy są wogóle?
Zajście opowiedziane jest tak rażącem
naruszeniem wszelkich pojęć o prawo--,
rządności, stawia nas wobec takiej gro­
sy lekceważenia, mienia prywa,tn,ego 11

obrony jego przez ustawę, że dalsze to­
lerowanie na.dużycia może przeszczepić
w dusze zw’ątpienie, czy wogóle słaby
może dopomnieć się o swoje wobec sil­
nego, czy mamy urządzenia, odpowia­
dające zasadzie równorzędności każdego
w obliczu paragrafu kodeksu? Co musi
dziać się w przegubach serc i myśli Po­
laków, którzy tu w’idzieli arkę przy­
mierza z braćmi i deskę zbawienia, któ­

rzy piersi wyprężali na kule nieprzyja­
cielskie, a obecnie smagani biczem do­
świadczenia, proszą Boga, aby wszyst­
ko, co przeżyli, było tylko złym snem,

rozprószonym po ocknięciu się.
Oto opowiedziałem historyjkę czło­

w’ieka, który otrzymał błogosła.wień­
stw’o Ojczyzny . . .

w. k.
Warszawa, w lutym.

PewW psBIi ra WseSoiIzIe.
W roku bieżącym w dziejach osadnictwa

polskiego na wschodnich ziemiach Rzeczy­
pospolitej dokona się wielki i ostateczny
akt: akt nadania ziemi przez wręczanie
poszczególnym osadnikom ,,aktów nadaw­
czych", które staną się urzędowymi doku­
mentami hipotecznymi posiadaczy działek

osadniczych.
W ten sposób olbrzymia masa naszych

,,kolonistów" wschodnich po długim okre­
sie niepewności i wyczekiwania uspokoi się
pewna, że teraz już w spokoju może praco­
wać dla dobra Rzeczypospolitej,

Praca nadawania aktów będzie trwała
ze dwa lata: każde gospodarstwo osadnicze
trzeba będzie obejrzeć dokładnie, zbadać

stan zagospodarowania i możliwości roz­
woju i dopiero wówczas będzie można

uszczęśliwić osadnika ,,aktem nadawczym"
protokolarnie,

A takich gospodarstw jest przeszło 13

tysięcy; zajmują one do 150.000 hektarów
ziemi w województwach: Wileńskim, Nowo­
gródzkim, Poleskim, W’ołyńskim i kilku po ­
wiatach ,,przykresowych", słowem na naj­
bardziej wysuniętych placówkach polskości.

13.000 gospodarstw — to 40.000 nowych
obywateli na tych ziemiach, dn niedawna

jakby wyklętych, zapomnianych i jakby na

miejsce wygnania przeznaczonych.
Na tych małych przeciętnie 15 hektaro­

wych gospodarstwach ,,akt nadawczy"
ufunduje mocne forpoczty polskości.

Nieprawdop(iidolMie, ale prawdziwe.
Wymiana personalna więtnia !Srans z Sowietem! w tajemnicy przed

Pod powyższym tytułem donosi
warszawski ,,Kurjer Poranny":

Lotem błyskawicy rozbiegła się po
Warszawie nieprawdopodobna, lecz nie­
stety, prawdziwa i już najdokładniej
sprawdzona przez nas wieść, że jeden z

najwybitniejszych działaczów komuni­
stycznych 38-łetni Juljan Brun, którego
proces o udział w spisku, mającym na

celu zamach na ustrój państwowy Pol­
ski wyznaczony został w sądzie okrę­
gowym na 19 bm. (towarzysz jego Jan-
Jerzy Heryng zbiegł), został z polecenia
minstra spraw’iedliwości zwiezienia wy­
puszczony i przesłany do Białegostoku
dla wymiany personalnej z Z. S. S. R.
bez pytania sądu.

Zaiste dziwić się należy polityce na­
szych ,,sfer miarodajnych".

Że też nikomu nie przyjdzie do gło­
wy, iż polityka tego rodzaju jest nad

wyraz zgubna dia interesu państwa pol­
skiego.

Czem bowiem ryzykuje wybitny dzia­
łacz komunistyczny w Polsce?

Jedynie tem, że posiedziawszy kilka

miesięcy w więzieniu prewencyjnem, zo­
stanie z honorami odesłany na łono
swoich możnych protektorów/, którzy dla
ocalenia swego człowieka, zainicjują per
fidyjnie proces u siebie przeciwko jakie­
muś Bogu ducha winnemu Polakowi i
skażą go na śmierć, aby mieć ,,fant" w

ręku.
W takich warunkach obraca się w

niwecz wszelki wymiar sprawiedliwości
i podważa się jego celowość.

Jest to doskonały sposób na hodo­
wanie odwagi cywilnej naszych komu­
nistów. Czyż po takiej linji winien kro­
czyć interes państwowy Polski? Prze­
cież unieszkodliwienie danego osobnika

przez jego deportację jest zgoła iluzją,
jak o tem świadczy przykład z osławio­
nym Hibnerem, który potrafił wrócić
do Polski, aby wreszcie tu za zamach
na kilkunastu policjantów otrzymać za­
służoną karę z rąk sądu doraźnego.

Niezwykły powód rozwodu.
Żona po 7 latach pożycia nabrała cech męskich...

Przed sądem krakowskim toczy się pro­
ces o unieważnienie małżeństwa. W proce­
sie, który trwa już bardzo d!ugo, występują
jako rzeczoznawcy dr. Rosner i Jankowski.
Powodem procesu jest niedorozwinięcie ko­
biety do tego stopnia, że kobieta miała ce­
chy dorosłego mężczyzny.

Na podstawie orzeczania lekarskiego sąd j

orzekł po 7-łetnim procesie unieważnienie
małżeństwa. Pani Adela Sz. wniosła obec­
nie odwoianie od tego wyroku, gdyż chodzi

jej o przyznanie alimentacji. Sąd rozpatruje
obecnie tę sprawę. Ponieważ p. Aniela Sz.

przytoczyła szereg argumentów, udawadnia-

jąc, że jest zdolna do pożycia małżeńskiego,
sąd musiał odroczyć rozprawę.

’Sapać! bandycki na autobus

Z Nieświeża donoszą: Na szosie Si-
niawka/tuź przy stacji Lachowice 6 za­
maskowanych i uzbrojonych w karabi­
ny i rewolwery bandytów napadło na

przejeżdżający autobus. Złoczyńcy po­
przednio zatarasowali drogę wozem.

Bandyci zatrzymali autobus i rozpoczę­
li piekielny ogień z karabinów i rewol­
werów. Jadący autem porucznik 9 ba­
onu korpusu ochrony pogranicza, Kazi­
mierz Śledziński, dał do bandytów 12

strzałów, kładąc jednego trupem, dru­
giego zaś raniąc. Porucznik Śledziński
był dwukrotnie raniony przez bandytów
w twarz. Dzięki przytomności umysłu
i bohaterstwu oficera, do rabunku pa­
sażerów nie doszło. Prócz porucznika
Śledzińskiego ranni są bandyta Antoni

Szpak, mieszkaniec powiatu baro.no -

wickiego, szofer autobusu i mieszkaniec
Siniawki, Janowski. Wysłane na miej­
sce dwa plutony kawalerji K. O . P . i

piechoty, policja i patrol policyjny uję­
ły bandytów, którymi są mieszkań-cy
gminy niedźwiedzickiei

Porucznika Śledzińskiego przewie­
ziono do Warszawy do szpitala Ujaz­
dowskiego i przedstawiono go do odzna­
czenia za waleczność.

Wesoło płyniemy, wesoło, choć

burze J f,ichry wokoło!

Mimo mrozów, dochodzących do 20’,
mgły, zawiei śnieżnych i wichrów, samoloty
pasażerskie Polskiej Linji Lotniczej kurso­
wały bez przerwy przez cały ubiegły mie­
siąc.

W ciągu tego miesiąca przewiozły w

134 podróżach — przebywając 37 997 kim,
— 243 pasażerów, 4964 kg. towarów, 31 kg.
poczty, bez żadnego nieszczęśliwego wy­
padku.

Sprawne działanie Polskiej Linji Lotni­
czej należy podkreślić z tem większem
uznaniem, iż należy ona do grona tych bar­
dzo nielicznych towarzystw w całej Euro­
pie, które utrzymują komunikację powietrz­
ną nieprzerwanie przez całą bieżącą zimę,
oraz że zima w Polsce jest znacznie cięższa
i trudniejsza do lotów, niż na Zachodzie

Europy.

Zmieńmy politykę,..
,,Zmieńmy politykę", woła ,,Wiek No­

wy" we Lwowie. Zmieńmy ją wobec
Ukraińców. Nie brak wśród nich ludzi

zdolnych i chętnych do pracy na niwie
państwowej, którzy mogliby stworzyć
pomost pomiędzy społeczeństwem pol­
skiem. a ukraińskiem dla wspólnego do­
bra. Pismo podnosi walory intelektu­
alne i moralne części narodu ukraiń­
skiego, która zamieszkuje obszary Rze­
czypospolitej i wskazuje na możność u.­
zyskania wpływu na ziemie poza grani­
cami naszemi się znajdujące.

Nowe pismo białoruskie — ugodowe.
W Wilnie na miejsce pisma ,,Gro­

madzki] Gołos" zaczęło wychodzić
,,Białoruskoje Słowo". Jest to organ u-

gody białoruskiej, tych żywiołów, które

pragną pozostawać w ramach Rzeczy­
pospolitej. Program pisma: l) Autono-

mja; 2) Przyłączenie Białorusi wschod­
niej; 3) Ziemia dla włościan na podsta­
wie własności prywatnej itd.

Pismo przewyższa swego poprzed­
nika pod względem objętości i doboru

materjałów.

Gorliwość apostolska posła Wśerezaka.
Duże wrażenie wywołała w kuluarach Sej­
mu wiadomość, źe poseł Wierczak (ZLN.)
na ostatnim zjeździć instruktorów tego
stronnictwa nakazał instruktorom jako
zwierzchnik wydziału organizacyjnego, aby
rozpoczęli energiczne zwalczanie w mia­
stach wpływów Ch. D. a na wsi Piasta. Rze­
czą charakterystyczną jest, że wiadomość la
wywołała niesmak nawet wśród niektórych
posłów ZLN,

Święto papieskie na Śląsku. Dnia 7 bm.
na całym Śląsku obchodzono święto pa­
pieskie.

Praktyka wakacyjna studentów poli­
technik. Ministerstwo przemysłu i handlu
omawia obecnie z przedstawicielami poli­
technik, zrzeszeń gospodarczych, oraz stu­
dentów politechnik, sprawę uzyskania prak­
tyk wakacyjnych w zakładach przemysło­
wych. Prawdopodobnie sprawa zost,anie
przekazana do rozpatrzenia poszczególnym
zrzeszeniom gospodarczym.

Sprytny oszust w mundurze oficera. 2
Wilna donoszą: Od dłuższego już czasu do

tutejszych komisariatów policyjnych napły­
wały skargi od wielu firm handlowych z ró­
żnych dzielnic miasta o popełnianych u nich

szantażach, lub nawet kradzieżach, doko­
nywanych przez niewiadomego osobnika w

uniformie oficerskim. Najwięcej takich

skarg napływało do VI komisarjatu na Za­
rzeczu. Wszczęte dochodzenie ustaliło, iż

tajemniczym oszustem jest rzekomy porucz­
nik Muller.

Morderstwo z zemsty za przyjęcie
chrztu. O zabójstwie Szpringerówny już pi­
saliśmy. Oto są szczegóły: Springerówna
niedawno wychrzciła się, co wywołało
wśród tamtejszego żydostwa dziką do niej
nienawiść i pragnienie zemsty. Miała ona

wkrótce wyjść za mąż za pewnego technika
ze Lwowa, a data ślubu była już oznaczona.

To żydów doprowadziło do ostatecznej
wściekłości, gdyż stracili nadzieję, że Sprin­
gerówna opamięta się i wróci z powrotem
na judaizm, Od dłuższego też czasu odgra­
żano się śp. Soringerównej, czynił to spe­
cjalnie Garfunkel, a policja, którą śp. Spr.
prosiła o pomoc, niestety nie zainteresowała
się odpowiednio daniem jej ochrony. Tak

tedy śp. Springerówna zginęła z ręki zbro­
dniczego żydłaka, który sądzi, że żydom te­
raz w Polsce wszystko wolno i pewny był
bezkarności. Obecnie żydzi już rozpus’zcza­
ją wieści, że Garfunkel, to ,,myszugge" (war­
iat) i że mu nic nie będzie.

Zagadkowa śmierć. W świeeie lekar­
skim w Łodzi niebywałe poruszenie wyv/o-
łał wypadek śmierci pewnej żydówki, nie­
jakiej Weinbergowej. Zasnęła pna normal­
nie 1 lutego i spała nieprzerwanie do dnia

wczorajszego. Zaintrygowani snem Wein-

bergerowej domownicy przyw’ołali do jej
łoża lekarzy, którzy przez parę dni otaczali

śpiącą pacjentkę czujną opieką. Wczoraj
Weinbergowa obudziła się na chwilę. Le­
karze zdążyii zaledwie skonstatować, że

ki!kadniowy sen spowodował ogromne wy­
czerpanie. Weinbergowa z chwilą obudze­
nia się zmarła, Lekarze naoróżno usiłują
dociec zagadki tej tajemniczej śmierci,

Odmowa subwencji dla teatrów war-,
sławskich. Ministerstwo wyznań religijnych
i oświecenia publicznego zawiadomiło magi­
strat, że nie może wyasygnować reszty sub­
wencji rządowej dla teatrów miejskich z

budżetu 1925 r. w sumie 250.000 zł. oraz że
w budżecie na rok 1926 są skreślone wszel­
kie subwencje dla teatrów warszawskich.
Odmowa zapomogi stanowi wiel!ką stratę
dla miasta j dla teatrów.



; Sb’, "S, Środa, dnia 10 lutego 1926 roku. Nr. St

Podwójny warfat. Jeden z przemysłow­
ców łódzkich, Alfred Ziegler, popełnił sa­
mobójstwo, ponieważ przegrał w karty 27

jtysięcy dolarów...

Tragiczny wypadek sierżanta, Dnia ł-go
bm, odbyła się w Nowym Sączu w lokalu

szkoły ewangelickiej zabawa_ taneczna, u-

rządzona przez korpus podoficerski tamt.

garnizonu. Jeden z uczestników jej, sier­
żant 1-go p. s . p,, Waronisn Wierzbicki, wy­
szedł w czasie jej trwania z lokalu zabawo­
wego i więcej nie wrócił. Dopiero dnia 3-go
bm. przechodnie odnaleźli go nieżywego u

stóp szkarpy koło tej szkoły się znajdującej.
Przybyła na miejsce komisja sądowo-Iekar-
ska stwierdziła, że śp. Wierzbicki wyszedł­
szy z lokalu zabawowego celem przewie­
trzenia się, będąc najprawdopodobniej lekko

podchmielonym, spadł z nieoparkanionej
szkarpy w przepaść 50-cio metrową, cią­
gnącą się ku Dunajcowi, i wskutek tego po-’
niósł śmierć. Tragicznie zmarły liczył 50
lat, osierocił żonę i 7-ro dzieci.

Złodzieje w orszaku ślubnym. W War­
szaw’ie w ub. wtorek w kościele św, Karola
Boromeusza brał ślub p. Nowacki. Już po
ceremonji, gdy nowożeńcy znaleźli się u fo­
tografa, pan młody spostrzegł ,że skradziono

mu w kościele portfel z pieniędzmi. Po po­
wrocie orszaku weselnego do domu okazało
się, że prócz pana młodego, okradziono- ró­
wnież jego siostrę w ten sposób, że obcięto
jej zwieszoną na ręku torebkę z pieniędzmi
i biżuterią. To samo miało spotkać jeszcze
jedną pannę z orszaku, _która w porę spo­
strzegła zamach złodziejski i opryszka po­
chwyciła. Mimo to torebka zginęła. Zło­
dzieja Antoniego Bocheńskiego osadzono w

areszcie. W urzędzie śledczym ustalono, że

jest on poszukiwany przez sąd kielecki.

Traged_ja kochanków. Oto tragedja z

Krakowskiego Przedmieścia w Warszawie:
Feliks Sasin, z zawodu kelner, od dłuższego
czasu mieszkał wspólnie z niejaką Grochol­
ską. Pożycie ich jednak było pełne kłótni i
awantur. W czwartek mieszkańcy domu u-

słyszeli głośne kłótnie a po tem strzały. Gdy
do mieszkania Sasina usiłowała wejść są­
siadka Szorćwna, w chwili otwierania
drzwi Sasin, strzelił do niej. Po przybyciu
policji w pokoju zastano ciężko ranną Gro­
cholską, która ma czterokrotnie przestrze­
loną pierś. Grochólka po przewiezieniu do

szpitala zmarła. Ranną Szorównę przewie­
ziono do szpitala. Zabójca Grocholskiej wy­
biegł na ulicę i przy ul. Trębackiej pozbawił
się życia wystrzałem z rewolweru.

Z PROWINCJI.
Roboty nad obwałowaniem Wisły.
Rzą,d przystąpi w najbliższym czasie

do robót nad obwałowaniem Wisły po­
między Barskiem a Zagórzewem. Ró­
wnocześnie rząd zamierza obwałować

ujście rzeki Ossy, gdzie ponadto wybu­
dowane zostaną żelazna brama i żelaz­
ne wrota w miejscu, w którem Ossa

wpada do Wisły. Praca ta wymaga ol­
brzymich kapitałów. Przy pracy znaj­
dą zatrudnienie bezrobotni powiatu gru­
dziądzkiego.

Mir:a nasze upadają.
W Poznaniu odbył się zjazd przed­

stawicieli kinoteatrów. Wykazał on, że

teatry świetlne u nas upadają. Było ich

przed trzema laty 500, w następnych la­
tach liczba ta spadała do 400 i 382. Przy­
czyną tego są wysokie podatki. W Cze­
chosłowacji między innemi kino płaci
10 proc, podatku, w Polsce 30—100. A

przecież trudno już dziś traktować tę
sztukę jako coś mniej ważnego i nie

mającego dla kultury żadnego znacze­
nia.

S lofclos.

(Bezrobocie. - Pleniactwo. - Jedność. - Kró­
lowa Saba.)

Tak jak wszędzie, i w naszem mieście spra­
wa ,,bezrobotnych11 jest najaktualniejszą ze wszy­
stkich, których to w naszem stosunkowo małem
mieście jest około 500. Korporacje miejskie wy­
asygnowały 10.000 zi na podjęcie prac, celem za­
trudnienia kilkudziesięciu najbardziej potrzebu­
jących; urządzono Kuchnię Ludową bezpłatną,
która wydaje z górą 600 porcyj dziennie. Redak­
cja lokalnego ,,Orędow’nika11 z inicjatywy p. M . B.

otworzyła ,,łańcuszek" pięciozłotowy dla bezro­
botnych, ten i ów coś niecoś da na ten cel, ale
wobec ogólnej stagnacji i zubożenia kupiectwa,
przemysłu i rzemiosła, środki ta nie na dtugo
starczą, a na razie poprawy nie widać.

Trzeba przyznać otwarcie, że wysiłki miasta

musi poprzeć wieś.
Ogólnie biorąc obecnie, prawie lO% ludności

w Polsce trzeba dożywiać i to przeważnie lud­
ności miejskiej. Procentualnie mieszka prawie
coś TO% ludności na wsi, a tylko 30% w mia­
stach. Sens z powyższych danych wypływa ja­
sny, że ,,wieś, musi przyjść z pomocą miastu.
Jeść dać bezrobotnym trzeba. Jeżeli się rozcho­
dzi o nasz powiat wyrzyski, to należy podnieść
z uznaniem, ’że nasze ziemiaństwo zawsze jest
szczodre na cele charytatywne. Wierzymy, że i w

tym trudnym czasie dla Nich, przyjdzie z po­
mocą wydatną nam w miastach i wspólnym wy­
siłkiem dopomożemy głodnym do przeżycia i

przetrwania obecnego kryzysu gospodarczego.
Żal za uprawianie pewnej polityki przy ostat­

nich wyborach do sejmiku, przez pewne ugru­
powania polityczne, które celowo dążyły do nie­
dopuszczenia większej własności ziemskiej do
zasiadania w sejmiku - przyznaję za zupełnie
słuszny, ale winien ustąpić trzeźwej rozwadze i
konieczności. Dać musimy, a nie zapominajmy,
że ,,dwa razy daje - kto prędko daje". Trochę
dobrej woli, a zdziałać można wiele i zdziałamy!

Zarzuca-ją nam Polakom, że nie mamy wytrwa
łości w niczem. Jednakże może w wielu pięk­
nych zamiarach, czynach i projektach, brąk nam

wytrwania, ta do pieniactwa i dochodzsnia swej
,,krzywdy" potem w sądach, mamy wytrwałości,
o wiele za duża i moglibyśmy je śmiało ekspor­
tować. Jeżeli ktoś nie chce wierzyć, to niech

przyjdzie w środę pierwszą lepszą do naszego
sądu powiatowego na rozprawyJ niech się przy­

słucha o co się ludzie skarżą i ile razy? Za sło­
wo, wypowiedziane w podnieceniu, za zwykłą
plotkę lub bajdę babską, za wytknięcie w złości
nawet rzeczywistej ułomności — zaraz do sądu,
zaraz pogróżki ,,ja mu" lub ,,jej" pokażę! Jeden
osobnik chełpi! się, że ma już 32 sprawę z jed­
nym i tym samym przeciwnikiem, ale zaznaczy!,
że ,,to nie koniec, ja muszę ich nauczyć respektu
dla siebie" i t. d.

To też nie dziw, że kino świeci pustkami, bo

bezpłatnie co środę mają ludziska inną rozryw­
kę, przysłuchując się rozprawom i zeznaniom
świadków. Radziłbym każdemu, kto chce docho­
dzić swej ,,krzywdy" za obrazę, niechby, nim
wniesie sprawę do sądu, poszedł i przysłuchał
się oraz przypatrzył krytycznem okiem na po­
dobne rozprawy, a wierzę, połowa by się wyrze­
k!a pójścia do sądu.

Przestańcie się skarżyć o bzdurstwa, bo szko­
da czasu i pieniędzy. Chcecie rozrywki, tą ją bę­
dziec!ie mieli w niedzielę 14 b. m,, g’.zie chór

,,Jedność" urządza swój ,,Wieczór Pieśni" uroz­
maicony przedstawieniem, śpiewem i produkcja­
mi humorystycznemu. A ża ,,Jedność" pod kie­
runkiem p. Pufala umie śpiew’ać, już przekona­
liśmy się 1 b. m. w dniu św Ignacego, patrona
naszego zacnego X. proboszcza Gepperta. Kiedy
to podczas Mszy św., odprawianej przez soleni­
zanta, ,,Jedność" śpiew’ała cudnie, reprezentując
się doskonałe. A jeżeli niektórym zadługo cze­
kać do niedzieli, to niech idą w piątek na pre-
mjerę, naprawdę wielkiego filmu do kina ,,Polo-
nja", gdzie w piątek i sobotę oraz niedzielę bę­
dzie wyświetlany monumentalny film p. t, ,,Kró­
lowa Saba". Jest to jeden z najdroższych i naj­
lepszych filmów. Kosztowa! ,,tylko" 7 miljonów
dolarów, a więc 50 miljonów złotych. Udział
w niem bierze dziesiątki tysięcy osób. Napraw­
dę wart zobaczenia. Podobno wiele osób z oko­
licy wybiera się na zobaczenie ,,Królowej Saby"
w kinie ,,Po!onja.

ŁĘGNOWO. (Z życia Sokoła,) Dnia 5. bm. o

godz. 19. odbyło się zebranie tut. Sokoła, które

zagaił druh prezes Stanisław Wożniak, wręcza­
jąc honorowy dyplom druhowi Maksymiljanowi
Rybickiemu, za gorliw’ą, pracę.

O Sokole i zadaniach Sokolstwa, wygłosi! dh.
Żmudziński z Bydgoszczy obszerny referat, który
spotkał się z nader przychylnem stanowiskiem

zebranych.

LUB02TR0S. (To i owo.) Podobnie, jak na

początku ub. roku, tak i w roku bieżącym, 17.

stycznia, dziatwa szkoły katolickiej w Lubo-
stroniu pod kierownictwem nauczycieli, p. I.

BronzówTiy, i p. Piaskow’skich odegrała Jaseł,ka,
napisane przez ks, Łukasiewicza. Przed oczyma
w’idzów, zapełniających salę, przesuwały się bar­
wne i w’dzięczne postacie młodocianych aktorów,
odgrywających z przejęciem i zrozumieniem role

swoje, z póśród których wyróżni!a się milusia

Piaskowska, Krzywosądzka, Zielińska, Pijarow-
ska, Stachowiakówna, Pierzchalski i Lewandow­
ski. Całość powyższeg’o wieczoru, na który 0_
prócz jasełek złożyły się śpiew, deklamacje, solo

skrzypcowe i żywy obraz, wypadła wspaniale.
To też pod wrażeniem piękna i harmonii,, ą za­
razem pełni podziwu i uznania dla młodzieży
i kierow’nika jej p, Bronza, z zupełnem zadowo­
leniem i przyjemnością spędzili przybyli goście
te kilka godzin wieczoru.

W czasie przedstawienia zebrano na rzecz bi­
blioteki szkolnej młodzieży 27,75 gr., a także

J.W, Pani hrabina Skórzew’ska z Lubostronia

której ofiarność znaną jest wszędzie, w pełni
swego jaknajgłębszego zrozumienia złożyła hoj­
ną ofiarę na cel powyższy, by dać przez to choć

część karmu duszom uczącej się młodzieży. Spo­
dziewać eię należy, iż wieczór ten zacieśni i tak

już harmo:nijne i pełne ufności węzły pomiędzy’
nauczycielstwem, a ludem i przyczyni się do

czynnej współpracy, dającej w sw’ym wyniku
zdrowe i pożyteczne owoca, ii

MIASTECZKO. (Z powoda pewnej korespon­
dencji). ,,Gazeta Bydgoska" nr. 21 z dnia 27. I.

1826 r. na strońis 2 ,,Uroczysty obchód rocznicy
wyzwolenia" zaczepiła w brudny sposób ks. pro­
boszcza Niedbała z Mia-steczka na co on sobie

rzeczywiście nie zasłużył. Niniejsze należało
w’łaściwie umieścić w Gazecie Bydgoskiej, lecz
nie mając do niej zaufania, zwracamy się do na-

szego ,,Dziennika" który z pewnością nasze wy­
wody raczy w sw’ojem poczytnem piśmie umie­
ścić.

Inicjatorem obchodu rocznicy wyzwolenia, w

kościele był nłezaprzecznie ks.,, prób. ,Niedbał,
który w niedzielę poprzedzającą uroczystość za­
powiedział z ambony o odbyć się mającej uro­
czystości, zapraszając tak pkrafjan jak i wszel­
kie towarzystwa ze sztandarami na tę uroczy­
stość. Po niedzieli dopiero i to w czwartek, dnia
21. I 26. organizowało Tow. Pow. i Woj. z Brzo-
stow’a dalszy obchód, który się odbył w salfca

p. Yorkoepera.
Do dalszych nieprawdziwych podań w danej

korespondencji. głosu nie zabieramy, gdyż zo­
stały z innej strony sprostowane. Rozchodzi
nam się wyłącznie o osobę ks. prób. Niedbała,
który nie jes t tak’m ,,czarnym", , jak g’o ,,Gazeta
Bydgoska" opisała. Ks. prób. Niedbał był i jest
Polakiem i gorliwym kapłanem. Już w roku 1919

organizował miejscow’ą Radę Ludową, której
był przew’odniczącym i ruchliwym dz’ałaczem.
W tym samym roku, to jest 1919, gdzie Grenz­
schutz stawiał nam na każdym kroku trudności
i szykanował tak ks, prób. Niedbała jak i garst­
kę polaków w Miasteczku — zorganizował ks.

prób. Niedbał Towarzystwo ,Jedność", którego
do dziś dnia jest patronem. Kto wita! w gorą­
cych i partieiyćznych słowach wojsko polskie,
gdy w’kraczało dn:a 23. I . 20 r. do Miasteczka? - -

ks. proboszcz Niedbał, noświadczyć to może tu­
bylcza ludność polska jak i dowódzca wkracza­
jącego wojska polskiego ówczesny kapitan p.
Szyman. Kto gości! u siebie sztab wojska polsk.
w czasie dosyć ,długiego pobytu w Miasteczku,
znowu ks. pró’b, Niedbał. Przeważnie przy ka­
żdej uroczystości narodowej urządzanej w Mia­
steczku brał ks. proboszcz Niedbał czynny u-

dziftł czy to w kościele czy też w innym miejscu.
Do zarzutu w ,,Gazecie Bydgoskiej": ,,Obcho­

dzicie dzisiaj Wa-sze święto" stanowczo zaprze­
czamy. Słowa te nie miały miejsca w kośc’ele,
dnia 24. I_ . 26., lecz przy uroczystości poświęce­
nia krzyża w Brzostowiu w roku 1923, gdzie do
osadników ks. proboszcz Niedbał przemawia!,
chwaląc ich zabiegi wyrażając się ,,obchodzicie
dziś Wa,sze święto". Dalej ks. prób. Niedbał

zorganizował w swojej parafji i inne polskie to­
warzystwa, których jest patronem.

Niecbecnoć ks. prób. Niedbała na dalszej uro­
czystości w sali Vorkoepera tłumaczy się tem,
że ks. prób. Niedbał zapow’iedział na ten dz’eń

kolendę, którą z pow-’odu kilka dniowego wyja­
zdu (dnia 25. I . 26.) uko’ńczyć dnia tego musiai

Zarząd Towarzystwa , Jedność":

Zywczyński, N. Mikołajew’ski, Wieczorek

prezes. zast-. prezesa. sekretarz.

ŁOBŻENICA. (O naprawienia dróg.) Mało się
pisze o naszej mieścinie kresowej - Łobżenicy,
ale opisywać by m,ożna, dużo. Naj,więcej co w’ o-

ćzy człowieka razi, to stan dróg w tutejszej nad­
granicznej okolicy. Miasteczko nasze jest znane

pielgrzymom, którzy co rok lub więcej razy w ro­
ku przybywają na odpust do Górki. Z Łobżen cy
do Górki prowadzi dróżka kościelna. Za czasów

zaborczych była to najlepsza aleja. Służyła ona

nawet do przechadzek. Wszystko było w porząd­
ku trzymane, jak sama droga tak i przydrożne
drzewa (kasztany), które dają w lecie ładny cień.

Droga tabyła tylko dla pieszych, nawet nie byle
wolno rowerem jechać. Ale dzisiaj to żal się
Boże! Drzew’a wycina właściciel folwarku Ra­
taje, nowych n:e sadzi. Nie dość, że już dz.siaj
rowerami i motocyklami jeżdżą, ale i wozami.
Z Rataj nawet mierzwę wożą tą drogą, a bracia
z klasztoru Górka węgle i inne rzeczy.. Droga
ta dziś taJc zniszczona, że przejść nie można. Da

naprawy nikt się nie zabiera, widzi to policj_a,
widzi to komisarz obw’odowy — ale nakazu do

napraw’y nie dadzą. A co na to starostwo? Czy
mamy alarmować do Województwa, albo aż do

Warszawy? Nietylko ta jedna droga, ale_: _inne
są dzisiaj nie do przebycia, bo gminy wiejskie
nie naprawiają dróg; rowy przydrożne zadepta­
ne, a na środku drogi stoją ,,jeziora".

STRZELNO.-(Jarmark) Jarmark kramny i na

konie odbędzie się w Strzelnie dnia 16. lutego
rb. Spęd bydła z zagród, nieobjętych zarazą plu-
cną, jest dozwolony.

BABOIN. (Jarmark?.) Targi odbywają się wi
w’torki i czwartki. Według dat właściwych ogło-
szonych w nr. 32 Dziennika Urzędowego Woj.
Pozn. przypadają jarmarki w Barcinie w dni:
18 lutego, 15 kwietnia, 1. lipca, 19. sierpnia, 21

października, i 9. grudnia Jarmarki w dniach 18,
lutego i 9- grudnia są tylko na konie i bydło, re,

szta zaś, to jarmarki ogólne.

APLINKI. (Kradzież.) W nocy z dnia 30 na 31

stycznia skradziono tutaj p. Marcinowi Skowro-
niowi 2530 dolarów amery!t. Kradzieży dokona!

krewny poszkodowanego, który w tym czas ’e u.

dał się do Tczewa na dwudniowy pobyt. Oszust

urządzi! się jednak bardzo sprytnie, gdyż zaraz

po dokonaniu kradzieży, zawiadomi! po!icję, że

jacyś złodzieje jego okradli. Dopiero na czwarty
dzie-ń, pod ciężarem dow’odów, i wobec znale­
zienia pieniędzy, przyznał się on do kradzieży.
Nazywa się Micha! Łęgawiec, i jest członkiem
do Wydziału i Sejmiku Powiatow’ego z listy
1. Piastowców.

LIPDSZ. Kółko Rolnicze w Lipuszu obchodzi
dnia 14 lutego 1926 roku swój 25-lctni jubileusz.
Program następujący: Godz. 8 Uroczysta Msza
św. w kościele parafjałnym; godz. 15 30-16 przy­
jęcie gości na dworcu; godz. 16.15 pochód z cho­
rągwiami ulicami w:oski; godz. 17 uroczyste ze­
branie z przemow’ami na sali p. Januszewskiego;
godz. 18 wspólna kawa; godz. 19 koncert; godą
22 zabawa taneczna.

Dnia 30 ub. m. odbyło się pierwsze posiedze­
nie nowowybranej Rady Miejskiej. Na posiedze­
niu tem w’ygłosił przewodniczący Radj’ Miej­
skiej, Czesław Krause, przemówienie, gdzie m.

in. mówi;
Szanowni Panowie! Zgoda buduje - niezgo­

da rujnuje!
Pod tem hasłem otwieram pierwsze posiedze­

nie nowowybranej Rady Miejskiej. Nim jednak
przystąpimy do obrad porządku dziennego, nie

mogę jako reprezentant obywatelstwa naszego
miasta, a raczej stolicy Wybrzeża Polskiego, na

którą zwrócone są oczy całej Polski, pominąć,
aby do Szanownych Panów kilku słów nie prze­
mówić.

Z w’oli Szanownych Panów zostałem powoła­
ny na najszczytniejsze stanowisko, jakie może

przypaść w udziale obywatelowi miasta.

Wiem, jak w’ielkie obowiązki i zadania mnie

czekają.
świadomość mojej szczerej dobrej woli oraz

chęci poświęćehia swych sił służbie dla dobra

naszego miasta i naszych współobywateli będzie
mi bodźcem i puklerzem.

Aby cel swój osiągnąć, potrzebuję szczerej po­
mocy i dobrej rady Szan, Panów, a ze swej stro­
ny spodziewam się, że przez swą bezstronność
i bezpartyjność zdobędę sobie zupełne zaufanie
Szan. Panów oraz ich cenną pomoc i współpracę

Zgoda buduje - niezgoda rujnuje!
Niestety, cóż się dzieje w naszem Pucku?
Od czasu, gdy pojawił się w niem osobnik z

Małopolski, zajmujący się dziennikarstwem, za­
panowała niezgoda między obyw’atelami naszego
miasta.

Osobnik ten jest ogólnie znny -

_ jest to mło­
dy, niedośw’iadczony nauczyciel p. świerkosz.

Pan ten pozwa’la sobie nietylko bezpodstaw­
nie atakować obywateli naszego miasta, lecz czę­
sto świadomie, fałszywie przedstawia stan spraw
w swych artykułach, przez co wprow’adza zamęt
i nieporozumienie między miejscową ludnością.

Przysłowie powiada: Kto pod kim dołki ko­
pie — sam w nie wpada!

Jeden filar Towarzystwa ,,Sokół", siejący je­
dynie niezgodę między członkami, już runął, a

należy się spodziewać, że i inne temu podobne
filary wkrótce runą i zapanuje w Pucku atmo­
sfera zgody.

Szanowni Panowie! O 11, wybraliście mnie

przewodniczącym mimo różnysh oszczerstw, roz­
głaszanych aż nazbyt często pr_zez p. świerkosza,
korespondenta ,,Słowa Pomorskiego", to jest to

dowodami że posiadam Wasze całe zaufanie,

Najwidoczniej jest Wam wszystkim wiado-
mem, że oszczerstwa te są całkiem bezpod­
stawne.

Z przykrością i ubolewaniem muszę Szan. Pa­
nom zakomunikować, że i między nami znajduje
się obywatel, do , tego Kaszuba, którego uważa­
łem dotychczas za szczerego i godnego zaufania

człowieka, a który popiera szkodliwą działal­
ność p. świerkosza.

Teraz otwieram posiedzenie i stawiam zara­
zem nagły wniosek o przyjęcie tej sprawy do

dzisiejszego porządku dziennego jako ostatni

punkt poufny.
W sprawie bezrobocia uchwalono jednogło­

śnie przekazać 3000 zl z nadwyżki funduszu prą­
du elektrycznego na rzecz bezrobotnych i oprócz
tego pobierać w czasie od 1 stycznia do 31 mar­
ca 1928 r. 10% podatku od prądu elektrycznego
na rzecz bezrobotnych.

Uchwalono również utworzenie komitetu oby.
watelskiej pomocy dla bezrobotnych.

ł W

Endecki bocian w Packa. Żyje sobie w Pucku
niebardzo podiem mieście, niejaki p. Świarkosa
(tylko proszę nie myśleć sobie zaraz coś brzyd­
kiego!). Jest on z zawodu nauczycielem.

Wszystko to nie jest jeszcze powo_dem,_ ażeby
zajmować się bliżej jego osobą - gdyby nie oko­
liczność, że pan Świerkosz, oprócz pustego za­
zwyczaj portfelu, nosi za pazuchą,.także tak zwa­
ną ,,iskrę Bożą", która zniewoliła go do zesłania

korespondentem genjalnego ,?Słowa Pomorskie­
go". __

i tu jest ,,pies pogrzebion". - Żaden
najbardziej zgłodniały bocian z taką zawzięto-
(clą nie katrupi napotkane słabsze stworzenia_, z

jaką pan Świerkosz stara się grotem swego ja­
dowitego pióra przewiercić wszystkich, _niesym­
patycznych sobie bliźnich, którzy nis mają szczę.
ścia lub ochoty należeć do obozu ,,indyków".

Jako korespondent ,,Słowa Pomorskiego" czu­
je się p. Świerkosz w obowiązku czujnego strze­
żen,ia interesów narodowych w slawetnem mie­
ście Pucku. - Wszędzie, na każdym kroku upa­
truje on zdradę - wszystkich podejrzewa di

sprzyjanie Niemcom. - A rozdzierając koszulę
na strzępy, wola wielk_im głosem: ,,Górze nami

Wróg w okopach!" Bez mała wszyscy, nawet

najpoważniejsi obywatele miejscowi, zostali już
przez p. świerkosza na łamach ,,S!owa Pomor­
skiego" dosłownie zbici na kotlety lub posiekani
na klopsy - a zacietrzewiony mąż opatrznościo­
wy morskiego wybrzeża ustawicznie szuka sobie

ciągle nowych ofiar. - Śledzi on. mając godnego
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pomocnika ,,bystrern" okiem żywot swych braci,
chwyta zwyczajną stalówkę maczaną w inkau­
ście i hahrze — wyprawiając istne orgje kała­
marzowe, a uwiecznione w ten sposób płody dru­
kuje skwapliwie ,,S!owo Pomorskie".

Kończymy narazie w nadziei, że zacny mąż
stroskany o los Ojczyzny patrjotów, przestanie
wreszcie jątrzyć i znjmie|Bię czemś bardziej po-

żytecznem. Jeżeli ktoś czuje ustawicznie gwał­
towną potrzebę wypisania się, niech pracuje w

innym kierunku, przynoszącym bardziej realną
korzyść Ojczyźnie, o której całość i bezpieczeń­
stwo tak bardzo korespondentowi ,,S!owa Pomor­
skiego" chodzi.

W przeciwnym razie muszą się mimowolnie

wszyscy utwierdzić w przekonaniu, ża mówiąc
stylem biblijnym — p . Sw:ęrkosz jest. jako, ten

cymbał brzmiący — zaś jego organ prasowy po.
równywać jedynie można z oślą skórą, którą
każdy dorvolnie naciąga i garbuje.

a Z życia zawiadowców stacyjnych.
Na dzień 7 b, m,, t. j. w niedzielę, zwo­

łany był zjazd zawiadowców stacyjnych
Pomorza w Laskowicacb.

Ponieważ nie zawiadomiono na czas Dy­
rekcję Kolejową, zjazd ów nie mógł się od­
być. — Nowego terminu nie wyznaczono.

Bsisń simy na Pomoru.
Jak już pokrótce donosiliśmy, 6 b. m . odbył

się w Grudziądzu zjazd Syndykatu Dziennikarzy
Pomorskich, oraz konferencja z przedstaw/iciela­
mi samorządowymi wojewdództwa pomorskiego.
Posiedzenie zajzdu zagaił prezes Syndykatu p.
red. Teska, witając przybyłych członków i pre­
zydenta miasta Grudziądza, który jako gospo­
darz wyraził słowa życzliwości pod adresem

przedstawicieli prasy pomorskiej, życząc jedno­
cześnie pomyślnych obrad i dalszej współpracy
prasy z władzami samorządowemu

Przewodniczącym wainego zebrania wybrano
jednogłośnie red. Rakowskiego, a sekretarzem
red. Zasadzkiego.

Stosując się ściśle do porządku obrad, prze­
wodniczący powoła! stary zarząd do zdawania

sprawozdań. Redaktor Teska, jako prezes, zda!
treściwe krótkie sprawozdanie z działalności za­
rządu, poczem sekretarz red. Sobociński odczy­
ta! protokół z ostatniego walnego zebrania Syn­
dy,katu Dziennikarzy Pomorskich, które się od­
było w Bydgoszczy. Dotychczas odbyły się trzy
zjazdy Syndykatu: l) podczas Wystawy Gru­
dziądzkiej; 2) w Bydgoszczy, a 3) w Grudziądzu.
Sprawozdawcy wyrazili słowa żalu pod adresem

tych dziennikarzy, którzy nie chcą, czy też nie

mogą zrozumieć zawodowego charakteru dzien­
nikarstwa i dlatego stoją na uboczu zamiast po­
łączyć się w szeregi członkowskie. Stan kasowy
według sprawozdania skarbnika red. Kruszew­
skiego, przedstawia się dosyć pomyślnie. W ka­
sie znajduje się obecnie 198’49 zł, a około 800 zł

niewpłaconych należności od członków ma w

najbliższej przyszłości wpłynąć i zasilić fundusz

żelazny i zapomogowy dla wdów i sierot po
dziennikarzach.

Po wyczerpaniu sprawozdań, udzielono zarzą­
dowi pokwitowania za starania i pracę dla do­
bra wszystkich członków, poczem odbyły się taj­
ne wybory do nowego zarządu.

Wynik wyborów został następujący: prezes-
red. Teską; zast. prezesa - red. Wasilewski; se­
kretarz — red. Sobociński, zast. sekretarza —

red. Łydko; skarbnik — red. Kruszewski; radni:
redŻTormański i red. Rakowski.

Do komisji rewizyjnej wybrano: ks. kan. Łu-

kaszkiewicza, red. Zagierskiego, i red. Forma-

szewskiego. W skład sądu rozjemczego weszli:
red. Sokołowski, red. Markwicz i red. Dr. Uła-
towski.

Nowowybrany zarząd postawił wniosek miano­
wania p. Wiktora Enlerskieoo członkiem honoro

wyr?., co z uznaniem walne zebranie przyjęło do
wiadomości. W wolnych glosach omówiono sze­
reg spraw natury wewnętrznej, oraz proponowa­
no zwołać przyszły zjazd tło Gdańska, połączony
z wycieczką po wybrzeża polskiern.

Wkońcu prezes red. Teska odczytał nadesła­
ne telegram,, ud ,,Syndykatu Dziennikarzy Za­
chodniej Polski", Zarządu Syndj katu Dzienni­
karzy w Wilnie, Prezesa Sądu Apelacyjnego w

Poznaniu, prezydenta m. Bydgoszczy Dra Śli­
wińskiego, burmistrza m. Działdowa, gen Hu-

biszty życzenia i 10 zł na wdowy, i sieroty po
dziennikarzach, również gen. Skierskiego.

Śp. Teofil Sypaław Ai, nauczyciel w Wy­
soce w pow. Starogardzkim.

,. Śp, Izydor Dhigoński, wójt w Swaroży­
nie w pow. tczewskim.

Śp. Marta z Lwowskich Neumanowa, lat
63, w Tczewie.

Śp. Magdalena z Tatarów Ciżowa, w 53
roku życia w Chojnicach,

Śp. Antoni Szatkowski, długoletni pra­
cownik fabryki maszyn E. Drewitza w To-
runm

S’omooc

w oświetleniu swęio n)iewodu.

I.

Z okazji dorocznego Walnego Zgroma­
dzenia Syndykatu Dziennikarzy Pomorskich

p, Wojewoda dr. Wachowiak zwołał konfe­
rencję samorządow’ą, na którą przybyli pra­
wie wszyscy starostowie ś burmistrzowie
większych ośrodków.

W’ychodząc z założenia, iż żadne suche

referaty pisane nie odzwierciad!ą należycie
istotnego stanu rzeczy na Pomorzu, p. wo­
jewoda pragnął zetknąć bezpośrednio przed­
stawicieli władz z prasą, by niejedną gorącą
i aktualną dla Pomorza sprawę omówić
szczerze po obywatelsku, dać wyraz praw­
dzie, a gdzie trzeba, nawet skrytykować.

Przyznać trzeba, iż cel osiągnięty został
znakomicie. W miłym, niekrępowanym ża­
dnym biurokratyzmem i dyscypliną służbo­
wą nastroju spędzono godzin cztery, poru­
szając i omawiając szereg spraw, związa­
nych z politycznem i ekonomicznem życiem
Pomorza.

Około 40 przedstawicieli powiatów i
miast w osobach starostów i burmistrzów
brało czynny udział w obradach,

Zauważyliśmy tam w całości reprezento­
wany związek powiatowy przez starostów:

pp. Osowskiego z Grudziądza (prezes), Lip­
skiego z Pucka (wiceprezes), dr, Bogacza ze

Starogardu, dr. Szczepańskiego z Wąbrze­

źna i Dytkiewicza z Tczewa, a pozatem sta­
rostów Olszewskiego z Brodnicy, dr, Bartza
ze Świecia, Kowalskiego z Kartuz, dr, Le-

mańczyka z Gniewu, Baranowskiego (kier,
star.) z Lubawy i in. Z burmistrzów zauwa­
żyliśmy pp, Kirsteina z Radzyna, Wojczyń-
skiego z Tczewa, Sobierajczyka z Chojnic,
Jerzykiewicza z Brodnicy, Tonmyndera z

Łasina, Kurzetkowskiego z Chełmży, Szwar­
ca z Wąbrzeźna, burmistrza z Wejherowa
i innych.

Konferencję tą z urzędu zagaił p. Woje­
woda obszemem, pełnem serdeczności,
przemówieniem, w którem starał się ująć
możliwie wszystkie kwestje, które o poli­
tycznem stanowisku i gospodarce Pomorza

decydują.
Na wstępie pod adresem prasy zazna­

czył, iż od początku urzędowania swego
,,bladł szczególny nacisk na poprawne i do­
bre stosunki z prasą, która w swej całości

rzecież jest wyrazem opinji publicznej. —

eżeli szefowie administracji politycznej —

ciągnął dalej Wojewoda — wszędzie muszą
mieć kontakt z prasą, to u nas na Pomorzu
kontakt z prasą ze względu na stosunki po­
lityczne i dominujące znaczenie tego woje­
wództwa d?a państwowości polskiej, szcze­
gólnie musi być ścisły11,,.

Pomorze jest i polsRiem!
Zwróciwszy następnie uwagę na^trudno -

ści niezwykłe, na jakie napotkał przy prze­
prowadzeniu w życie swego programu pra­
cy w roku ubiegłym, p. Wojewoda podkreślił
przedewszystkiem trudności natury poli­
tycznej w następujących słowach: ,,Kiedy
się niechętnym Polsce czynnikom zagranicz­
nym wydawało, że traktaty są świstkiem

papieru i kiedy ie same czynniki stałą złoś­
liwą akcją polityczną zaczęły niepokoić na­
ród nasz, a Pomorze w szczególności, trze­
ba było z całą energją poprzeć czujność pa­
triotycznego społeczeństwa pomorskiego
wewnątrz i zwrócić uwagę rządu na akcję
na zewnątrz, aby odeprzeć bezprawie i za­
kusy! Usłużna wrogom Polski pewna część
prasy zagranicznej o żadnej z ziem polskich
tyle nie propagowała fałszów, co o Pomo­
rzu, Doszło do tego, że przeciętny polityk

zagraniczny zupełnie fałszywy nieraz miał
obraz o rzeczywistości pomorskiej..." Tu

Wojewoda zwrócił uwagę, iż w ramach

swych kompetencji uczynił wszystko, aby
sprostować te fałsze, szkodzące w opinji za­
granicznej. Wykorzystał więc wycieczki
wybitnych gości zagranicznych, którzy
zwiedzali Pomorze i sami przy zetknięciu
się z rdzenną ludnością miejscową, zdołali

wyrobić sobie inne pojęcie o Pomorzu, ani­
żeli dawała im złośliwa propaganda, Jakie
doniosłe rezultaty dało to zetknięcie się po­
ważnych osobistości z ludnością pomorską,
niech świadczy fakt, iż Wojewoda otrzymał
szereg entuzjastycznych listów, a prasa za­
graniczna pod wpływem relacji naocznych
świadków w wielu wypadkach zmieniła

swoją dotychczasową epśoję o Pomorzu,

Sprawa optantów.
Ponieważ to jedna z bardzo poważnych

bolączek zarówno patriotycznego społe­
czeństwa jak i prasy polskiej, p. Wojewoda
nie omieszkał jej poruszyć, zaznaczając, iż
w imienia Rządu Polskiego polecono mu

oświadczyć, że uchwałą Rady Ministrów z

dnia 23 października u. r, ,,Rząd Polski nie

zrezygnował bynajmniej ze swoich upra­
wnień w sprawie optantów, jakie nra daje
Traktat Wersalski i Konwencja Wiedeńska,
zawarta między Rządem Rzeszy a Polską w

dn. 30 sierpnia 1924 r...."

P Wojewoda tłomaczy ten krok Rządu
Polskiego tem, iż, zawieszając wykonanie
tych uprawnień, daliśmy dowód dążeń do

usunięcia wszelkich tarć, któreby mogły za­

mącić atmosferę pokoju, wytworzoną w

Locarno.

Konferencja Locarneńska, zdaniem p,
Wojewody, wytworzyła atmosferę pokojo­
wą współpracy i systemu bezpieczeństwa,
opartego o stwierdzenie nienaruszalności

istniejących traktatów, a przez fo nietykal­
ności granic Polski... Wobec takiej sytuacji
Rząd Polski może dziś poświęcić szczególną
uwagę ziemiom zachodnim Polski, a zwła­
szcza Pomorzu, jedynemu dostępowi Polski
do morza...

Ten krok pokojowy wstrzymał na Po­
morzu wydalenie 5350 optantów drugiej i

trzeciej grupy, co z pozostawionymi po­
przednio przewyższy 6 tysięcy.

S, s-ki.

Na bezrobotnych.
138) Wezwany przez p. Zofję Pawłowską

składam 5 zł,, i proszę p, mec. M . Śpikowskiego
o kontynuowanie składki.

Marjan Buczkowski.
+ w

139) Płacę 5 zł, i proszę p, Helenę Kucharską
właścicielkę cukierni przy ul. Długiej o ciąg
dalszy.

Edmund Szymański,
v +

140) Dla bezrobotnych 5 zł., a dla p. Stan.

Poćwiardowskiego, ul. Zamojskiego 23, wezwanie
do dalszej składki

Dr, Alojzy Kasacja.

141) Załączam stosownie do wezwania p. Ma­
zurkiewicza 5 zł. i proszę p. Boi. Kiedrowskie-

go o continuo.
Fr. Bogacz, drogerja Monopol.

142) Wezwany wzywam dalej p. Tokarzew-

skiego, (Foto ,,Studjo", Gdańska 88).
Jan Nowicki.

a ; w

148) Czyniąc zadość wezwaniu naszych kole­
żanek, spieszymy złożyć swój datek na bezrobot­
nych i prosfmy nasze sąsiadki i koleżanki z kl.
II. C o kontynuowanie składki.

KI H, B, Szkoły WydŁ Żeńskiej.

144) Spełniając życzenie p. M, Klimka, zasy­
łam 5 zł. i proszę p. Czesława Małeckiego, wi.
hurtowni bławatów, St. Rynek 28, o ciąg dalszy.

Boi. Wajs.
145) Prosimy personel firmy Cz. Mateeki o

dalszą przędzę.
Personel Sp, Akc. ,,Polon"

Plac Teatralny 4.
’ik’ a

146) P. dyr. Czesława Krzyżaniaka, Gdańska
162, proszę o kontynuację.

-Bolesław Gołcz.
147) Wezwany składam 5 zl. A teraz niech

płaci p nsof Leon Tylczyński.
K, Lesn Kaja.

ł ańf
148) Spełniam życzenie p, Ruxa jun. i proszę

o dalszą składkę p. Stan. Niewiteckiego, Bank

Stadthagena.
Ted. Kowalewski.

.WI ł
149, 150, 151 i 152) Ńa wezwanie p. Szat­

kowskiej, załączam 20 zł., i proszę o ciąg dal­
szy następujących panów: l) Mieczysław My-
śliński, przemysłowiec, 2) Stan. Brandowski,
redaktor, 3) Mat. Kołodziejczyk, wlaśc. domu i

4) Juljan Król, przemysłowiec.
M. Fabiańczyk, adwokat

w. w
A

156) Kol. Murach wezwał. Niechże lawinę to.

czy dalej p. Józef Formanowicz. dyrektor Po­
znańskiego Banku Ziemian.

Dr. Janu,sz Budzyński, adwokat.

,,BRUTAL I KOBIETA”
z uroczą 3453

EBrfisciSgog Oeaaaa.

Niezwykły sensacyjny dramat z życia morskich wilków.

Od dziś wyświetla ,,KB MO CO IB SO”.

KRONIKA.

Bydgoszcz, wtorek dnia 9. lutego 1926 Ł

1 KALENDARZYK.

Dziś we wtorek Cyryla, Apołonji.
Jutro w środę Scholastyki.
Wschód słońca o godzinie 7. 32.
Zachód słońca o godzinie i. 58 . r”.

DYŻURY NOCNE W APTEKACH!
Od poniedziałku, 8. bm. do poniedziałku 15y

bm. dyżurują następujące apteki:
1) Apteka pod Koroną, ul. Dworcowa,
2) Apt. pod Niedźwiedziem, uL Niedźwiedzia,

26908) Wypożyczalnia Książek Lektora ul,
Gdańska 141 otwarta codziennie od 8. do 6,

Biblioteka Ludowa, (ul. Jana Kazunierza 9.)
Wypożyczalnia otwarta codziennie z wyjątkiem
niedziel i świąt od godz. 12—13. i 17—lit, nadto
dla dzieci i młodzieży we wtoiki i soboty t-4

godz. 15—17 .

Bibljoicka Miejska (Stary Rynek l) otwarta
codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od

godziny 9-14 t od 17-20 Pracownia naukowa
i Czytelnia pism codziennie od 10-13 i od
|7—20 Wypożyczalnia codziennie od 11—13.59,
popołudniu tylko w poniedziałki, środy i sobo-

ty od 17-18 45

Muzeum Miejskie przy Starym Rynku gmach
dawnej Kasy Oszczędności, otwarte codziennie
od godz. 9-ej do 3-ciej po południu.

BIBLJOTEKA CZYTELNI DLA KOBIETc

jest otwartą i znajduje się przy ul. Krasie-

skiego 14. Książki wydaje się w ponieś
działki i czwartki od godziny 4 do 6-ej.

Teatr MiefskL
We wtorek dnia 9. bm. odbędzie się tylko

przedstawienie popołudniowe, na którem odegra­
ny zostanie ,,Sy fair", Zapolskiej. Wszystkie bilety
sprzedano.

W środę, 10. bm. i czwartek 11. bm. ostatnie

przedstaw’ienie przemiłej bajki K. Dickensa

,,Świerszcz za kominem", które dzięki swej po­
godzie i serdeczności, stało się ulubionem wido­
wiskiem, stęsknionej za poezją publiczności.

W’ piątek, 12. bm- dla młodzieży po cenach

najniższych odegrane zostanie ,,Świerszcz za ko­
minom", który jak rzadko jaki utwór, nadaje
się dla młodych słuchaczy.

W sobotę. 13. bm. premjera słynnej komedji
Caillaveta i Flersa ,,Król", która napisana przed
kilkunastu laty, teraz w epoce demokratyzmu
nabrała dopiero aktualności dzięki czemu we­
szła na repertuar scen paryskich, a wznow/ie­
nie jej w Teatrze Polskim w Warszawie publicz­
ność i prasa przyjęły z entuzjazmem,

Teatr PopuSarny
(w ogrodzie Patzera).

Dziś we wtorek ,,Panna mężatka" Korzeniow­
ski ego, ,-;­

Jutro w środę przedstawienie zawieszone.

_

Baczność rolnicy! Konic na sprzedaż. Roz­
kazem M, S Wojsk, zarządzona licytacja koni

wybrakowanych w garnizonie Bydgoszcz, odbę­
dzie się ona w następujących dniach: 18, 20, i.22

lutego, w Bydgoszczy, na pl. przy ul. Szczeciń­
skiej naprzeciw 61. pp . o godz. 15. popoł. W ka.

żdym dniu będą sprzedawane 60-80 koni.

- Zabawa ,,Czerwonego Krzyża". Przypomi­
namy wszystkim miłośnikom zabaw że w sobo.

tę, dnia 13 lutego w salach hotelu Pod Orłem,
odbędzie się zabawa ,,Czerw""’""" Krzyża’.
Wszelkie imprezy urządzane przez tę tak nader

pożyteczną instytucję, cieszyły się zawsze me-

zwykłem powodzeniem, spodziewać się w’ięc mo­
żna, że i ostatnia zabawa ,,Czerwonego Krzyżak
przyniesie pokaźny dochód kasowy.

- Apel da Pracowników Kupieckich. W śro­
dę, dnia 10. lutego br., wde.cz . o godz. 8 . w sali
hotelu Lengninga przy ’"yiej odbędzie się
roczne walne zebrań-’ ’?race wników

Kupieckich, Oddzis’ -

. zebranie
to przyjeżdżają f " ’’i

p, Stanisław Cof

Szczepan Madyś z

że młodzież han^’

łecznych i z

się w z’”

rząd r
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— Loteria fantowa, urządzona w dniedzieię
Staraniem Drużyny Harcerskiej Prywata. Gimn.

Żeńskiego, na kolonje letnie, miała tak duże po­
wodzenie, że już do godz. 3. popoł. rozkup one zo.

stały wszystkie losy, skutkiem czego i losów i

fa,ntów do losowania gremjalnego zabrakło i ci,
co o godz. 4. przybyli, zastali już loterję zam­
kniętą Stało się to z winy ogłoszenia, w ktćrym
podana była nieściśle godz. i . zamiast od 9-4.

Drużyna Harcerska im. Marji Konopnickiej za­
chęcona nieoczekiwanem powodzeniem, urządzi
w przyszłości na ten sam cel drugą loterję, na

której w niedzielę zawiedzieni, będą mogli powe­
tować sobie zawód wygrywaniem interesują­
cych i pięknych fantów.

- Na Internat kresowy. W ubiegłą sobotę,
odbył się w salach hotelu ,Pod Orłem11 wieczór
z tańcami na rzecz internatu kresowego w Byd­
goszczy. Komitet wywiązał się ze swego progra­
mu wprost wspaniale. W pięknie udekorowa­
nych i ozdobionych salach tańce szły wyśmieni­
cie, Tak huczne go ze swą oryg-nalnością i rów­
nocześnie wzbitego do wyżyn elegancji mazura

dawno Bydgoszcz nie oglądała, P.ej wodzili woj­
skowi, którzy w barwnym mazurze wykazali
dużo werwy, i fantazji, prawdziwa szarża ka-

walerji. Kctyljon z orderami i snopami żywych
kwiatów, przelewał po sali swe rytmiczne i peł­
ne sentymentu dźwięki i obroby. Dobra orkie­
stra nie szczędziła również mcdnem schimmy
foxtrott i one-step’em. Pubiiczność — ,,śmietan­
ka" Bydgoszczy i okolic również dopisała. Czu­
ło się, jak w wielkiem centrum elegancji -

to też bawiono się aż do późniego rana.

— Składki. Stanisława Borne! złożyła w na­
szej redakcji 5 zł. na LOPP.; następnie z Izby
P.zemieśłniczej na bezrobotnych pp. Zawitaj 25
z!., Dudkowski 10 zł,, Jankow’ski 4 zł., Nalaskow-
ski 4 zł,, Stefan,ia Marchlewska 3 zl.,Z. Kaszu-
bowska 2 zł,, Stanisław Milew’ski 2 zi. Ki . Ot-
lewski 1 zł,, Komisarjat ni-ci 14 zj, na bezro­
botnych, co niniejszem kwitujemy.

— Biały Tydzień w firmie Chudziński i Ma­
ciejewski został przedłużony ze w’zględów zu­
pełnie zrozumiałych. Przedewszystkiem, cieszy
się ogromną frekw’encją publiczności kupującej
i aby dać możność zaopatrzyć się każdemu w

niedrogi i doskonały towar biały, którego wybór
w tej firmie jest ogromny i mogący zadowolić

najwybredniejszą klientelę. Zwracamy przeto je­
szcze uwagę Szan. Czytelników, na ogłoszenie
firmy Chudziński i Maciejewski w dzisiejszym
numerze.

-- Tow. śpiewu nHarmanja" urządza bal ma­
skowy w sobotę, dnia 13 bm. w salach Strzelnicy
przy ul. Toruńskiej 175. Sala będzie wspaniale
udekorowana i iluminowana. Przygrywać będą
dwie orkiestry. Premjowanie najoryginalniej­
szych i najpiękniejszych masek. Walka kon­
fetti. Pozatem różne inne niespodzianki. Po­
czą,tek balu o godz. 8 -mej wieczorem. Zdemasko­
wanie o godz. 12-tej. Strój maskowy lub wie­
czorow’y.

- Czarną kawa z tańcami. W ostatni wtorek,
na rzecz kuchni dla ubogiej inteligencji urzą­
dzona będzie Pod Orłem ,,czarna kawa z tań­
cami". O północy ,,wjedzie" na salę tradycyj­
ny śledź. Pomóżmy wszyscy biednej intel gencji
spiesząc W’e wtorek na ,,czarną kawę z tańcami".

— Doroczny fcal maskowy Tow. śpiewaczego
^Eeho,! odbędzie się, - jak już donosiliśmy -

w niedz:elę, dnia 14. bm. w salach hotelu Pod
Orłem. Komitet krzątając się około - jak zaw’­
sze — wzorowego przygotowania zabawy, rozsy.
ła moc zaproszeń, nietylko członkom, ale i li­
cznym sympatykom, których Towarzystwo zdo­
łało sobie zjednać, licznymi w tym roku wystę­
pami. W wypadku przeoczenia kogoś z przedłu-
giej listy prosimy zgłosić s:ę po imienne za­
proszenie, które wydawać podjął sję p. Szmelter,
właściciel handlu przy Starym Rynku (róg Mo­
stow’ej.)

— Spieszcie na bal do kelnerów’. Zwią,zek
Pracowników Gastronomicznych urządza dnia 10

lutego hr. (w środę) wielki bal karnawałowy, w

salach Cywilnego Kasyna przy uł Gdańskiej
160 a. Podczas balu przygrywać będą dw’ie or­
kiestry: smyczkow’a pod batutą p, Orłowskiego
i zespół rosyjskiej emigranckiej orkiestry man­
dolinistów, pod baiutą p. Zolotnikowa. Zespół
mandolinistów gra bezinteresownie na rzecz hen

robotnych gastronomików. Wiele atrakcyj. Dużo

niespodzianek.
-- Czy mamy za dużo chleha? Donoszą nam ,

s mia,sta, że z chwilą, kiedy się wzmogło w i

Bydgoszczy żebractwo co raz częściej spotyka)
się w bramach domów porzucany chleb.

Źebrzący, w większości wypadkach mówiąc że są

głodni, dostają cbleb często nawet posmarowa­
ny .masłem i obłożony wędliną, który rzucają po

’

wyjściu z mieszkania w bramę, źli że nie dostali!

pieniędzy. Z tego widać, że żebractwo upra­
wiane nie jest z głodu, lecz z chęci zdobycia
pieniędzy

- Najwyższe odznaczenie bydgoskiej firmy
na międzynarodowej wystawie w Bzyn’ie. Do­
wiadujemy s:ę w ostatniej chwili że firma B.

Cyrus przy ul. Gdańskiej, otrzymała za wykona­
nie wzorów kroju złoty medal na międzynarodo­
wej wystawie w R’”-ue oddział konfekcji, Za­
szczyt tein wie’" dobyty został przy ogro­
mnej konto ’cy, a zwłaszcza Fran-

cl’’ z odznaczeniem rze-

lecz całej Polski,
atulacji i my się

tem pryszczy,,
’^no zakaz

’ej śro-
”ZO-

k

Wystawa obrazów Leona Bałtyckiego.
Jak się dowiadujemy, w najbliższym

isasie w Muzeum Miejskiem znany w

Bydgoszczy malarz Leon Dołżycki urzą­
dza wystawę obrazów.

Nie od rzeczy przeto będzie podać do
wiadomości mieszkańców m. Bydgosz­
czy co o Leonie Dołżyckim pisał w nu­
merze 4 pisma ,.Sztuki polskie11 znany
krytyk malarski Mieczysław Treter, z

racji wystawy obrazów w Zachęcie.
,.Od czasu zjednoczenia ziem polskich

w jedno państwo, od czasu gdy Zachęta
znalazła się w stolicy odbudowanego
państw’a i nabrała stołecznego charak­
teru, co obowiązuje do reprezentacji ca­
łej sztuki polskiej we wszystkich pro­
wincjach, Salon doroczny w Warszawie
musi uwzględniać całokształt produk­
cji artystycznej: Salon stołeczny nie mo

że mieć charakteru prywatnej bawialni
w prowincjonalnej mieścinie, gdzie scho

dzą się tylko lokalne, debrze znane w

swojem kółku wielkości. W salonie war

szawskim muszą schodzić się bodaj raz

do roku wszyscy wybitniejsi artyści poi
scy.

Nie zdaje mi się rzeczą słuszną ni

poważną - pisze p. Treter - jeśli arty­
ści organizujący wystawę dorocznego
Salonu część swych kolegów po fachu
skazali na zlekceważenie ze strony zwie

dzającej publiczności zawieszając w ką­
ciku obrazy Leona Dolżyckiego (dobry
akt w profilu i bardzo dobra martwa

natura).

Taka salka ,,zesłańców" nie kompro­
mituje artystów’, lecz instytucję i organ!
zatorów Salonu. Pytam się tylko w imię
objektywizmu i artystycznego taktu:

czyż naprawdę nie można było znaleźć

przyzwoitszego i bardziej odpowiednie­
go miejsca na obrazy Leona Dołżyckie-
go, T. Niesiołowskiego i Z. Pronaszki,
kiedy dopra-wdy ,,unikaty" znalazły
pierwsze miejsca w sali II i IV?"

Zoaieli! śmierć pod lodem...
Straszny wypadek mrożący krew w

żyłach zdarzył się wczoraj w Bydgosz­
czy o godzinie 19 30.

Z ulicy Nakielskiej na Czyżkówko
sz!a rodzina Lewandow’skich; ojciec Zy­
gmunt, matka Zofja i syn Henryk. By
skrócić sobie drogę, Lewandowscy na

ulicy Staroszkolnej usiłowali przejść
przez kanał. ,Lód był za słaby, załamał

się i Henryk Lewandowski wpadł do

wody.
Na krzyk tonącego syna pospieszył

ojciec Zygmunt, który też wpadł do w’o­
dy.

Zrozpaczona matka i żona zaczęła
w/ołać pomocy. Przybiegł na wołanie

jakiś nieznany dotąd mężczyzna, na po­
moc, lecz sam znalazł się pod lodem.

Zaalarmowani mieszkańcy tej dziel­
nicy przybiegli z pomocą i zdołali wy­
ratować jeszcze żyjącego Henryka Le­
w’andowskiego.

Sjc ifc ’)(t

Osobnika nieznanego nazwiska, któ­
ry pospieszył z pomocą tonącej rodzinie

dotychczas nie wydobyto.

EG2N0ŚG WILCZAK OEOLSS

Walne zebranie Polsk. Stron. Chrzęść.
Demokracji, odbędzie się w czwartek,
dnia 11-go b. m . wiecz o godz. 7-ej w

Domu Katolickim. Na porządku obrad
referat p. red. Kobierskiego, sprawozda­
nia i wybór zarządu. O liczny udział
członków i sympatyków’ prosi SSarząd.

Zjazd delegatów Związku śpiewaków
XXS Okręgu.

W środę, dnia 10 lutego r. b o godz.
13-ej odbędzie się w lokalu Hotelu ,,Len-
gninga" won. Ul. Długa doroczny walny
zjazd delegatów XXI Okręgu Kół Śpie­
waczych.

Poranki dia dzieei w Teatrze

Foou3arnym.
Kierownicy Teatru Popularnego, pp. Zborow­

ski i Comobis, zainicjowali w murach tego przy­
bytku sztuki scenicznej przedstawienia, których
w Bydgoszczy, pomimo istaieńa dwóch scen,
wielki dawał się odczuwać brak, a którym na

tem miejscu publicznie z serca przyklasnąć na­
leży. Oto ni mniej, ni więcej, — postanowiono
i rozpoczęto urządzać w tym teatrze co niedziela

specjalne poranki przez dzieci, i dła dzieci.

Pierwszy poranek dla dz’eci, odbył się w Tea­
trze Popularnym w ubiegłą niedzielę w godzi­
nach popołudniowych, ku wielkiemu, obustron­
nemu źadowoleniu. Teatr Popularny był prze­
pełniony malcami do ostatniego miejsca, na czem

wyszła także niezłe jego z wielkiemi pustkami
stale walcząca kasa. Niech ta wielka, niedzielna

dziecięca frekwencja będzie dowodem, jak’ wiel­
ką odczuwa dziatwa nasza potrzeb:; takich te­
atralnych poranków’, i jak dobrym, pod każdym
względem szczęśliwym jest pomysłem, urzą,dza­
nie takich przedstawień w mieście naszem dla
dziec’.

Świat dziecięcy ma także swoje duchowe po­
trzeby i aspiracje. Wychodząc z tego założenia,
przystąpił Teatr Popularny do tych niedziel­
nych poranków, by oddziałać odpowiednio na

serce i umysł d?iatwy, spragnionej również te­
atralnych wrażeń.

Na porankach tych dzieci odgryw’ają odpo­
wiednie sztuki dla dzieci. Jedne dzieci są ta

aktorami drugie widzami. Trzeba być na przed­
staw eniu, i widzieć płynące stad zaintereso­
wanie w rozbawionym światku dziecięcym, by
należycie ocenić wychowawczą wartość tego ro­
dzaju imprez.

Niedztelne przedstawienie ,,Królew’ny Basi"

wypadło bardzo dobrze i było przedmiotem wiel­
kiego zachwytu ze strony tak licznie zebranego
dziecięcego .,audytorium". Oklaskom nie by!o
końca, szczególnie darzono obficie oklaskamj
czteroletnią ,,artystkę", córeczkę pew’nej pary
aktorskiej.

Pz’eci opuszczały ten pierwszy poranek nie­
dzielny niezmiern’e zadowolone i zarazem zain­
trygowane co też im nowego nasienna rtetete-

!a przyniesie, rzteoicm życzymy jaknaiwiecej
’te. tych niedz’e!rych porenteteh miłej aafiawy
a Teatrowi Popularnemu za tek-pi-kną i po-żyte­
czną inicjatywą wyrażamy tu szczere, mthli-
czne uznanie. 1 - XX

l sali sadow,ej.
Niepoprawni zl?tfz’ejs.

Bardzo rzadko się zdarza, by złodziej, za­
kosztowawszy swego zawodu, zmienił swój tryb
życia, okazał skruchę i poprawił się. Słusznie
też stosowane jest przysłowie: ,,Od rzemyczka
do koniczka".

Takimi to niepoprawnymi złodziejami są:

Władysław Wiliński (Stroma 50) i Józef Berg­
man (Dąbrowa 6) obaj karani kilkakrotnie za

kradzieże. Pierw’szy z nich Władysław Wiliń­
ski z końcem roku 1925 popełni! kradzieże, a

mianow’icie: kradzież ram okiennych z szybami,
skradł wózek dwukołowy, kozy i kury.

W toku rozprawy’ sądowej wyszło na jaw że

oskarżony Bergman, któremu akt oskarżenia za­
rzucał paserst’wo, kradł wspólnie z oskarżo-nym
Wilińskim. Jak to zwykle bywa tak i w tym
wypadku oskarżeni do winy się nie przyznali,
jednakże rozprawa wykazała, że obaj dopuścili
się zarzucanych im kradzieży.

Prokurator Janiszewski popierając akt oskar­
żenia z uw-agi na to, że obaj podsądni w ostat­
nich dziesięciu latach byli karani, wnosił o

uznanie ich winnymi zbrodni ciężkiej kradzieży
w recydywie i zasądzenie: Wilińskiego na 2 lata

ciężktego więzienia, a Bergmana na 1 i pół roku

ciężkiego więzienia.
Ogłoszony przez pana przewodniczącego

radcę Stefańskiego wyrok opiewał: oskarżeni
winni są występku zwykłej kradzieży i zi te

zosta,ią skazani: Władysław Wiliński na 8 mie­
sięcy ciężkiego w-iezien.ia z Zal’eżeniem aresztu

śledczego id dnia 18 grudnia 1925 r.. Józef Berg­
man na 6 miesięcy w’ięzienia, Zofję Bergman,
oskarżoną o paserstw’o trybunał dla braku do­
statecznych dowódców uwolnił od winy i ka.sy.
Obaj podsądni wyrok przyjęli.

O obrazę ur.ęto’ka.

Sprawa ta datuje się jeszcze z grudnia 1924
roku Pewnego razu, Peronela Drnsżcż, wła-
ścicelka hotelu .Rios1 gdy w pewnej sprawie
przyszedł do niei po-sterunkowy Ziółkowski, o- i
dezwała się do niego mniej więcej w te słow’a: 1

,,niech mnie pan r.ie denerw-uje, bo n’e dość do- ś
brza mi z panem rozmawiać, pan n’e jest m’ rnia

rc-dajny, jeżeli z namowy pana Mrówczyńskie.­
go tu przychodzi .

Posterunkowy Ziółkowski wobec takiego
postępowania p. Dreszcz zgłosił raport do ko­
mendy, która sk erowala sprawę do Prokura­
tury. Na rozprawie przed sądem pokoju Dre­
szczową uwolniono od w-iny i kary.

Od wyroku tego podprokuratora wniosła od­
wołanie. Scd Okręgowy jako instarc;a apela­
cyjna na rozprawie wczorajszej uznał Droszczo- j
wą w-inną zniewagi urzędnika i skazał ją na!

grzywnę w kwocie 20 złotych, a w razie nieścią-
’

gsJnośCi na karę więzienia przez 2 dni.

Hcdnrewcy przed sądem,
Kilka miesięcy temu odbyło się zebranie w

Solcu Kujawskim, na którem był obecny
,ksiądz" Zawadzki. Na tymże zebraniu zawią­
zano gminę kościoła Narodowego, a na drugi

j dzień wysłano do magistratu statut i cznajmie-
j nie o zaw’iązaniu gminy kościoła Narodowego.
; Ponieważ zebran’e orgarizrcyjne nie było zgiń-
. s?onę burmistrz m. Pelca skierował eełą spra-
; wę do władz, wobec niestosow-ania się do prze-
Ś pisów o zgłaszaniu zebrań.

j Policja przeprowadziła śledztwo i skferowa-;
’ ła sprawę do Prokuraturyj obwiniając Józefa 1

Godurowskiego, Franciszka Danielaka, Józefa

Dzięgla o niezgłoszenie zebrania. Sąd pokoju
skazał Danielaka i Dzięgla po 100 zi. grzywny,
Gcdurowskiego zaś od winy uwolniono.

Przeciwko temu wyrokwwi zgłosili odwołanie
oskarżeni i podprokuratura. uważając że jest
to za mały wymiar kary. Izba karna Sądu
Okręgow’ego, jako izba odwoławcza, po rozpa­
trzeniu spraw/y, uwolniła podsądnych od winy
i kary, uważając, że nie zostało stwierdzone, kto

zwoływał zebran:e a rozprawa nie wykazała,
ky tago bezprawia dopuścili się oskarżeni. Na

tej podstawie należało ogłosić wyrok uwalnia­
jący. Oskarżonych ho^urowców bronił adwokat,
dr. Łasiński.

nPan’G5!.ki" przestrzegajcie przepisy policyjne!
Pewna kasta ,panienek" oddana pod dozór

policyjny winna stosować się do przepisów wy-
danych przez odnośne organa. Z pod tego ry’­
goru usiłowała wyłamać się Stanisław’a Wójt,a.
Iewiczówna która w 72 wypa.dkach uchyliła się

j od przepisanych kontroli. Za te przewinien-ia
i Wojtalewiczówna skazaną została mandantem

karnym na karę aresztu przez 4 tygodnie. Izbą
karna, do której Wojtalew’iczówna wniosła
odw-ołanie, mandat kamy zatwierdziła, polecając
oddan’e Wojtalewiczówhy do domu pracy.

Rozprawom przewodniczył dyr. Sądu i)kr.ę-

gowe”o dr. Kleineder, oskarżał prokurator Bie-
niecki.

Gczekiwme.
Bijte godzina — róż zachodu lśni

Na szybie okna, co jak rubin pala,
Co chwila patrzę w stronę moich drzwi

Może nie przyjdzie? - może zapomniała?

Minuty biegną, a każda jak rek —

Czuję jak chwila szczęścia nam ucieka.
Znam doskonale jej łeciuchny krok

I szelest sukni już słyszę z daleka.

Patrzę na zegar kwadrans miną! już,
Cały mój pokój krew zachodu pija.

Już jest podaje ust dziewczęcych kwiat
I białe ręce zarzuca na szyję.

liluzof rzuć papier i ołówek złami
Cóż wymyślimy więcej na len temat?

Przecież z dziewczyną słodkie sam na sam

To najpiękniejszy na świecie poemat.

Henryk Zbierzchowski.

Z sali koncertowe!.
Koncert Zdzisława Jahnkego, skrzypka - solisty
przy współudziale prał. Wiady/lawa Raczkow­

skiego pjianisiy - akompanjatcra.
Po kilku świetnych recitalach fortepjano-

wych m’eliśmy znów w ub. piątek koncert

skrzypcowy p. Zdzisława Jahnkego, prof. poz­
nańskiego Konserw atorjum Muzycznego. Na

podstawie tego co znakomity koncertant na tym
piątkowym swoim koncercie dokazał, przyznać
należy że p. Jahnke to mistrz, godny stanąć w

pierwszym szeregu wybranych koryfeusów pol­
skiej wirtuozcrji skrzypcowej. Już s-am program
tego koncertu obejmujący najwyszukańsze arcy­
dzieła muzyki starej (Puguani, Corelii, Gluck).
nowszej (Mendc!ss )hn) i najnow-szej (Szyma­
nowski) w-skazywał na to, że będzie czego posłu­
chać i podziwać

Wszystkie programem objęte utwory wyko-
nane były z ogromną brawurą, która czystością
tonu i subtelnością interpretacji wprost osza­
łamiała. Grę koncertantą cechuje klasyczna po-,
waga i spokój, przejmująca głębia trfnu, poczu­
cie stylu i śpiewność w podaw’aniu frazy. Gdy
się ponadto zw-aży bajeczną spraw-ność prawej
ręki te perliste staccata w górę i w dół, spicca-
ta, lotne, leciuęhne jak wiew zefiru legata, wte­
dy dopiero zrozumiemy ten podziw’ i respekt bu.

dzący się dla tych potężnych walorów artystycz­
nych koncortan ta, które go stawiają w rzędzie
p’erwszorzędnycb skrzypków świata. Że tyle
umiejąc mistrz ten nie puści! się w daleki świat
w pogoń za łaurami i mamoną ty!ko zsdowal-
nia się skromnem stanowiskiem pedagoga
skrzypcowego, pochodzi zapewne stąd, że p.
Jahnke, jako dobry obywatel kra,ju i partjote
przyw’iązany do rodzinnego miasta, w-oli prą,,
cować wśród swoich i dla swoich, zamiast cu­
dz,ym bogom za złoto służyć.

Współudział prof. Bączkowskiego, który dziś

cieszy się sław-ą jednego z najlepszych obok prof,
Ursteina akompanjatorów, przyczynił się rów’­
nież w wielkiej mierze do wysokiego poziomy
artystycznego na jatom fen koncert stanął.

Roztańczona i karnawałem zaabsorbow’ana

publiczność, nie wypełniła auli gimn. im. Mik.

Kopernika tek. jakby się tc-o spodziewać mo­
żna było. Szczupłe grono słuchaczów jednak
entuzjazm swój tak z ożywieniem i szczerze

oklaskami wń’raźate, żekoncertent musiai aż 8 ra

zy nadprogramowe naddatki grać i to już stano­
wi tryumf jakiego w Bydgoszczy jeszcze nikt nia
odniósł.

S, S. Urfcanyi.,

0DP0WI5DZI PEOA^CJI.

?Jaro-ys’e?ston; foełSn’ciBi! w Tzzemsszma,
Sprostowanie Panów wmawia nam dużą
rzeczy, których nie napisaliśmy. Nasze zastrzo.

żenią w stosunku do zdania korespondenta po­
daliśmy już w owym numerze. Wobec tego, sprę’ż
stotwania w tal fwjnjs podać nie tntóemy.
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Stan prymasa Dalbora

pogorszył s(ą.
Poznań, 8. 2 . (PAT). O stanie zdrowia

księdza kardynała prymasa Dalbora wyda­
no dzisiaj o godz. 9 rano następujący biule­
tyn: Po kilku godzinach spokoju dziś w. no­
cy około godz. l-ej nastąpiło pogorszenie.
Siły serca opadają. O godz. 8 rano chory
zapadł w głęboki sen.

. Poznań, 8. 2. (PAT). O stanie zdrowia
J. E. ks. kardynała prymasa Dalbora wy­
dano o godz. 12,30 w południe następujący
biuletyn: W stanie zdrowia J. E. ks. kar­
dynała prymasa Dalbora nastąpiło dziś dal­
sze pogorszenie. Stan groźny. Dostojny pa­
cjent cierpi od szeregu lat na zapalenie ne­
rek z następstwami zachorzenia serca i na­
czyń krwionośnych,

Piłsudski u Wojciechowskiego,
Warszawa, 8. 2. (PAT), Na zaproszenie

p, Prezydenta Rzplitej w dniu 8 b. m, był
w -’Belwederze marszałek Piłsudski.

Redaktor Gerlach w Warszawie,
w??arszawa, 8. 2. (PAT). We wtorek,

dnia 9 b. m,, przybywa do Warszawy Hel-
muth von Gerlach, jeden z najwybitniej­
szych przywódców ruchu demokratycznego
i pacyfistycznego w Niemczech, redaktor

znanego pisma ,,We!t am Montag". P, Ger­
lach podczas swego kilkudniowego pobytu
w Warszawie wygłosi szereg prelekcyj o

obecnej sytuacji politycznej Niemiec.

Mordercami kurjera sowieckiego są bracia

Gabryłowicze.
Ryga, 8. 2. (PAT). Tożsamość obu mor­

derców sowieckiego kurjera dyplomatycz­
nego została wreszcie ustalona. Są to bracia
Antoni i Bronisław Gabryłowicze, obywa­
tele litewscy pochodzenia polskiego, Od
czasu do czasu wyjeżdżali oni do Rygi, gdzie
nawet w roku ubiegłym ukończyli kurs szo-

ferski.

Wymiana męczenników za bandytów,

Warszawa, 8, 2. (PAT). Dnia 8 b. m,

po południu na granicy polsko-sowieckiej
w Kołoszowie dokonano wzajemnej wymia­
ny więźniów politycznych pomiędzy Polską
aZ.S,S.R.

. Ze strony sowieckiej zostali wydani ks.
Bronisław Ussas, ks. Dmowski, Józef Łasz-

kiewicz i Wiktorja Kowrygo, ze stropy pol­
skiej. Anna Jaworow’ską, Jan Braun, Juljan
F)ruń i Antoni Majewski.
I Z pośród wymienionych więźniów pol­
skich ks. Ussas skazany był na długoletnie
więzienie, pozostali zaś na karę śmierci.

Wymianę przeprowadził ze strony pol­
skie} prezes delegacji repatrjacyjnej p. Wil­
helm Kulikowski,

VI zjazd Psychjatrów Polskich,
Wiosną roku 1926 odbędzie się w Kra­

kowie VI zjdzd Psychjatrów Polskich. —

Pierwszy dzień zjazdu poświęcony będzie
jagadnieniom dziedziczności, drugi — omó­
wieniu jednej z najczęstszych chorób psy­
chicznych — schizophrenii, a trzeci - spra­
wom opieki nad psychicznie chorymi i szpi­
talnictwu psychjatrycznemu,

Polska uroczystość w Nevers.

Paryż, 8. 2. (PAT). W, mieście Nevers,
ojczyźnie M,arji Ludwiki Gonzagi, żony Wła­
dysława IV i Jana Kazimierza, oraz Marji
Kazimiery, żony Sobieskiego, wmurowana

została staraniem miejscowego towarzy-
4stwą krajoznawczego i stowarzyszenia

France-Pologne w dawnym pałacu książę­
cym ,tablica pamiątkowa, zaznaczająca, że
50-letnie wpływy tych dwóch księżniczek
tią politykę polska, rozpoczęły bezprzy­
kładną w dziejach erę w historji dwóch na­
rodów, które pozostały sobie wiernemi w

nieszczęściu i powodzeniu. Wobec dużego
zjazdu w Nevers okolicznego ziemiaństwa
i obecności licznych przedstawicieli władz,
uroczystość nabrała charakteru wielkiej
manifestacji fr?.ncusko-r Iskiej/

Sprawa bezrobocia w Bydgoszczy;
,,W celu omówienia wszelkich spraw,

związanych z bezrobociem i tegoż zwalcza­
niem" — jak głosiło podpisane przez radcę
miejskiego p. Kocerkę zaproszenie, odbyło
się’ w ubiegły poniedziałek na sali Rady
miejskiej zebranie miejscowego obywatel­
stwa. Na zebranie to zaproszeni zostali

przedstawiciele kupiectwa, przemysłu, wol­
nych zawodów, prasy, związków zawodo­
wych i in,

Zebranie zagaił i przewodniczył mu z urzę
du ; radca Kocerka, Pierwszymi mówcami

byli: pp. Zacharjasiewicz i Rybicki; z prze­
mówień ich wywnioskować było n;o?.na, iż

po pierwsze wyłania się konieczna potrzeba
zcentralizowania prac wszystkich komite­
tów niesienia pomocy bezrobotnym w jednej
organizacji o szerokich pełnomocnictwach
powiedzmy w ,,Komitecie Obywatelskim",
powtóre, iż w Komitecie tym winien być
uwzględniony t. zw. ,,Związek bezrobot­
nych", Pomijając wycieczki osobie’c, .któ­
remi zwykłe są naszpikowane wystąpienia
p. Zacharjasiewicza, ,dyskusja na tem,at ,sa­
mego powoiania do życia takiego Komitetu

zaczęła przybierać charakter jałowy...
Na porządku dzienhym stała jasno o.kre­

ślona sprawa ,,utwo,rzenia Komitetu ,Oby­
watelskiego do s’praw zwalczania bezrob.o­
cia i niesienia pomocy bezrobotnym". Naj­
bliżej ze wszystkich zabierających gło; w tej
sprawie, stanął p, Zwierzchowski, który od­
czytał specjalnie sporządzony szkic statutu
dla przyszłego ,,Komitetu Obywatelskiego",
w którym liczba członków obliczona była
na 11 osób... Po przedłożeniu tego projektu
wzmogła się dyskusja, przybierając od cza­
su do czasu dość namiętny charakter. Poseł

Bigo-ński, korzystając z tego projektu, za­
propono’wał liczbę osób powiększyć przez
nowo’anie po jednym przedstawicielu od’

kupców, przemysłowców, rziemioś,ła, po­
mocników gastronomicznych, handlowców,
lekarzy, adwok.atów, urzędników’ państwo­
wych, duchowieństwa, wojskowości, koleja­
rzy, — i po trzech od związków zawodo­
wych i prasy. Ten ostatni zawód tak licznie

reprezentowany ze względu na trzy pisma
codzienne. Ponadto w tym projekcie zo­
stawiono miejsce dla t. zw, ,,niezaangażo-
wanego". Wobec tego, iż trudno jest prze­
widzieć, czy nie zajdzie potrzeba korzysta­
nia jeszcze z czyjejś współpracy, rozszerzo­
no oba wnioski przez dodanie, iż Komitet

korzystać ma z prawa kooptacji. Co do

związków zawodowych, to ze względu ńa

domagania się ze strony pp, Kronenberga
i Zacharjasiewicza, by wprowadzono do
Komitetu pięć osób ze Związku bezrobot­
nych, pojęcie delegatów z organizacyj za­
wodowych rozszerzono o tyle, iż ci delegaci

mają, być bezrobotnymi... Takie ujęcie spra­
wy nie podobało się p. Zacharjasiewiczowi,
który ku zdziwieniu obecnych ujemnie scha­
rakteryzował działalność związków zawo­
dowych na terenie Bydgoszcz,y. Oto ni mniej,
ni więcej, tylko powiedział, że tutejsze
zwjążkl zawodowe znają robotnika tylko
wtedy, gdy płaci składki, t. j. wtedy, gdy
ma pracę; z chwilą, gdy jest bezrobotnym,
związek przestaje się nim interesować,,.
Niżej, podpisany wyraził zdziwiepie, iż miej­
scową związki zawodowe tak marnie ujmują
sp"rawę robotniczą, gdyż opieka nad bezro­
botnym i walka z bezrobociem natęży do

czołowych zadań organizacyj zawodowych.
Tego przestrzegają socjalistyczne związki
zawodowe i tego nie wolno nie wiedzieć so­
cjaliście, za jakiego się ma p, Zacharjasie-
wićz, chyba że przymiotnik ,,niezależny"
pozwała mu chadzać nawet w dziedzinie

polityki gónodarczej po manowcach. Dzi­
wne atoli, iż zamilkli na ten zarzut obecni
na

’ sali przedstawiciele zwią"zków zawodo­
wych. Jednem słow’em chodziło, zdaje się,
więcej o efekt, by t. zw, Związkowi Bezro­
botnych przypisać, całą zasługę opieki nad

pozostającymi bez pracy. Wszak właściwie

nrzy tej konstrukcji Komitetu nie chodziło
o to, kto wchodzi, tylko o to, kogo repre­
zentuje. Organizacja t. zw, Związku Bez­
robotnych jest właściwie przejściow,ą, a

związki zawodowe stałą, ponadto wszyscy
działacze społeczni zabiegają o to, by ro­
botnik nie chodził luzem i nie stanowił ka­
drów t, zw. ,,dzikich", na czem tylko cierpi
sprawa robotnicza... Wypadało więc usza­
nować organizacje zawodov;e,,.

Dyskusja na ten temat ciągnęła się dość

długo, a brali w niej udział pp. poseł’ Bi-

doński, Gołąbek, Faustyniak, Lewandowski,
’;’oszak, Kronenberg, Pawlikowski, dr. So-

boćzyńśki, Rybicki, Sokołowski i inni.

Jednem słowem przy dobrych chęciach
możliwa jest współpraca, furtka jest dość
szeroka dla dopuszczenia do rzeczywistej
pracy bezrobotnych, których może być nie 5
a nawet więcej, Związek Bezrobotnych nie­
ma wyłącznego mono nolu "na repreżentację
bezrobotnych, są bowiem i umysłowo pra­
cujący: handlowcy, pomocnicy gastrono­
miczni i in. -

’

Termin zwołania następnego zebrania

już z delegatami różnorodnych źawódów

, w’yznaczony został ha czwartek," -- daj Bo­
że, by coś z’łej akcji rzeczywiście powstało
A tak m,ało ,trzeba,mniej samokibstwa,
osobistych, nieraz wybujałych ambicyj, a

więcej wyrozumiałości i dobrej woli, to

sprawa przyjmie racjonalny kierunek.

S, Sokołowski.

Tow. Powstańców i Wojaków S!esin.
W niedzielę ubiegłą odbyło się roczne

wałne zebranie Tow. Powstańców i Woja­
ków w Ślesinie na sali kpt. rez. p. Rosa.
Udział członków w zebraniu był niezwykle
liczny, wśród zgromadzonych widzieliśmy
uczestników bitew o wolność,

Zebranie zagaił prezes Towarzystwa p.
Wonsik, witając obecnych jak i przybyłych
z innych okolic hasłem ,,Wolność", poczem
przystąpiono do odczytania protokółu z po­
przedniego zebrania, który przyjęto bez dy­
skusji, i dalej już kolejno zdawali sprawo­
zdania z działalności Towarzystwa prezes,
skarbnik i komendant, Ze sprawozdania
dowiedzieć się można było o sprężystości
i energji zarządu, czem zdobył dła organiza­
cji wojackiej wielu członków, sympatyków
i zdołał Towarzystwo postawić na pewnych
wyżynach pożądanego rozwoju.

Po wysłuchaniu relacyj poszczególnych
członków’ zarządu przystąpiono do wyboru
nowego zarządu, Przedtem powołano za

stół prezydjalny kpt. rez. p . Rosa, pod prze­
wodnictwem którego wybrano do zarządu
następujących członków: kpt. rez. p . Mu-

slewski — prezes, zastępca p. Konic, se­
kretarz L. Kolnik, zastępca L, Kłajborówski,
skarbnik B, Kawczyński, komendant p. Du­
szyński chorążym z Teresina, zastępcą p.

Gluba, Ławnicy Si!niak, Lewandowski Ka­
zimierz; rewizorzy kasy Rumiński z Kazina,
Zbirski z Gabryelina, na referenta oświato­
wego obrano ks, prób. Płoszyńskiego.

Po wyborach wygłosił ppor, rez Fel-

czykcwski, referent oświatowy Tow. ."ow-.
stańców i Wojaków ,.Macierz" z Bydgoszczy
odczyt o rewolucji 1918 roku i o powstaniu
wielkopołskiem w okolicach Ślesina i Na­
kła, gdzie głównym kierownikiem akcji bo-

jowej był kpt. rez. p, Ros. Referatu wysłu­
chano z uwagą i dziękowano zań prelegen­
towi serdecznie. Poruszył on wspomnienia
z walk, które w rezultacie dały ziemi na­
szej wolność wieczną. Po referacie prezes
kilku słowami i hasłem ;,Wolność!" za­
kończył zebranie.

if i W’

W’ieczorem na tej samej sali urządziło
Tow, Powstańców i Wojaków ,,Sicienko"
przedstawienie amatorskie, połączone z za­
bawą taneczną, która była nadzwyczaj spra­
wnie zorganizowana przez pŁ komisarza Ko­
zubskiego. Odegrano doskonałą rzecz pa-
trjotfćzną p, t. ,,Kościuszko w Petersburgu"
i arcywesołą farsę, Amatorzy wywiązali się
ze swego zadania znakomicie. Bawiono się
ochoczo do samego rana przy dźwiękach
orkiestry inwalidzkiej z Bydgoszczy.

Opera Różyckieflo ,,Casanoya" \
w Bratyslawiu.

Bratislawa, 8. 2. (PAT) W tut,ejszej
operze wystawiona została z wielkiem.

powodzeniem opera, komiczna Ludomi-
rk Różyckiego ,,Casanova". Orkiestra

odegrała polski hymn narodowy, który
publiczność przyjęła rzęsistemi oklas­
kami. Obecnego na premjerze kompo­
zytora wywoływano kilkakrotnie. Dy­
rektor opery Nedbal wręczył mu wie­
niec w imieniu teatru narodowego, Po

przedstawieniu odbył się w salonach
konsula Stankiewicza raut z udziałem
około 600 osób. Jak słychać, opera Ró­
życkiego ma być niebawem wystawiona
we Wiedniu.

Redukcja diet ndańskich posłów.
Gdańsk, 8. 2. (PAT) Komisja główna

sejmu gdańskiego uchwaliła projekt ;u­
stawy, według której djety prezydenta
i wiceprezydenta Volkstagu oraz posłów
i senatorów do parlamentu będę, zredu­
kow’ane o 2p%. -

_ Spółdzielnia Sp. Sp. Pracowników Kilejo
wych uchwaliła na walnem zgromadzeniu dnia
28. stycznia datek na fizyczno - bezrobotnych
w wysokości 50 zł. w towarach. Towar odebrać
można w godzinach handlowych w lokalu w

Spółdzielni, ul. Zygmunta Augusta nr. 10 za, po­
twierdzeniem odbioru.

Program w kinach.
- ,,świat bez mężczyzn" dzisiaj nareszcie mo­

żna zoboczyć w kinie ,Marysieńka"?
- ,,Tajemnica Cytadeli" ostatnia nowość fil­

mowa wytwórni polskiej na ekranie kina ,,No­
wości". Technika nie jest tak świetna jak za­
graniczna, ale natomiast treść nawskróś poży­
teczna. przypominająca nam niedawną przesz­
łość historyczną; niszczenie rinctio wolności

wśród młodzieży polskiej, przez zbirów moskiew­
skich. Piękna gra artystów, daje zupełną gwa­
rancję powodzenia temu obrazowi. Nikt nie po­
winien więc ominąć okazji zobaczenia tego ła,-
dne°-o drama-tu, który wywołuje echo wspom­
nień- niedawnych męczeństw narodu polskiego
pod zaborem moskiewskim.

- ,,Pa’ais de danse" z powodu niezwykłego
powodzenia, jakiem się cieszy, i na życzenie pu­
bliczności kino Kristal wyświetla go jeszcze raz

dzisiaj. lecz już nieodwołalnie po raz ostatni. Na?-

leży więc skorzystać z okazji, i zobaczyć Szynela
w jego doskonałej komicznej roli eleganckiego
,,pucybuta" i Gessner w roli szampańskiej mę­
ża teczki. Nadprogram również wart podziwu, bo

ładny i ciekawy.
-’Kino ,,Corso" wyświetla niezwykle

sensacyjny dramat na tle życia wilków mor­
skich p. t. ,,Brutal i kobieta". W roli głów­
nej Priscilla Dean.

KroniHa policyjna.
— Aresztowane wczoraj 6 kobiet ,za przekro­

czenie przepisów polićyjno - obyczajowych, 1 o-

sobnika poszukiwanego przez władze i 2 pi­
jaków.

— Ujęcie szajki włamywaczy. Po dłuższem

poszukiwaniu policja ujęła szajkę włamywaczy,
która dokonała 5, kradzieży i to u Recka. Leona

Słomiańskiego, St. Gadkę, Jąkóba Raciniewskie-

jgo i Jana Schiilke. Nazwiska tych złodziei są:
Klaus Albrecht, (Dr. Emila Warmińskiego 10),

, Władysław Górny, (Jasna la), i Konrad Bramań-

, ski, (Ugory 7.) Aresztowanym złodziejom włamy.
waczom część rzeczy odebrano. Równocześnie

; policja pociągnęła do odpowiedzialności szereg
paserów, którzy od aresztowanych złodziei kupo-

. wali kradzione rzeczy.

.
— Czyja słonina? Policja śledcza aresztowała

s pęwnego osobnika, od którego odebrała walizkę
i ręczną z zawartością około 30 funtów mrożo

nęj słoniniy, pochodzącej prawdopodobnie z kra.

dzieży.
’

-

- Szczegóły kradzieży w Domu Konfekcyj­
nym. Po przeprowadzonych przez policję śled­
czą dochodzeniach, okazało się, że złodzieje do-

1 stftli się do Domu ,Konfekcyjnego przez otwór,
’

zrębiony w dachu, a następnie w suficie, przy­
czem posługiwali się drabinką sznurową i pa­
rasolem, by spadające ewentualnie cegły, nie u-

derzały złoczyńców. Drabinkę sznurową i para­
sol złodzieje pozostawili na miejscu. Łupertt’ zło­
czyńców padło: 3 futra-, większa ilość jedwabiu,
(ctepe dechine) i bielizna damska. Policja pro­
wadzi w sprawie te,j energiczne śledztwo.

- Przybłąkana kura i pies. W Miejskim U-

j rzędzie Policyjnym zgłosz,ono przybłąkaną kurę
żółtą i psa foxterjera. Prawo własności należy
zgłosić w wspomnianym urzędzie ul. Grodzka,

nok/G ’

Marysieńka
Początek o godz. 6,45 I 8,45.

i’/i. mężczyznami wielka bieda, lecz
bez mężczyzn żyć się nie da U
Ta mądra sentencja jest tematem

niniejszej skandalicznie wesołej
t.j,tragedji41 ludzkości pod tytułem:

WBSsoaito, iście boawwatow! Siis^orfo s: !OSO r.

Świat bez mężczyzn
fOMtatfmR męiczgznffi iw Swlieteiej 3455

Uwaga: Obraz niniejszy, jako naj­
wybitniejsza rozrywka karnawa­
łowa, grany będzie do niedzieli wŁ

Oświadczamy to ,w celu tym, by
każdy znawca i amator rzeczy

- wybitnie kapitalnych, układaj ąe

swój plan zabaw, mógł zarezerwo­
wać czas dla o wiata bez mężczyzn.

Coś, czego jeszcze na serje nie?

było! 1000 najpiękniejszych

kobiet przyimwie udział!
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Dodatkowe opodatkowanie wyrobów
alkoholowych.

Na skutek stąrsń Rady Naczelnej Zrze­
szeń Kupiectwa Polskiego, Minister Skarbu
zmienił częściowo rozporządzenie z dnia 23

grudnia 1925 w sprawie dodatkowego opo­
datkowania wyrobów alkoholowych vz zwią­
zku z podwyższeniem cennika,

Na podstaie nowego rozporządzenia
wszystkie zakłady sprzedaży hurtowe i de­
taliczne składy, detaliczne sprzedaże, re­
stauracje itp. nie opłacają wogóle dodatku,
od -już zbutelkowanych wódek czystych.

Nowe rozporządzenie podwyższa poza­
tem ceny sprzedażne wódek czystych.

Bliższych informacji udzieli członkom
Sekretariat Związku Towarzystw Kupiec­
kich w Bydgoszczy.

Prolongowanie pozwoleń przywozowych.
Na podstawie wniosków o pozwolenia

przywozowe, złożonych we wrześniu 1925 r.

Ministerstwo Przemysłu i Handlu wydawało
pozwolenia na przywóz z terminem ważno­
ści do dnia 31 stycznia 1926 r.

Ponieważ w licznych wypadkach firmy
z przyczyn od siebie niezależnych nie zdo­
łały tych zezwoleń wykorzystać w terminie,
Ministerstwo zgodziło się prolongować ta­
kie zezwolenia z tem, że prolongaty te ob­
ciążają tegoroczne kontyngenty przywozo­
we, W związku z powyższem trzeba nad­
mienić, że o ile kontyngenty dla jakiegoś to­
waru na I kwartał 1926 r. są już wyczerpane
prolongowanie zezwoleń zeszłorocznych na

dany towar jest niemożliwe.
Wreszcie zwracamy uwagę, że wnioski

o prolongatę zezwoleń można zgłaszać tylko
do dnia 19 lutego; podania te składa się na

gotowych formularzach w Izbie Przemysło­
wo-Handlowej w Bydgoszczy.

Zeznanie o obrocie.

Jak nam donoszą, do Pomorskiej Izby
Skarbowej i poszczególnych urzędów skar­
bowych wpływają zeznania o obrocie za II

półrocze 1925 r. na formularzach obowiązu­
jących przed wejściem w życie nowej usta­
wy o podatku przemysłowym. Są nawet

płatnicy, którzy zeznania uczynili na zwy­
kłych arkuszach.

Zwracamy uwagę, że zeznania o obrocie
za II półrocze 1925 należy bezwarunkowo
składać na nowoobowiązujących formula­
rzach, na których u góry znajduje się napis
,,wzór 3 (biały) do art. 52 i 53 d dla przed­
siębiorstw przemysłowych wzór nr. 3 (czer­
wony) do art. 52 i 55 ustawy, który ponadto
posiada załącznik do wzoru nr. 3 p. t .

,,Aneks".
Złożenie zezn,ań na nieprzepisowych

formularzach powoduje uiszczenie zeznania
i naraża ponadto przedsiębiorstwa handlo­
we III kategorji i przemysłowe I do V kat.
na karę pieniężną w myśl art. 103 ustawy
o podatku przemysłowym i pozbawia ich
środka odwołania.

Konsul norwesKI w Gdyni.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej u-

dzielił exequatur p. Einarowi Nielseno­
wi, konsulowi honorowemu królestwa

Norwegji na obszar starostw Puck i

Wejherowo, województwa pomorskiego
z siedzibą w Gdyni.

Wa’ne zgromadzenie
akcjonariuszy Banku Polskiego.

,,Prager Presse" donosi w telegramie z

Warszawy, że walne zebranie akcjonarjuszy
Banku Polskiego odbędzie się dnia 10 mar­
ca. _Według relacyj ,,Prager Presse", mniejsi
akcjonarjusze Banku Polskiego dążą do złą­
czenia celem obrony swych interesów, jed­
nak najwięcej akcyj znajduje się w portfelu
P. K, O,, Banku Gospodarstwa Krajowego
i samego Banku Polskiego.

Pożyczka dla Banku Polskiego pod zastaw
złota.

,,Prager Presse" donosi z Warszawy, że
Bank Polski uzyskał pod zastaw znacznej
ilości z’ota nową pożyczkę w wysokości
1 090 000 funtów szterlińgów (około 37 milj,
złotych),

Krupp nie wypłaca dywidendy.
Tow. Akc. Friedrich Krupo w Essen nie

wypłaci w tym roku żadnej dywidendy.

— Podatek dochodowy. Izba skarbowa za­
wiadamia, że zeznanie o podatku dochodowym
winno być złożone przez osoby fizyczne do dnia
1. marca, a przez osoby prawne do dnia 1. maja
1926. r. Szczegóły w afiszach.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Poznań, dnia 8. lutego 1926 r.
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Bank Polski płacił w dniu 9 lutego za;

dolary amerykańskie 7,25
funty szterlińgów 35,37
franki szwajcarskie 140,10
franki francuskie 27,05
franki belgijskie 33,04
guldeny gdańskie 140.35
marki niemieckie 173,02

Z ŻYCIA TOWARZYSTW.

3445a) Towarzystwo Kupców, Miesięczne ze­
branie odbędzie si’ę we wtorek,, dnia 9. bm.

punktualnie o godz. 20-ej w sali Resursy Kupiec­
kiej z następującym porządkiem obrad: l) za­
gajenie i odczytanie protokółu, 2) sprawozdanie
z zebrania Naczelnej Rady zrzeszeń Kupiectwa
Polskiego, 3) ustawa o zabezpieczeniu podaży
przedmiotów powszedniego użytku, 4) Nadzory
sądowe, 5) komunikaty zarządu, 6) -wolne glosy
i solwowanie. Zarząd.

Tow. s;?iewu ,,Ł u!nia" w Bydgoszczy. Zebra­
nie miesięczne we wtorek dnia 9, lutego br, o

godz. 8 . wieczorem w lokalu kol. Jarratha. U-

prasza się o 1 czne przybycie. Zarząd.
3407a) Bydgoski Klub Kolarzy. Zebranie o-

gólne miesięczne odbędzie się 10 bm. (w śrcdę)
o godz. 8 wiecz, w lokalu Harmonji. Obecność

wszystkich członków obowiązkowa. Zarząd.
3408a) Lekcje Ko?ka Amatorskiego przy Tow,

Ośw. -Re’ig. pcd opieką św. Ignacego odbędą się
w każdy wtorek, środę i czwartek o gcdz. 7 wie­
czorem na salce p, Kleinerta 4 śluza. Obecność
członków ćwiczących konieczna. Zarząd.

3433a) Tow. Uczniów Handlowych. Roczne
walne zebran:e odbędzie się w piątek 12 bm. w

hotelu Lengninga o godz. 8 wiecz. Na zebranie
to zaprasza się wszystkich uczniów zatrudnio

nych w handlu i biurowości. O liczne i punktu­
alne przybycie prosi Zarząd.

3433a) Tcw. Czeladzi Kat. Nadzwyczajne ze­
bran’e w środę 10. bm. o godz. 7 .30 w Domu Cze­
ladzi. Na porządku obrad sprawozdanie Tow. Do­
mu Czeladzi. O liczne przybycie prosi Zarząd.

3481a) Kartel Z. Z, P. Posiedzenie zarządów fi-

lijnych, mężów zaufania, oraz wydziałów robo­
tniczych odbędzie się we wtorek, dnia 9. lute­
go w lokalu p Mellera (3 Maj.) Plac P’astowski
nr. 2 . o gcdz. 0, wlecz. Na porządku dziennym
bardzo ważne sprawy. Komplet konieczny.

3471a) Fcdcficercwie Rezerwy. W czwartek,
dnia 11. bm. o godz. 645 odbędą się ćwiczenia

wojskowe w koszarach 62 pp. Stawienie się
wszystkich członków - obowiązkowe. Zaraz po
ćwiczeniach odbędzie się zebranie komitetu wie-
czork owego. Komendant.

3352 a) Tow. śpiewu ,,Harmonia". Nadzwy­
czajne zebranie zwołu.je się na wtorek, dnia 8-go
lutego br. o godz. 8 wiecz. w lokalu drh Mel­
lera, plac Piastowski. Z powodu bardzo waż­
nej sprawy przybycie wszystkich członków czyn­
nych i nieczynnych konieczne. Zarząd.

3493) Zebranie Towarzystwa Wzajemnej Fo-

mocy Pracowników Foczt, Telegrafu i Telefonu
w Bydgoszcy, cdbędzie się w pię.tek, dnia 12. bm,
o godz. 20. w lokalu Ognisko, ul. Jagiellońska,
celem wj boru delegatów na wa!ne zgromadze­
nie tegoż Towarzystwa, które ma się odbyć dnia
7. marca hr Wstęp tylko za okazaniem książe­
czki członkostwa. Zarząd.

Baczność! Sokół Bydgoszcz L Przypopiina
się drużynie zabawę karnawałową, która się od­
będzie się w sobotę, 13 bm. w lokalu p. Baeckera

przy ul. św. Trójcy 8-9. Początek o godz. 8-mej,
Zaproszenia mogą, być odebrane u druha Źół-
kiewicza, ,ul. Śniadeckich 18

Zebranie plenarne odbędzie się w czwartek,
dnia 11 bm. o godz. 7,30 w lokalu p, Baeckera

przy ul. ś v. Trójcy 8-9. Pr, ybycie wszystkich
członków konieczne. Czołem! Zarząd.

328Ca) Tcw śpiewa ,,Halka". Lekcja śpiewu
dnia 8 hm. o godz 8 wiecz. w Ogn’isku. Zebranie

miesięczne dnia 12 bm o godz 7.30 wieczorem w

Ognisku. O liczny udział uprasza Zarząd.
3341 a) Tow. śpiewu ,,Moniuszko". Zebranie

miesięczne odbędzie się w w(orek, dnia 9 bm.
o godz. 8 wiecz. na salce parafjalnej przy ko­
ściele św. Trójcy. — Zebranie zarządu oraz ko­
misji zabawowej w poniedziałek o godz. 8 wiecz.

Uprasza się wszystkich członków o punktualne
przybycie. Sympatycy śpiewu oraz goście mile
widziani. Zarząd.

3344 a) Zebranie Związku Werkmistrów pol­
skich odbędzie się w wtorek, dnia 8 lutego w

restauracji p. Sumińskiego, Łokietka 18. Wszyst­
kich członków oraz niezorgfinizowanych werk-
mistrzów w nast.ym Związku uprzejmie za­
prasza . Zarząd,

3328 a) Związek Oficerów Rezerwy Koło

Bydgoszcz. Walne zebranie Kola odbędzie się
dnia 23. 11. 1926 o godz. 20-tej w Kasynie Oficer-
skiem 62 pp. ul. Jagiellońska. — Uprasza się
członków o zapłacenie zalegających składek mie­
sięcznych. Prawo głosowania na walnem zebra­
niu będą mieli jedynie członkowie, którzy nie

zalegają ze składkami czlonkowskiemi.
Czsch, ppor. IŁ, sekr. Śpikowski, kpt. R ., prez.

2122a) Baczność Hallerczycy. We wtorek,
dnia 9 bm odbędzie się w ,,Ognisku" o godz. 1
wiecz plenarne zebranie placówki miejscowej.
Ważne sprawy. Obecność wszystkich drh. ko­
nieczna. Zarząd,

3373 a) "Baczność! Towarzystwa Śpiewacze
XXI Okręgu. Roczne zebranie delegatów odbę­
dzie się w środę 10 bm. o godz. 13 po poi,, w ho­
telu Lengninga przy ul. Długiej. Szan. tow.

uprasza się wysiać odpowiednią liczbę delega­
tów, którzy przed rozpoczęciem obrad winni

wszystkie składki i inne zaległości uregulować,
w przeciwnym razie tracą prawo głosowan’a.

Zarząd.
3371 a) Związek Pracowników Kupieckich.

Roczne walne zebranie w środę, dnia K) bm.
o godz. 8 w hotelu Lengninga. W zebrd!ifti we­
zmą. udział prezes Związku kol. Cofta i gen.
sekr. kol. Madys. Prosimy o przybycie wszyst­
kich członków. Sympatycy organizacji mile
widziani. Zarząd.

3371 a) Tow. śpiewu Św. Wojciecha. Msza
św. za duszę śp. Apolonji Scllównej odbędzie
się we wtorek, dnia 9 bm., o godz. 7 rano w ko­
ściele farnyrn Uprasza się o punktualne sta­
wienie się wszystkich członków czynnych na

chórze. ,- Dziś w poniedziałek, dnia 8-go bm.,
le.kcja całego chóru o godz. 7 wiecz. Komplet
konieczny. - W czwartek, dnia 11 bm. o go­
dzinie 7,30 wiecz. zebranie plenarne. Dla waż­
nych spraw, związanych z jubileuszem towarzy­
stwa, punktualne przybycie wszystkich człon­
ków pożądane.

MtraMiwia sm a.

WSZELKIE DRUKI
WYKONUJE S(Ę
SZYBKO, GUSTOW­
NE i PO NADER

NISKICH CENACH

OPRAWA KSIĄŻEK
ORAZ WYK ON ANIE

WSZELKICH PRAC

INTROLIGATORSK.
SZYBKO 1 TANIO

BYDGOSZCZ. WBOZMMWSBSA NR. 30
SIS :-: 1EUEFSM 32S

Agentury Dziennika Bydgoshte’;a na prowincji.
POZNAŃ.

Księgarnia Kolejowa ,,Ruch".

GNIEZNO.
Księgarnia Kolejowa ,,Ruch"
W, LebedziAska, księgarnia.

INOWROCŁAW.

Księgarnia Kolejowa ,,Ruch"
Matuszkiewicz, ul, Kasztelańska.
Mikulski, ul. Żygmuntowska 2.

TORUŃ.
Ziółkowski, ul. Szeroka 46.

Księgarnia Kolejowa ,,Ruch".
Wojciechowski, księg., ?t. Rynek 8.

GRUDZIĄDZ.
Księgarnia Kolejowa ,,Ruch".
,,Orient", biuro ogłoszeń, dawn. Ag, F.

CHEŁMNO.

Kociniewski, księgarnia.
Nowacki, Wiślana 5.

Kobierzyński, księgarnia.
CHEŁMŻA.

Wiśniewski, Toruńska 24.
Balicki.

Sikorski, drukarnia i księgarnia.
NAKŁO.

Sosnowski, dworzec,
Księgarnia Kolejowa ,,Ruch".
Brewing, księgarnia.

MIASTECZKO.

Restauracja dworcowa.

WYRZYSK.

Wendowa, Księgarnia Polska

KOŚCIERZYNA,
Riankowski, Źrćdlana l,

WĄGRÓWIEC.
Księgarnia Kolejowa ,,Ruch".
Rriebe, ul. Poznańska.

ŁASKOWICE.

Księgarnia Kolejowa ,,Ruch".
KRUSZWICA.

Chmielecki, skład papieżu.
DAMASŁAWEK.

Wojciechowski.
GNIEW.

Książnica Gniewska.

WIĘCBORK.
Czarnecki, księgarnia,

SZUBIN.

Slrauehman, ul. 3 maja 18.

GDAŃSK.

Bahnhofshuehhandlung. ,

TCZEW.

Księg. Kolej. ,,Ruch" (księg. Powsz)

BRODNICA.
Bułka.

LIDZBARK,
Krykani, księgarnia,

SĘPÓLNO,
Drukarnia Polska.

ROGOŹNO,
Kaczmarek, skład papieru.

JABŁONOWO.
Sehreiber,

KARTUZY.

Księgarnia Polska,

GOLUB,
Strelewicz,

KOWALEWO.
Borkowski.

STRZELNO,
Musiałkiewicz, księgarnia,

ROGOWO. -

Kaczmarek,
PUCK.

Freimann, drukarnia.

JAROCIN.

Księgarnia Kolejowa ,,Ruch".
OSTRÓW.

Księgarnia Kolejowa ,,Ruch".
LESZNO.

Księgarnia Kolejowa ,,Rnch".
ZBĄSZYŃ.

Księgarnia Kolejowa ,,Ruch"?

CHOJNICE.

Księgarnia Polska,
SKARŻYSKO

(Ziemia Radomska)
Schmidt, fabryka amunicji.

RADZYŃ.

Masłowski, biuro ludowe,

PLESZEW.

A, Sybert, kiosk,

STAW POP!?Y,

Dzień
i godzina

Cisnienu
jo wietrz?
-n- .^,r V

i e,,., .

TOM/ |
’C1

L
! K erunek
i szvbkosć
|witru-

8. 2. 1. poiud. 58,6 3,7 8 N 0.7

8.2.9wecz. 55,7 42 to N O??

9.27rano 55,7 5.4 10 i C.szą

Temperatura doby ubiegłej: średnia — 4,t
naiwyżs a - 2,3 najniższa - 6,2 Wysokość
opadu 0,1
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załatwia wszelkie, chuć-

by najtrudniejsze spra
wy sądowe, karne

procesowe, spadko­
we. hinoteezne, walory­
zacyjne, kontraktowe,
spóikowe. najmu, aJrni

nistracyine, podatkowe
ściąganie należności itd.

St. Banaszak,
e!. Cieszkowskiego Z. Te!. 1384

Długoletnia praktyka
27310

Wielki wybór
majątków, gospodarstw,
młynów, fabryk, hoteli,
restauracji, domów, wi!li
oraz wszelkich interesów
na najdogodniejszych wa­
runkach; lokata kapitanów
z gwarancją, wielki wybó 1
mieszkań poleca ’stale

.,POLON,IA" Bydgoszcz,
P rkowa nr. 3, Hotel pod
Orłem, tel. 698. 3485

w,, .p,-/-i,
domi1mca°

natychmiastog
mieszkaniem! .

em wolnepa
Bydgoszcz-

z. , z. unwaldzkaS
Czyżkowko. w ,Q,(3. i9)

Ma

Skład
kolonjainy z towarem lub
bez, do tego 3 pokoje z

kuchnią, dobrze prospe­
rujący, narożnik, z powodu
wyjazdu korzystnie na

sprzedaż. Adres wskaże
Dz. Bydg. (3391

Siedmioklasista
udziela korepetycyj Sku
tek zaoewniony. (Berty
;?od ,,Postęp" do Dz. Byd

(3390)

a.
_ , iowa przy ul.

8-mio pok( s 7000 zt do

wesołej
p ?.edan

ii uszu br

a Nowakowski
,.a 3i. 134.7

X dniem
t-go lutego otw’orzyliśmy
wypożyczalnię (bibliotekę)
książek. Warunki dogodne.
Na składzie zawsze no­
wości. W końcu roku za-

Btosowujemy premję we

wysokości 100 zł. Książ­
nica Pomorska, Toruńska
nr; 181. (3479

Szyje
wszelką bieliznę oraz

wszelkie hafty, meresz

ki, monogramy, ceny
bardzo umiai kowane.
Gdańska 71 1 ptr. lewo

(3415

,,Arfft;S"
Biuro (.)brony Prawnej.
Dworcow.i 13, zaiatwia

Sprawy "sądowe, hipo
leczne, pisze prośby itp.

i3462

lian y
własnej fabrykacji owalne
i czworokątne do obrazów
i luster pozłotnicze i rzeź­
bione ażurowe, reperacje
i odnowienie w’artościo­
wych artystycznych przed­
miotów i- mebli salono­
wych, ramów do obraz i
luster i L d. po niskich
cenach - wykonuje praco­
wnia artystyczna Ig. Ser-
gota, ui. Pomorska b, part.

(3043

Czy j sicze taniej?
190 mórg pszenne) ziemi
resztówka, w t i łąki
30 mórg, dom o 12 pok.
w ogrodzie 4-morgow ym,
budynki wszystkie masyw’,
koni 6, bydła, 20,\ świń 7,
martwy inwentarz koin-

pletny z nową maszyne­
r,ią, obsiane żytem

i pszenicą 75 mórg. Cena
17.0C0 zł, wpłata podług
umowy. Pogoń, Dworcowa
nr. 80, I.

Wybór maj?tków oka
zvinvch, magazynów f_
mieszkań, fabiyk adm’.J
nistraeyj domów. poży-.’
czek hipotecznych. I’J
Dworcowa 83, II p, lev

(2214) __

ftnm
zamiar sprzedać
3! -morgowe gospodą .

dobrej ziemi wtem S ’

, g.
łąki z torfem. Bi

masywne, pierwszor eJjfarz
żywy i martwy inwdworca
nadkompletny. Do r
i kościoła l/4 godzin ^eodv

i wpłata podług f’h’

Zgłoszenia uprasza
Jabłówko, poczta i c

kolejowa Bobowo,
Starogard.

pow.
(3419

B amien!ca
nT . ętrowa w Toruniu
"ty ?/;lądem, w jednem

na, jlepszych miejsc, na

zn;eaż Mieszkanie

ne. Wpłat,y 25 ty-.
Zgłoszenia proszę

z’’ dsyjać pod ,,M. M.’
?a filji Dzień. Bydg . w

i° run!u, Szeroka
Tc . 3410

dadalnie
sypialnia, wybór róż

nych mebli. Najtańsze
ź’ódło, dogodne warun

ki, Zielińska, Sniad c

kich 43. (8037

,,S,i-ka e.°

Pisan,a na maszynach
języka polskiego i prze­
pisywania. Dworcowa 88
II p. lewo 10397

Osoba
iat średnich, zdrowa, ener­
giczna, wykształcona —

język francuski — dosko
nałe gospodarstwo wiej­
skie — poszukuje posady
do zarządu domem. Wia­
domość Dworcowa nr 66,
Bydgoszcz, J. Wiśniewska,

(2878

Poszukuję
4-5 pokojowe mieszkanie
w ś,ódmieściu. Płacę
roczną dzierżawę na

orzód. Zgł . do Qz. Bydg
pod ,,E. B?’ 2090. (3467

Pokoju,
ooszukuię na biuro, ul,
Dworcowa lub Gdań­
ska, Nowakowski, Ka­
szubska 34. (3461

46.

Skład, skór.
Od 30 !at bardzo dobrze
-rosper ujący. z powodu

choroby właściciela
sprzedaui. -

W Szelmeczka
Inowrocław (3235

Skład
s irzętów kuchennych i
tow. kolonjam. włącznie
z mieszkaniem 3 po-
koiowem i kuchnię, ob
szeruą stajnią, ’nadają, v

się na każde przedsię­
biorstwo, przy ruchliwej
ulicy w Gnieźnie zaraz

na sprzedaż Oferty pod
,H. R." do Dz Bydg.

(3161

A’m ruty
kanapv, leżanki, otoma

ny. n aterace poleca w

dobrem wykonan u Ta

picernia. Jagiellońska 4

drugie podwórze. ’3454

300 ogrodowych
kizesełek i 30 atolów na

sprze aż, Of. pod ,3817
do Dz. Bydg . (3317

Pianino x

skrzydłowe sprzedam
’anto. Cieś!awski,Gniew
P,,czta. (3418

Stenografji
wyucza wszystkich li­
stownie bezpłatnie, ce­
lem propagandy Insty­
tut Stenograficzny An­
toniego Wojna( a. War­
szawa. Krucza 26. (199^

Jadalkę
mało używaną, inwentarz
osobno natychmiast tanio
na sprzedaż. Sowińskiego
nr. 2. (3379

Jabłka
blisko 140 ctr. w czterech

gatunkach korzystnie na

sprzedaż. Zgłosz. do Dz.

Bydg pod ,Jabłka". (3448

WUk
’suezkc) tresowana fa
nio na sprzedaż. Het­
mańska 12 I ptr. 384

Pot a zęba,
do chóru do teatru rniej-
skiegokilkudobrych mu­
zykalnych tenorów, oraz

basów. Zgłaszać się do

ancelarji między 32 1
w poł. (3471

Eucharz
dzielny w swoim zawo

dzie, który zna również
zimny bufet do pierw­
szorzędnej restauracji
potzebny od 25 lutego
Zgł. do Dz. Bydg . pod
,,Kucharz" (3423

Lczeń
z dobrem świad. szkol,
może się do składu d(-
likatesów, u!. Dworcu
wa 89 zgiusić. (3i09

Biuro
korespondencyjne ,,Pro­
gress’1, ul. Gdańska 31/32,
fi. p . Przepisyw’ania na

maszynie, wnioski, rekla­
macje, tłómaczenia i ko­
respondencja w języku
angielskim, francuskim,
niemieckim i rosyjskim.
Wnioski do sądu, rekla­
macje skarbowe, ściąganie
należności, sprawy weks­
loweit.p. (?lii

li Wit

elegaanekie kostjumy
maskowe, tanio wy,,o
życzę Oglądać codzien­
nie od godz. 1-3 p, p
Unji Lubelskiej lip.

(3407

Gosnodarstu
prywatne. 30 mórg ,r(,d
’-/2 godziny od dwo 1 ’

C’-na według umowy
Ignacy Cha,ara. Stron
no p. Kotomierz, powiat
bydgoski. i3i32

Sprster/ptw
dom w centrum m’asła
Torunia, 7 lokali bez

długu. Cena K).O( 0 z(
gtaówką Wiadomość
Kabiańska nr. 10 par-er,
Lewicki. i8402

Buty
długie jak nowe, d!a

""-iicjant.i lub wojsko
na sprzedaż. U

53. (3:24Dworców

Plącę
najwyższe ceny za wszel­
kie skó_rki i włosie koń­
skie. Garbuje i farbuje
wszelkie skórki obce
dam ua składzie zagra
niczne i tutejsze skórki,
również wykonuje się
ws/e kie futra. Wilczak,
Melbo: ska 13, t3427

Bilku
agentów poszukuję Zgło
szenia od 11—7, Gdań­
ska 147, Kawiarnia.

(3441

do
L rząit
składu co

kierków
daż.

zaraz tanio na sprze ,. _ ,

Ul. Dwcieowa 18, skh.
(3108

i.i -,, .i-ii....... ..... t

li upię
kowadło, miech kowal­
ski, narzędzia ślusar
skie Wielbacki, Buk
wiec (Pmn j (3386

Stolarz
obeznany z maszynami
stola, skiemi potrzebny
Piotia Skargi 6 1 ptr.

(3492

Brkiesit om

początkującym, dętym
lub iżniętym także po
zamiejscowymi udzie­
lam wskazówek i rad

przy skumpletow;aniu
tejże. Of. do Dz Jlydg
pod ..Kapelmistrz ’. 33i6

ISaszyny
do szycia po bardzo przy­
stępnych cenach w najle­
pszej jakości zawsze na

składzie. Lokal mały, mimo
to wybór największy Gwa­
rancja długoletnia i rze­
telna. Wszelkie części na

składzie. Naprawa szybka.
- Warunki dogodne. —

A.Wasielewski, Bydgoszcz,
Dworcowa 15 a. (3203

Przemysł Korkowy
Mundus-Toruń, Bydgoska
nr. 10, telefon 524, poleca

korki butelkowe oraz

gumki do butelek wszel­
kiego rodzaju. (2493

iW entysta.
Duszyńska, ul. Śniade­
ckich 20. przy ,muie od
9-12 i 15-18 gCdz.

(21621

Przyjmuję
pierze do darcia. Ka
Szubska 7. u P. 5Semtau

(3331)

W komis
przyjmuję garderobę,
Obuwie, ni’ble, kupuję
z;i ,gotów .ę Dom Korni
sowy, Po , orsra nr. 6

30’4l

Ma,jątki
domy, interesy handlo­
we poleca ra sprzedaż:
Taszycki, Dworcowa 13,
tel. 780. 43404

Majątki
folwarki małe i duże, fa

bryki, młyny parowe i
wodne, kamienice i skle

py kupieckie poleca S
Ruszkowski. Biuru Pol­
sko-Amerykańskie, ul

Frankiego la obok Pia
cu Teatralnego, telefon
nr. 8 -5. (38582

Iłom
5 mieszkań., 9 pokoi z

kuchniami się opróżni
dla kupującego. Wpłaty
10.000 zł. Właściciel:

Rupienica 12. (2364

Sprzedam
z pow-odu choroby dom

piętrowy, masywnie budo­
wany z dwoma interesami,
restauracja z sa!ą i skład

kolonj. z oknem wysta­
wom em. Przy objęciu
obydwa interesy wolne z

pierwszorzędnem urządze­
niem. Do przejęcia potrze­
ba 10 tys. zł. Ewentualnie
zamienię na mały dom z

ogródkiem. Zgł . przyjmuje
Leon Majerowicz, Gębice,
pow. Mogilno. (3061

llO !S
tanio na sprzedaż. Rie-
ac.ki Gdańska 93. 3C40

Dom
w którym irreści się pierw­
szorzędny zakład rzeźnieki
z elektrycznym zapędem,
kompletnem urządzeniem
i wszystkiemi przyborami,
przy ulicy Niedźwiedzia,
zaraz na sprzedaż. Dla

kupującego mieszkanie się
opróżni. Pośrednicy wy­
kluczeni. Rogalski, Byd­
goszcz, ul. Podwale nr. 5,
od 3-5 popoł. (3036

Młyn
motorowy w dzierżawę,
20 centa, miesięcznie, w

pełnym biegu, przemiał
do 80 centa, dziennie,
komunikacja dobra/wpłaty
4000 zł. Poznańskie i wiele
innych młynów na kupno
posiada i przyjmu e zle­
cenia Pogoń, Dworcowa
nr. 80, I.

DyttttH
perski pudiużny sorzt -

dam Zgł. pod ,Perski’ do
Dz Bydgoski. (3446

Łóżeczko
dziecięce z materacem

włosianyui na sprzedaż,
od 1-4 pop. Hetmańska
nr. 13 parter lewo (3i3ł

Nu sprzedaż
168 akcyj Dz;eniaa Byd­
goskiego Tow, Akcyi.
Zgł. Śniadeckich 42a
F. J. Sobieski (ó275

Fortepian
dobrze utrzymany sprze­
dam tanio zaiaz. Ulica
Kościuszki 51 1 piętro
prawo od 4—8 po poł.

18445

Meble.
Najtańsze źródło solidnej
roboty kompletne jadaiki,
sypialki, salony, pokoje
męskie, kuchnie i różne

pojedyncze mebie. Korzy­
stny zakup, dogodne wa­
runki. Długa 4, Dobrzyń­
ski. (3357

W Boronowie

Na dogodnych warunk.
meble Każdego rodzą, u

po!eta Pian. Nadolny-
(3321)

Bryczkę
jednokonkę prawie nową

sprzedam. Ochimowski,
Osielsko p, Bydgoszcz.3314

Okazy,jnie
sprzedam nie używane
damskie futro karakułowe
i piżmow cowe, Cieszkow­
skiego 16, n. p. pr, (3491

Vrządzenia
składowe, regały, stoły,
wagi decymalne i stołowe,
puszki do kawy, płyta
marmurowa, beczka do
benzyny z pompą, wąż
gumowy, kuźnia połowa
i inne przedmioty na

sprzedaż. Zduny 3. (3478

Garn)tur
klubowy Gobelina, dyplo­
maty, stały okrągłe dęba-

Bom we, szafy, _łóżka,_ ztoły,
z ogrodem owocowym j krzesła, meble biurowe,
tanio na sprzedaż. Nas Bzafy żelazne ua sprzedaż.
Wzgórzu SI. eilO ^duny 3. (3472

no

Pod

Niebie
we i używane kupuję

blankami 14, 3206

Służąca
uczciwa, rzetelna, poszu­
kuje pracy od 15. li. do

wszystkiego. Znam dobrą
kuchnię, może być na

wyjazd. Łaskawe zgłosz.
Okocimska 2, parter. (3489

iłom
zpodwórzf^tW^^
tówke Ofe, ,,y f°.fd

właścicieli do

Bydgoskiego pod
iSOOl)

Poszuka
w dobrze utrzymanym

stanie małego domku z

składnicą, dużem podwó­
rzem ewent. z ogrodem i
wolne mieszkanie w cen­
trum miasta. Of. pod ,,E.
S." do Dien. Bydg. (3374

Bsiążkowy
Wie(kop. duświa iczony
w swym zawodzie z dłu­
goletnią praktyką w

przedsiębi istwach prze?
uiysłowo-handiowych j
mSiyiucjach bankowych
,poszukuje zaraz tub od
ł/111 ?.(j stosownej po
sady. Uleny ,par” pu
znań, Aleje Maieinkow-

gk’lego 11 pOd 53,164.

Bonia
i wóz skizyniiiwy kupię
Janeczek, GiunUaldzka
nr liO (3440

Bywon \
potrzebny używany3X4
Taksator. Marcinkow­
ski, Jezuicka 6. i3459

Poszukuję
składu w kolicy Starego
Rynku celem kupna Zgł.

Par" Poznań Aleje
Marcin1 owskiego 11 pod
Nr. 53,160 (3435

SSa ’ąłku
od 100—300 hak. dobrej
ziemi, budynki wyniagaue
dobre, staw, kaw’ał lasu.

Ofertyz dokiadnem opisem
do T. Stępiński, Wągrówiec
Janowiecka 34. "

(3229

Seradeli
ca. 50 ctr. kupię. Tański
Prądy.

’

(3143

Buchalterji
(księgowości) pojedyń-
czej, podwójnej amery­
kańskiej; rachunkowości
kuoieckiej, korespop
doncji handlowej, wyu
tzają zamiejscowych li­
stownie Kursa. Sekuło-
wicza, Waiszawa, Żó
tawia 2, Po ukończeniu
świadectwo. Żądajcie
prospektów. (2187

’Lekcje
języka francuskiego,.teor,?a
i konwersacja, korepetycję
francuskiego w wyższych
klasach. Gdańska nr. 70,
parter, jjrawo. 13218

jr iaeiarka
na młodsza od

amodzieh ^na z }
1. 3 . potrzee wiade^tw j
zodpisemśnt ,!o
podań,empe; Jzal:jad
man Rommski ad kw
ogrodnicze i skl, , ,o. -o
tów Jścśejerzyns 7 ł

-, ,i,, , ,. ,

Potr^ehna
uczen;ea obeznana
branży obuwja od 18 , S

Siary-rynek 20. Sk
obu w:a. (83,

Ozteiny
czeladnik rzeźnieki, który
pracow’ał w większych
warsztatach jako samo­
dzielny, poszukuje odpo
wiedniej pracy najchęt­
niej po za Bydgoszczą.
Bydgoszcz, Podgórna l,
u p. Płowi ńskiego. (3399

Starszantkm
poszukuje posady od 1. 3 .

jako początkująca. Oferty
z podaniem w’arunków do
Dz. Bydg. nod ,M. D.u

(3333

Pksped,jentka
Samodzielna z kaucją
do siadu kolonialnego
ootrzebna. Zgi do Dz
Bydg, pod ,.K . E?’ ’3322

Książsowy - b lausists
poszukuje posady od
15 lutego lub od 1 marca

Zgłoszenia przyjmuje
K, Bartkowiak, Leszno,
Comenjusza 22. (8404

Podręczna,
jako poczat - uiąca po
szokuje posady u kraw
owej lub w interesie

Zgł. róg Bocianowa i

Racławickiej, Kamiński

(3410

Dzielny
czeladnik kołodziejski
poszukuje zajęcia za-

az lub później we

większym - arsztacie A-
dres Urbański, Goćzałki

poczta Piesze wo, powiat
Grudziądz (Pomorze).

(3420

Ekspedientka
z branży bławatów i

konfekcji damskiej - z
”

ka posady od 15 2. Ot.
do Dz B.ydg. pod ,,Eks-

edjentka".
’ 3168

Ogród
p!ac wydzierżawię, ui
Lrunwaidzka 100. (3434

warszawskie odstąp:my
Oferty ,,Centrum ”, Biu
ro Metzia, Warszawa,
Jasna 17, -3494

W arsttuł
do wynajęcia Zgłosz
u poitjera Król. Jadwi­
gi 13. (3405

Piekarnię
poszukuję w śródmieściu
celem dzierżawy najchęt­
niej od gospodarza domu.

Spieszne oferty uprasza
się! do Dzień. Bydg . pod
,,SL K. Spieszne1". (8248

Skład
interes z urządzeniem
2 pok. z kuch, przy dobrej
ulicy w Bydgoszczy bez

odstępnego wprost od go­
spodarza za KAM) zł wtem
zaliczona 1 rok dzierżawa
i wiele innych posiada i

przyjmuje ziecema Pogoń
Dworcowa 80, I.

W Chełmnie
zaraz do wvuzietżawie­
rna mieszkań;- 5-poko-
jowe z ogrodem, czynsz
przedwojenny. Zgłusz
,,Kurjer

’

Bydgoszcz, pod
-r. ,,258". (3477

Wdowa
samotna przyjezdna poszu­
kuje pracy szycia, zna się
na gotowaniu, może na

przychodnie, 5-cio letnie
świadectwo, zna rosyjski
język. Leszczyńskiego 11,
Łomska. (3403

Poszukuję
stosowne ubikacje

zaraz fabrykację domo-
na Sh, jest sklep," sktauy

m jasne piwnice
fabrycz, ^rowe mieszkanie
iub pan -j(jarza domu, dzie-
od gospt vedłu umowy,
rzawa

’
-

Oferty po ,d _

Dzień. By
°

d bA.B. 88" do

(2992)

o . siąpię
A: . e parterowe,% ub!^acj umeblowane,

skromnie rca za

praktykę, obeznany z zapłatą Tw,

Ślusarz
maszynista z długoletnią

wszelkiemi parowem
maszynami ort,z motora­
mi Diezla i światłem
elektrycznem poszukuje
nosady za maszynistę.
Zgł. do Dzień. Byd r.

i-od ,.Maszynista". (2734

Cukierń ’k
z długoletnią praktyk§
obeznany w wszelkh b

wyrobach cukierniczych
oraz wszelkich w yrobach
czekoladowych i kao

melkowyęb przyjmie
posadę natychmiast. Zo!.
do Dz, Bydg. pod Nr, 202

-- iS42fe

złotych 200 ,^ppn
Oferty pod ,,W. 1^44
do Dz. Bydg.

I oszukt t;uclmia.
zaraz ookoju z ,. ,i. s)5;
Zgł. pod ,,B. W ’

(34(4
Bydg

Poszuku ^hn-3a

pokoju z k,

W--’ydz ierża wię
mieszkanie 2 lub 3 po­
koje z kuchnią i td. od
1/1V łub później wpr st
od gospodarza. Warunek

czynsz za lata z góry.
Łask, zgł .pod ,,Gośpo
darz/1 (3466

Poszukuję
2-3 pokoi z kuchnię
w okolicy Bocianowo,
lub Wełnianego Rynku
Czynsz podług umowy.
Zgt. do Dz. Bydg . pod
,Umowa,’1 (3429

Poszukuję
mieszkanie 4-6 poko­
jowe od zaraz. Plącę
czynsz za rok z góry.
Zgł, do Dz. Bydg . pod
. J.P” t3393

Mieszkanie
3-pokojowe z kuchnię
kompl. urządzone, z me­
blami, z powodu wvjaz
du zaraz do odstąpienia
Bliższe wiad. Grundtke
Bydgoszcz Pomorska 43

(3165

Pokój
zaraz do wynajęcia.
Śniadeckich 11 I ptr.

(3294

Pokój
do wynajęcia. Jezuicka
nr. 11 ptr. (3428

Pokój
,)róirw do wynaj’ęcia
Sieradzka la. (3398

Pokój
elegancko umebl. do wy­
najęcia dla lepszego pa­
na zaraz. Dworcowa 18c.

(3398

Fo/fió?
umebl. dla solidnej oso­
by z utrzymaniem lub
bez, tamże nokoik na

dający się dla gitnnaz-
jasty. Grodztwo281I ptr.
lewo. (3392

Pokó i
dla 2 panów zaraz lub

d 15. 2 do wynajęcia.
S emiradzkiego nr. lOa
il ptr. (3341

Pokój
z kuchnią na III p. w

śiódco:eściu do wydzier­
żawienia Remont do
do przeprowadzenia. Je­
zuicka 9. (3404

Pokój
z niekręoującem wej­
ściem, duży, d!a 2 lub
3 panów z utrzymaniem
do wynajęcia. Kordec­
kiego 32 ptr. prawo.

(3488

Pokój
umebl. do wynajęcia
Słowackiego 2 1 ptr.

(3493

Pokój
skromnie umebl do wy­
najęcia. Długosza 14.

(3490

Pokój
z niekrępującem wej­
ściem do wynajęcia Dr.
Emila Warmińskiego 6,
I piętro. (3474

Pokój
do wynajęcia. Ciesz
ko wskiego 10 podwó
rze. (3439

Pokój
umebl. do wynajęcia
Długosza 12 ptr. prawo.

(3450

Pokój
umeblowany, 2 osobowy
z utrzymaniem, używa­
niem pianina, wynajmę
za 109 zt miesięcznie.
Błonia 2, 11 lewo (3442

Pokój
dla 2 osób z obiadami
do wynajęcia Król. Ja
dwigi 13 II lewo. (3469

Pokój
duży do wynaję.cia Z o-

sobnem wejściem. Kra­
sińskiego 14 ptę. ^478

Pokój
z niekrępującem wej­
ściem dla 1-2 lrpszych
panów do wynajęcia.
Hermana Frankego 9
I prawo dom ogrodowy.

(3470

Pokój
dobrze umeblo wany z

centralnem ogrzewa­
niem zaraz do wyna ę-
cia. Maiwald, Gdańska
nr. 137, (2834

f BOZMA.TOiC.

Obiady 80 gr.
Bar Angielski, Gdańska
nr. 165 Koncert (29177

Swiniobieie
dziś we wtorek u Rio-
sa. D!uga 53 (3476

Ład,na
młodością tryskająca
niewiasta 40-letnia po­
szukuje szlachetnego
pana w celu matrymon­
ialnym. Of. z dołącze­
niem fotografji proszę
nadesłać do Dz. Bydg.
pi d ,,Dyskrecja’4. (3448

Siotices ię
na dorożki samochodowa
w Bydgoszczy posiadam.
Szukam wspólnika lub t. p,
Kawiarnia Wiejska, Gdań­
ska 31, od 1-3. (3480

Wsoólnika
z kap. 8 -10 tys. zł czyn­
nego lub cichego do inte­
resu bez konkur. przyjmie
zaraz lub od 1. 3. 1926,
Dobry zysk zapewniony.
Łask, oferty pod ,,P. T.K
do Dz. Bydg. (3421

Plącę
procent miesięcznie po­
dług umowy za natych­
miastowe wypożyczenie
na krótki czas 4—6000 zł
celem powiększenia do­
brze prosperującej hurto­
wni. Gwarancja: urządze­
nie składowe wraz z to­
warem. Zgł . do Dz Bydg,
pod ,,Podług umowy"4.

(3411

2000 zl.
pnżyczę na 2 lata temUs
który mi odstąpi 2-3 po­
koje z kuchnią lub dam

czynsz za rok z góry.
Kto? wsk aż" Dz. Byd .

(3437

4000 złotych
nożyczki na I tipotekę
poszukuję. Zgłosz. pod
,,B. 3000" dn Dz. Bydg,

(3375

Wspólnika
z udz’ałem od 6 tysięcy
złolvch Doszukuję do in­
teresu papierowego w

Bydgoszczy orzy pryncy
nataej ulicy. Zyskduży,
gwarancia na całym in­
teresie. Wiad imość ui.
Gdańska 142 III p. (3443

HLaginioną,
książkę wo skową sier­
żanta Sylwestra Szwał-
kiewicza unieważn’a
się. f-3422

Dnia
6 stycznia 1926 r. zgubiłem
legitymację wystawioną
przez Komisarjat Straży
Celnej w Łobżenicy na

uprawianie służby gra­
nicznej cywilnie. Sumien­
nego znalazcę prosi się o

zwrot. Zarazem legityma­
cję tę unieważniam. Nar­
tach. Ignacy, starszy stra-i
żnik Str. Celnej Witro-

goszcz, pow. Wyrzysk.(3332

Przybląkal
się wilczek (suczkaK
Odebrać można u Wit-!

kowskiego. Czyżkówko(
Grunwaldzka 17 I W

(8425

tai y.
Czynsz za rok z t rjz.
Of. pod ”A. Z.” do 47

jBłdg. 434

Z,ginął pies
przed około 3 dniami,
,fosterśer1 biały z płatka­
mi bronzowemi Łaska­
wy znalazca raczy go.
zwrócić, lub wskazać?
gdzie on się znajdujo’
za wynagrodzeniem. UL,
Dworcowa 32 par. prosto



W pierwszą bolesną rocznicę śmierci

mej drogiej żony, naszej dobrej matu-

chny ś. p.

Zoili WesoławskłeJ

odbędzie się w czwartek 11 lutego br. o

godz. 9-tej w kościele Serca Jezusowego
w Bydgoszczy żałobna msza św. o spokój
dla duszy ś p. Zmarłej, o czem uwiada­
miają w imieniu rodziny
8413) FrsiiciszIR Wesołowski i synkami.

^CRBmSeasl Bcaartf ?
Za liczne dowody współczucia i udział w po­

grzebie naszej drogiej zmarłej składa serdeczne

SOgBlCBĆ
(3481 Jan Czapiewski z dzleCmi.

Bydgoszcz (Wileńska 4), dnia 9 II 26. r.

Od 1-go lutego 1926 roku 8075

PTowatlsiĘ

notarialną
przy

bhE. 4BcHeMftaiBaae9 ID. Teł. 880.

Sfr. fmagfotnkl,
gatJwoSsflii i moiarjusz.

Sprzedał przymusowa.
V/ sobotę, (tnśa 13 lutepo br. o go­

dzinie 11 przed południem będę sprzedawał
w Nowym Dworze u p. Frankowskiego
najwięcej dającemu za gotówkę:

1 wóz wyjazdowy, (3412
4 prosiaki (8 tygodniowe),
2 sztuki bydła jałowego 0’e(Jn°roozne).

Koronowo, dnia 8. U. 1926 r.

Tyma, egzekutor kom. obw. Koronowo.

Wyprzedał upadfośclowa.
W środę dna 10-go litego br. odbędz e

pię caikowita wyprzedaż wszelkich towa­
?rów w Magazynie Saskim Mostowa 9.

Czas sprzedaży od godz. 9 do 6-tej.

3484) A. Kufel, zarządca upadłościowy.

Przetarg przymusowy.
Dnta 12 lutego, o s?odu. 11 przed połu­

dniem sprzedawać będę w Szubinie przy
ulicy Kcynskej nr. 2 w podwórzu publi­
cznie najwięcej dającemu za gotówkę roz­
maite masz,yny rolnicze jak:

torfiarkl, młóckarki, manete, wiat-
n e, siewntk’, dołowniki do kartofli,
pługi, ku.tywatory i t. d. (

Kurczewski kom. sądowy w Szubine

Sprzedaż przymusowa.
Dnia 10. 2. 25 r. o godz. 2 popoł. będę

sprzedawał przy ul. św. Trójcy 19 naj­
więcej dającemu za gotówkę: (3457

urządzenie skhdowe.
Ma?ak, komornik sądowy w Bydgoszczy.

Sprzedaż przymusowa.
W czwartek, Cł?:a Ti bm. o godz. 2

popołud. będą w podwórzu firmy Rawa przy
Ul. Śniadeckich następujące przedmioty
najwięcej dającemu za gotówkę spizcdanC:

l umywalka z płytą manii. S litrem,
1 szafonierka, /34aS
i 2 stoł,’ki nocne.

Kozłowski, komornik sąd w Bydgoszczy.

Fańsiw. Nadleśnictwa Hahło
sprzeda w drodze licytacji: w dniu 19 lutego b r

o gedz. 10-tej w D;ma Kalol o im w Szubin e,
drewno opatowe z rewiru Smolniki i Zielonowo.

W dniu 23 lutego br. o godz. 10-tej w lokalu p.
Wnuka w Fateiku, drewno użytkowe I onało-
WS z rewirów: Tur, Ustronie, Studzieńki i Kowa-
iewko. Warunki sprzedaży zostaną odczytane przed
licytacją. (3451)

Nadleśniczy.

(Pamiętajcie o

fóę%rofrotnycfa ?

Kristal
Dziś wtorek

wodu
nadzwyczajnego powo- jzenja
!! lirtoHe iw; 8ttj j|

41 z Brffią fflBSSHer
t B. Szynelem

Środa, dnia 10 lutego 1926 roku.

i WSBSSEHIBBa

1

,,Biały Tydzień44
"

Nasz tradycyjny

przeOailffliww

do dnia 13. Iran. włącznie.

EhudzlflsktKMacfejBwski

CsKgs,gĘg sosB( sam SseMsraaSsaa^,^anscKa sgSHB4iE-CBBnowsa8 Saatś’sw.

Związek pracowników gastronomicznych w Bydgoszczy
urządza w dniu M !asdCSg§O 192S S". w środę 3435

wBellci 3raal Bcornrawntoww
w salach Kasyna cywil nego przy ulicy Gdańskiej nr. 160 a. Podczas balu przygrywać
będą dwie orkiestry, smyczkowa i mandolinistów pod batutą p. Zolotnikowa — Wiele

atrakcji — Dużo niespodzianek ..... Początek o godzinie 9-tej wieczorem.

Czusfy sEęssStt nsa ggeas?a-oncBs K4bw. Illi!lil,lil!ii

MIŁEMU

w rfto ko tt(t ffimn z wnr ttkn tMprzwg
W dobroci I wykonaniu niedościgniona.

W rozmiarach od 45 do 32C litrów.

Wygodne warunki zapłaty. - Najlepsze
sFGdio zakupu dis odspFzsdawców
Broctn Romme, łłyfl(sosjtź
§w. Trójcy 14 b. " M

Te".tef. 79.

))

Szanownym czytelnik^ ,,DZIENNIKA
BYDGOSKIEGO44 SĘPÓLNIE po­
dajemy do łaska wej wiadomości, iż

otworzyliśmy z rJniern 1 ,uteg0 1S26 n

AGENTURĘ
w Księgami

P- Suchomskiego

SĘPÓLNO
^rz’/jmowanie zamówień na abona-

sprzedaż pojedynczych egzem-
P iarzy przyjmowanie ogłoszeń do

,,DZIENNIKA BYDGOSKIEGO4

-h--’ - ’:

n

i) D

IL
1L E

samodziei ,,

i niem. ze aa’ dobra ^pedj.
Ofer iraZ ,Ub °d 15 łut

żadanei z odP świadectw, fotografją i podaniem" J nensii nadsyłać do (3471

1 I. fóswwoo, Chełmno,
MAGAZYN STROJU.

władaj, językiem polsk.
lutego potrzenna.

=
_

Gdańska-Dworcowa.

(3436

f Kto
idziela noprawnie lek­

cji języka polskiego w

i!omu ? Łaskawą, oferty
z podaniem c. ny f|(, pz
:!ydg. pod ,,p. y . 100-.

(3435

Twaróg
4?j?a Seeea^?
słodki dziennie śwież.y
poleca hurtownie i de
ta’icznie ’2933

Szwajcarski dwór
Sp z ogr. odp.

(sofer

60 średnicy, używany
nowszej konstrukcji w

dobrym stanie kupi za

natychmiastową, gotów­
kę ’333i
Władysław Staśkiew.cz,
fabryka okuiakówidre

wniakó --

Grodzisk Włk.,
ul Szeteka 11.

Farby

dla handlu i przemysiu
poleca ’3142

WleSRopo!ska Fabryka Fart.

Poznań. Fiat Wotnośd 17.

Oferty i wzory na

życzenie,

I..... .....

:SpSfr Codz’eunie "WJs

IB i nogi wpraw.
Dobie ub;ady.

ij) i)
U

Boaipiatnie
listownie wyucza

wszystkich Itedakcja
Stenrg afa Polskiego.
Warszawa, Mokotowska
rir. 57. - ’?lii

Do mego specjalnego składu delikatesów i win
poszukuję zaraz starszego dzielnego

Sciemwrafilco.
Posada do objęcia zaraz z wolnem utrzymaniem
i mieszkaniem Reflektuje się tylko na pierwszo­
rzędną siłę interesenci zechcą się zgłosić piśmiennie
a najchętniej osobiście lecz na własny koszt do firmy
Sf. Siras:el^scSfil, farwtóa

ulica Szeroka 29. 63487

ST

WgpoedisiS
drewna sosnowego z wolnej ręki każde?

chwili w cenach: (3ś38
dragi w gromadach 80 sr. za. 1 m. b.
ea

’łezfe I. ki . 1zł.i1.r0złza1mp,
wałki okrągła 2,70., i30;,, ,,,,,,

,, szczepane
’

20,, i .8 -50 ,, ,, ,,

szczany 55’i 6,00 ,, ,, ,, ,,

Kopalniaki I., n, IIF. kl . w całvch dłw
s?ośeiach uedle umowy. Płatność do 14 dni
od wystawienia asycnaty. Przy zakupach
nonad 1000 zł. możliwy kr°dvt za gwa­
ranci Dostawa do kolei 2-3 kim. łatwa,
od metra 1,80 zł. każdej chwili możliwa.

Państw. Nadleśnictwo Lipusz p.H,I. Psim

Państw. Haa!eSniEtws Iripusz

p. I. Pomorze

sprzeda przez submisję dnia ’7. lutego b. r. dre­
wno sosnowe z wyrębów 1926 r. leśnictwo Dunajkl

Irs I: oddział 48. srsna I. kl . około 292,91 m3,
II. kl, 252.21 m3 razem około 545,12 m3 w 282 sz ukach.

L s H: oddział 48. sosna FI. kl. 59,49 ms,
rV. kl . 12,63 m3, razem około 72,03 m3 w 106 sztuk;

Odległość od stacji kolejowej Dziemiany 2 kim.

Oferty w zalakowanych kopertach, osemp!owana
napisem ,Sab misja" nadsyłać do dnia 27 lutego br.

O rano do Nadleśnictwa Lirasz. Ceny podać 43
1 ms w złotych słownie i cyfrowo z zaznasztó,eni,
żt oferent zna w’arunki sprzedaży i kredytu w lasach

Państwowych i poddaje się im bez zastrzeżeń. Ilość
i kąsa zostanie kontrolnie do dnia s!ibmisji ustalona.
Pohlem Nadleśnictwo nie odpowiada zą ilość, ja­
kość j miąższość drewna. Zatwierdze’nie kupna
w byrekcji Lasów Państw, w Toruniu.

345t) Nadieśniczy.

Forniery
w cenie zł. P,43 za ms jak i topo­

lowe i sosnowe mamy na sprzedaż. Oddajemy
także w małych ilościach (3182

I,S,OlfW OWlBOOSifil

dawniej Bromberger Schieppsehlffahrt
Tow. Akc.

ul Grodzka 28/29 Tel. nr. 471, 472 i 259

W’
r

27430

OD BÓLU GŁOWY
DLA

DOROSŁYCH

snak fabr.

3

’S’

;KOWALSKINA’

W WARSZAWIE

LABOR. CHEM. -FARMAi

AP.KOWALSKI /Tak

Drut
I

miedziang
krzemo - bronzowy i mosiężny,

pnHiOi^i ffi?tśffls ttiiiw

w formie drutu i linki

dostarczają w krótkich terminach

St. MiIasiBtói i Stia,
Dworcowa 63.

SS-SSS22,
:s Tsiefosi 912.

Drukarnia i Księgarnia

Abonament, sprzedaż luźna

i przyjmowanie ogłoszeń.

przy ,,Łabęd!ziej wyspie" na kanaię
OtWOfffO.

(3353

w^wnych Mą’!! M’

rolach. W S!M

3169) Rasem 11 W..


